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C .-IIe T e p O y p r b , 15 oKxafipir. 

TEJLErPAtfHHECKOE H3B1JCTIE.
Bapiuaea, 12-io oKm/iOpn.

H oBopocciftcKa.ro A paryncB aro nojiKa itaiiuT. R lB a p q i,,  
ci, .neiyoiiMo, otphaomt, ust, 50 oGtómhhkobt,, 3axBaxn.n> 
“t, BjioqaaBCKOM'b yt,:.,!,!; 4 8  MaxeauiHKOBT,, bo, tom-h thc.tI;  
* ObiBiiiaro aAWorairra rapH6aJir.AH 6apona Ae-EpecTbCM- 
i’H, npeAOOAiiie.ibCTbOBaiuuaro inaftitaMii iioa'i, HMeneari, 
Ffa tr„a \, 1, Tnrn flTnfl/lOMb 3a 6 paiI0 4 JUUIIKU CO, BHH-

OoAłie
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lIp o H S H eceH H o e  iipe.iaTOMT, -  cxojiacxuKOM'r, ^ o k .  D o r .  
MaMepTOMi, ruBbVPTOMT, BT, B h jichckom t ,  KaoeApaAb- 

h o m t , c o 6 o p k  C b . C T a im a n a iia , 1 3  ORTHÓpa, n o  c jiy -  

n a io  npH BeAonia k b  u p n c a r k  AByx't KceH,a,30BT, 

A p y m x i,  a h u ,t> , B03BpaTHBinHxca u s t
iuaeKrb.

„BoaAaAHTe yOo KecapeBO, Kecapeaw H Dornia* 
lioroBM. (Ot'j, MaT. XXII, 21.) . .
„Bora GoMTeca , Papa HTHTe. (1 llerp a i • ■)

B o n ,  r .ia m ib ie  a  a a  nyiiK T a xpHCTiaHcKoft iipaucTBeH - 
HOCTH BI, OOmCCTBeHHblX'b CKOIIIOHillX'b HaUIHX’b C'b O.iniK-
HHMu! B o n ,  ftua K paevronbiib ic aaM iui RepKBti Xpucro

_ -j ..... ........ .. /m/i 7i nit ro 3t!M*lH

h  20
MaTejKunnocKiiX'i,

H ajiB e; K poM t to c o , oxpHAOMb 3a 6 p a n o  4  a iq u K a  
'•'obkumh, 7 0 0  n a p 'b  3HM iiux'b a a h h h m x t ,  c a u o ro B ri>,
10-Tu jiouiaAeft, ckA-ra, caSau, u k o ao  150 MyHAupoBT, u 
3 00U r a .ic iy x o B T ,.

C b h t m  E r o B e . a u ’i e c T B a  renepa.rrb-Maiopi, iim m  
BHTrenuiTeftwb, cm Ten-iptMa KOJioHiiauu, ocMoxptm, I V  
OTLIHHHCKiQ JltCa, 3aXBaTHA'b Ha'iaJlblUlKa iKailAapMOBT,- 
BbuiaTcjieft rocTMHHHCKaro yt3Aa n ay .ru iicnaro, Koroparo 
H llOBiCH.Vb, BMtCTk C'b 17 APyi'llJ1H M)ITefllHHKaMH l̂i,b
■lacji-t u x rb , 6  B aau u .ix 'b  areiiTO B'i,) bo, ro cT M n m rC . l l t , -  
h ih x 'i, m acKT, u t r T .  PeB oJiH inioH H aa o p r a n n 3 a u in  oO oux'i, 
yfe3A0B'i,, B .TionjiaacK aro n r o c T b in u n c K a r o , ch .ił iio  - p a s -  
C T p ocn a .

II3T OTpsna noAH°-',KOBnHKa ItHcaiiKO, xopynffiiii AOpa- 
jmob'i, ynnHTo*Hjn, B i, CepaA3CK0Mrb yfc3A't inańity ukmaTC- 
jieil, li'b nucą* 23  neJioB'tKi,. 4 MHTeiKHHKa yOnro, 19 
B3HTW BT, iTAkirb. O tO h t o  23 pyiKbH u CvMam.

( P y c .  H h ii. N .  2 2 4 )
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Dziennik

Część Urzędowa.
St. Petersburg, 15 października.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
W a r s z a w a  1 2  p a ź d z ier n ik a .

Noworossyjskiego pułku dragonów, kapitan Szwarc z 
oddziałem lotnym z 50  objezdczyków schw ytał w powiecie 
włocławskim  48  pow stańców , "w tej liczbie byłego adju- 
tanta Garibaldiego barona de-Bresciem ghi, który dowodził 
bandą pod nazwą Caille. Prócz tego oddział schw ytał 4 
pudła z gwintówi;ami, 700  par długich zimowych butów, 
z górą 10 koni, siodła, szable, koło 150 mundurów i 3000 
balstuchów.

Orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  jen e-  
fat major książę W itgen sztejn  z czterem a kolumnami o- 
bejrzawszy gostynińskie lasy, sch w ytał naczelnika żan­
darmów wieszających p-tu gostynińsłciego Paulińskiego, 
którego też powiesił, razem z innymi 17 powstańcam i (w  
liczbie ich 6 ważnych ajentów) w Gostyninie. P ieszych  
band nie masz. Rewolucyjna organizacja obudwóch powia­
tów  włocławskiego i gostyuinskiego siln ie jest nadwerężona.

Ż oddziału podpułkownika P istok o  chorąży Abramów  
zniósł w sieradzkim  pow iecie bandę w ieszających Z 23 
ludzi, 4 powstańców zabito, 19 wzięto w niewolę, ode­
brano ‘*3 fuzje i papiery. (Inw . ross.)

BblC O iaftU IH M T, yK a30M T,, COCTOflBIUHMCfl 2 5  a s r y c r a  
cero ro/ta, MoruJieBcKiń B n u e -ry 6 e p H a T o p o ,.  Ą tflcTB H TeJiŁ -
S  S a T C K iń  coBkTHHKT, ByRKOBCKOH B ceM u j io c tu -
u ta in e  iiasnaM em . .imOaHiicKUMi, rpajKAaHCKHMT, r y o e p -  

nM„ a  Ha ero  m U cto, Moru.ieBCKHM-b BH Re-ry6ep- 
: ; : Ł  rO G yA A P b  HM IIEPATOPTj, bt, 6 m *  cero 
ceHTHómi B w c o ia f t in e  n o B e .itr b  cohsbo.ihjit,: nepeMbcTHTi. 
acrp axaucK aro  BU4 e-ryO epH aropa, cra rcK a ro  coBkTi.HKa

B iin n E H A . !Mor- r y o - B15A-)
— Ti,, n̂nnBJieaiHMH BH-TCHOtaro rySepncKaro npaB.ienifl, onpe- 

ikjieHM OTcrauHoft nognopyuHKB AjieKcanpp't JlO I ŁIllOBT, cTap- 
rtBJicHbj. ocoOux-b nopyueHiM npfl iiauajiŁHHKt ryóep-
lOHMib HH“0I,IIIjeiICKiji ytaąubiii seuxeHtpi, ko.ijiożk. perHcTp. LU- 
EunrRb-mTaTHH Bł seMaeuiSpoMU, nPn Ouimahckoh yaAnoił 
Ł h iJ itD i, K0MMHCiH. KOMaHAiipoBaniiLiH »rŁ pacnopflJRenie na- 
noBtpoflfloi • ry5epHCKitI caKp. T P O H U K lil 3actAaTeaeMi, 

ytaaHaro cyąa; nuceni, KOUTopw cMOBpcMxi. óojil- 
aaBcaeHiu JLEBEAkBB-nepeMUmeHjb m  mraxi, npa»- 

"  I  rvoepH* cexp. HBKOJiaii BECEJ10BCK1H— onpeflłJiem, b i
uiTaTi, ce ro  npaBJieHifl; KaimojiupcKirt mhhouhmkt, npaB aem a koji. 
perHCTP BAJIEHTŁIHOMMB ysojieui, otł cjiy*6w-

IIocTauoBjieniflM0 BaxeHCxaro ryóepucKaro npąBAemfl: o. ceape- 
TapŁ TBepcKaro ryć. npae. kom. acc. AmhtPih M bA U IlK U B l,,
oupeA tJieH t b t, iHTaT'b cero npaBjieHta. T>nprifiłV

  ropoAGBLie BpaMii: JIhąckih, KOJiJi. acc. KiinpiaHi* l u r u K l J l
H AHCHeHCKiii, kom. acc. Ouy^piii IIL’I'PAlIIEBII'I'b, yBOJienu 6-ro 
ęero ceHTflópfl o tt, cay*Cu a  Ha mScto nepągro m»t> hhxt> • npa- 
A taeui, BOjiŁHonpaKTMKyiomiH JieKapb B*af*i, 3 E II t!E P .lD ‘‘ IT ,, a  
Ba MtcTO BToparo Toate BOJiŁHonpaKTHKyromiii aeKapi, 1'aupifljn,
ryTMAUT,.

o oft Bb BAkmneMb Mipk, 3AaniH  
C'b HCGOM'b ! I le p B b lft  H3rb HHXT,
IKeCKHM'b llOBCJlkHieM'b CBHTafO 
X pacra, a Bxopofl yKasami, naM'b aah  
HaMtCTHUKOMb, UpHItpaTHHKOMp lieGeC'b, BHAHM0H) r.ltlBUIO
HepKBU, CBHTMMT, IleT pO M b. IloAOÓHO TOMV, KUK'b lleCUMUI-
Hift CosAaTcni, BHSBa.T'b necb MipT, hst, nycTOTH no ns- 
BkcTHOft M'kpfcj TUCAy U irkcy a iipegnHcaAT, ewy sauoHM 
Aah ero coAepiKaHia, xawb t o t h o  ycrauoBHm, O ut, cbohmb 
OoiRecTBemihiM'b ueAUTicM'h Bbicmiau HU3iuiii n.iacTH, h to -  
6m ynpaiuiHAH OauhvUii.mh aah iipaim.u.naro cymecTBOBa- 
nia ueAOBkuecKHXb o6mecTB>. II kukt, bciikih ae.roiibHT*
COCTOHT'b IKl’b  ABVX'b COBepifteHHO p a 3.IHlIUf,IXh eCTeCTBb,
t . e. Ay mu II xh.ia, 'rain, u OTA*AbHbia Bjiacxn, AyxoB- 
u a a  h cB hrcK aa, ycranoajieuM EoroM'b aaii iiaA .reatam a- 
ro ynpaBJieuia jiioakmh, h oak to  ao.dkhłi ii3auMiio coAkfi- 
CTBOBaTŁ KT, y.TyTUieHiłO 11 XT, ÓbITa. I l 09T0My, KT0 n u - 
T aei'b  Ooake CH.ibayio aioOobi, u cxpaxT. lipeA'b BoroMT,, 
xott, ucnoAHeHT, ii Oo.itiaaro yBaaieHia u noKopnocTH K'b 
OObllW- lluCT-mie UI: MT, HAAT, UUMIi BHaCTHM'b. r,Eora 

i.kixe.“ n 5o "i;o‘ oxhmt, HM6RH0 AayMi, 
u p u 3HaKaM'b, u y su a e x c ji C .iaroB tpabift n en aroiecT U B biń
xpHCTiaiiHH'b Aaflte 110 iiapyjKHOCTH. MyApeil'b Tocno-
A011Ł lOBOpHTb: „R ap t upeMyAP'b yTBepiKAenie juoAeMb," 
a Xpucxoc'b npuoaB.iaex'b: „R apie ii3MK'b rocnoACTBymrb 
hmh, u oóaaA aiom ift hmh 6 .iaro ,i,axejie  iiapHiąaioTca (Jlysu.
22  ct. 2 5 ) .“ IloaxoMy nepBOH) ,i,oópo,vŁie.u,K) a upusaaKOMT,
AoOparo KaTOjiBKa ecxi, noKopHaa npeAaiiuocTL cbohmt,
Ha'ia.TLHUKaMb, COOTBkTCTBemiO upiICBOeilllOMy HMb 3lia- 
ueiiiio a coBepmennoe noBaHOBeHie hm^; 6.iacTaTeAbirbft- 
m ie  npuMtpLi 3TUXT, KauecTB'b ocraBU.xa naM'b uepBbie
liauia XpiICTiaUCKie npegKU OT'b BpeMeH'b aUOCXOABCKaXT, _  P r m  postaaowienijl wiieil4Uieg0 „ ądu gabcrnjaluego: dymi.ss. 
B'b npOAO.DIieuiH xpexa, CTO.ltxiU. E yayua nOCTOflllUO podporucznik Aleksander LOGIXOW, mianowany został starszym 
npeCA'llAVeMbl 3a CBHTVIO OBOK) pexarilO, ona lie IiepCCTa- I urzędnikiem do szczególnych poleceń przy p. naczelnika gubernji;
b ,.,, ,  na,„„T B  noAark „ ,,c„o .,„„ tb  „ c ł  o 6 « CTBe„„B,„ 
noBHHHOCxa 0e3rb BCHKaro conpoxuBAeHia, takt, h to ąa- 
iKe CaMH JMMUHHKH yAUBAHJiaCL UX'b C UipeililO H nOCTOIIH- 
cxBy Ayxa.

HuKorAa eny; a o HacToaiąaro BpeMeHH npano Biipnue 
KaxoAHKii,nonHiMaiomie yueiiie cBoeń likpbi u AobpocoBkcxHO 
HcnoJiHflKJinie ee, ne npiniiiMaAH HUKaKoro ptmHTeAb- 
ho ynacxiii bt, CyiiTt iipoxhbt, 3aKoimaro upaBiixeAbCTBa, 
yiipaBAiiiouiaro KpaeM'b, coxpaHHH noKoft u Tepnknie u no- 
MHTya cuacHTejibHbiH c.iona cBoero łlcKynuTe.iH .- „H ayun- 
Tecii o tt, MCHe, iiKO KpoTOKT, ecMb h cMupeHT, cepAfteMT,: II 
oOpamexe uo-ioft AymaMT, BamuMT,. (MaT. X I .  c t .  29 .) Iłb 
Tepirfiuiu BameM'b cTaatare Ayuiu aama. (Jlyr, 21 cx. 19 ). 
li.iaa;eiiii KpoxifbiH ; jiko xiu HacAkAflx'b 3eM.no. (Max. 5 
c t .  5). Ho toabko HcnopueiinocTb coGcTBCHiiaro cepAfta n 
Ayxa u npcBpaTHbia yueHia, co6na3iibi u 3AoynoTpe6ae- 
nia vMa JGKeyiHTeAeft npoiu.raro BkKa, H3BkcTHi,iii noga, 
na3BaHieMT, Aoamoft ‘i'ii.ioco<ti0 ceoGodu , .Tu6epa.ru3.Ma,

N a j w y ż s z y  in o k a z e m  z d- 25  sierpn ia  b ie ż .  ro k u , 
m ohylswski w ice -g u b ern a to r , r zeczy w isty  rad ca  stan u  
BU C K O W SK O J, N ajm iłościw iej zo sta ł m ia io w a n y  lu b e l­
skim gubernatorem cywilnym , a na jego m iejsce,, niohy- 
lewskim  wice-gubarnatorem, CESARZ JEGO MOŚĆ dnia 
6-go przeszłego w rześnia Najw yżej n z k a z a ć  raczył: 
przeni iść astrachańskiego wice-gubernator a, radcę stanu  
h IP P E N A . (M oh.G . W .)

geom etrą  p rzy  oszm iańskiój pow iatow ćj w eryfikacyj 
delegow any w rozporząd zen ie  p- nacz . gub. se k r. gub. T l tO lC ą l ,  
asseso rem  lidzkiego są d u  pow iatow ego; b iu ra lis ta  k a n to ru  s im b ir -  
skich sz p ita lnych  zakładów  L E B IE D IE  W, zaliczony do e ta tu  tegoż  
rządu; sekr. gub. M ikołaj W IESIELOVV8XI, zaliczony do e ta tu  
tegoż rządu ; b iu ra lis ta  rz ą d u , reg . kol. W A LEN TY N O W IC Z uw ol­
niony od służby.

—  P rz ez  p o stan o w ien ia  w ileńskiego rz ą d u  g u b e ro ja ln e g * , b. se ­
k re ta rz  tw ersk ieg o  rz ą d u  gubern ja lnego , a ss . koli. D ym itr MIEDNI- 
KOW, zaliczony  z o s ta ł do e ta tu  tegoż rząd u .

—  L ek arz e  m iejscy: lidzk i ass. k o l. C yprjan  GÓRSK I i d z is -  
nieóski ass . kol. O nufry  PIETRASZEYVICZ zo s ta li uw olnieni 6 
p rzeszłego w rześn ia  od służby i n a  m iejsce p iórw szego z nich 
m ianow any zo sta ł wolno p rak ty k u jący  lekarz  W olf Z E J UEKLINCt 
a  na m iejace drug iego— wolno p rak ty k u jący  G abrje l GUTM AN.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A  

• W I L N O .

Przemowa
do powracających z limitu spóibraci.

Powiedziana przez prałata scholastyka dok. ś. teol. 
Mamerta Herburta, w wileńskim kościele katedral­
nym ś. Stanisława 13 października, z powodu do­
prowadzenia do przysięgi dwóch księży i 20 innych 

oBÓb, które wróciły z band powstańczych.
„ O d d a jc ie  co j e s t  cesarsk ieg o — cesarzow i, a  co
bosk iego , Bogu. (M ath . X X II, 21.)
„ B o g a  bójcie się , a k ró la  szan u jc ie , (1 P e t. 11,17)

Oto są  dwa głów ne punkta ch r.eścijaósk iej moralno­
śc i w  towarzyskich s osunkach z drugimi! oto dwa w ę­
gielne kamienie kościoła C hrystusowego na tym św iecie  
budowy ziemię z niebem łączące , z których pierwszy  
najśw iętszy nasz Odkupiciel Cli ystus boskim swoim  
w skazał wyrokiem, a drugi zastępca jego, klucznik n ie­
bieski, wudoma głow a gośeioła Piotr św ięty  podał do za­
chowania! Gdyż jak  Stw órca najw yższy w edług pewnej 
m iary, liczby i wagi cały  ten  św iat z n icestw a wyprowa­
dził i niezmienne dla utrzym ania onego prawa przepisał, 
tak podobnież do porządnego ludzkiej społeczności istn ie ­
nia, swojej boskiej powagi wyższym  i nizszym  zw ierzch­
nikom do w ładania drugimi udzielił. A  jak każdy cz ło ­
w iek  z dwóch w cale różnych istot w jedno złączonych, t .  
j .  duszy i ciała się składa, tak  też i dwie oddzielne w ła­
dze, duchowna i św iecka, do należytego zarządu ludźmi od 
Boga są postanowione i sobie nawzajem ku polepszeniu  
ich bytu pomagać powinny. Przetoż im m ocniejszą kto  
m iiość i bojaźń ku Bogu zachow uje, tem  w ięk szą  w zg lę­
dem obu zw ierzchności od niego postanow ionych zna cześć  
i posłuszeństwo: „Boga bójcie się, Króla czcijcie (1 Piot. 2  
w. 17), bo się  w łaśnie po tych  dwóch cechach prawowier­
ny i sum ienny chrześcijanin, z&vnątrz naw et, najłacniej 
może poznawać. M ędrzec Pański powiada: „Król mądry 
je s t  ugruntowaniem  ludu.“ (Mądr. V I 6.) a C hrystus do­
daje: „K rołowie narodów panują nad nimi, a którzy nad 
nimi władzę mają, zowią je  dobrodziejmi.“ (Łuk. 22 r. 25). 
W ię c  pierwszą cnotą i przymiotem dobrego katolika  
je s t  pokorna u ległość tym że zwierzchnikom , stoso­
wnie do ich  w łaściw ych  przedmiotów i w ierne onym po- 
siuszeństw o:których pierwsi uasi przodkowie chrześcijanie  
od apostolskich czasów  przez trzy wieki najśw ietn iejsze  
nam wzory zostaw ili: gdy ciągle będąc traceni za  św iętą  
reiigję, nie przestawali bynajmniej oddawać p od atk ow i 
w szelitie spełniać krajowe powinności, bez żadnego sprze- 
ciw ieństw a, że sam i poganie dziwili się ich pokorze i s ta ­
łości um ysłu.

Nigdy, aż dotąd prawowierni katolicy , znający  
swojćj w iary naukę,i sum iennie ją  zachow ujący, przeciw­
ko prawej władzy, krajem rządzącej, żadnego zgoła bun­
tu  w szczynać niemogą, zachowując pokój i cierpliwość 
niezwyciężoną: przez pamięć na owe Zbawcy sw ego słow a  
zbawienne: „U czcie się odemuie, żem je s t  cichy, i pokor­
nego serca, a najdziecie odpoczynek duszom w aszym . 
(M att. X I r. 29 .) W  cierpliw ości waszej otrzym acie dusze 
wasze. (Łuk. 21 w. 19). B łogosław ieni ciszy; albowiem oni 
posiędą ziem ię.“  (M at. 5 r. 5.) L ecz tylko skażenie serca i 
umysłów', z przewrotnych nauk, zgorszeń i nadużyć rozu­
mu przeszłego wieku, błędników îcid hasłem fiiozofji, fał­
szywej s w o b o d y ,  liberalności, w szechw ładztw a ludów  
i t. p. przeciwnych religji św iętej a  tćm samem i najpożą- 
dańszemu nąrodów pokojowi n ieżyczliw ćj, wzbudza krną­
brność i n iechęć ku tronom wiadnącym i do krw aw ych  
zaburzeń w domowych pomiędzy bracią wojnach roz­
paczliw ie prowadzi. Co w szystko św ięty  nasz kościoł

OXOTA H 3B E PH H L IE  nPOMLICJLLI B'B B IIT E E - 
CKOH r y E E P H lR .

(npoAOJiaienie. C m . H. 117).
I I B'b C0 0 6 meHHI>lX'b IlaMT, OAUHMT. 1131, OXOTHHKOB'b

3AtsuiHeft ry S ep iiiu  r. TepJieRKHM'b C B tA tn ifl, bhaho, uto 
B'b yfciAax'b cypaifiCKOMT, u  bc.i u ;kci;om i. e*eroAH O  yón
naeTcfi cpeAHHM’b "mcAOMTi no 60 Jioceft. CnpaBegAUBOCTi,
SToro noKaaaiiia noATBepffiAaeTCH CB'bA'kHiflMH, coOpaiuibiMii 
Oł^UdiaJlbHLIMT, IiyTeM 'b O KOJHIieCTBl! pa3HbIXT> npoAyK- 
TOB'b, oTnpaiuieimuxi, m , naBuraftiK) 1859 roga, no ptK* 
3anaAH0ft l,3'i, iipeAt,.10KT BiiTeOcKoft ryóepiiin bt,
P a iy ;  bt» hhcat, ch xi, np0AyKX0Brb Mh  HaxoAUM'b 215 n y- 
A0BT, AOCHHblXT’ koikt. na cyMMy 616  py6.ieft u  15 nyAOB'i. 
POTOBI HA 20 py«»«* *)■

OObIKHOBeHHblfl R tH W  H a JIOCH, CMOTpH no BeAHUHHt II
4  A  /1 0  1 r> n v f x n  v -  -  J J c l j J b j  l v i ł  U  w! UL f i  O  l )  U IV  U  U i u u u  >

BpeMeHH l-OAa, o t t  1U Hp^  ;10caiHUaiI neBMAt- curopacus), Kynuga (M ustcla m artes L .) , xopeKT, 
xaHiiaii Konta npoftaeTU rnnicancaP\  ’n6* ' peK'b (M ustela putorius L .), Aacitii (M ustela vul

A«Kan Kosa (Antilopc ‘ ) hoctohhho oaim- ,, ctjlKa (Sciurus vulgaris) BCTptiaioxcn Beci-Ma
M aeT b bt,  Ka3eHHUXT> Aa ',a x ,b  n B ie  CK0® y y 6 e PHin n ecb M a  
He3łia'iHTe.ibHoe n p o C T p a H C T B O  ,  umchho : bo, y t s A a x x , —  

l-opoAOKCKOMo,, bt, KaaeHHoń CTaeftKOft Aank; bt, noAoq- 
KOM'b *—bt, A.ib6pex roBcKoń, HenaAOBiipcKofl H CnmiiHCKoft 
A auaxT ,; bt, HeBe.ibcK0M'b— bt, I l B a H O B C K O l l  Koaoiuhh- 
CKoft H B'b ceOejKcKOM'b— B'b B e p ó i i A O B C K O f l  k&h'S. Bt, Apy- 
l'HX'b ytBAax'b ee ncxptqaeM'i, eiqe p’tifiS H to  toai-ko bh- 
mok), a  noxoMy o6 aacTb nocToamiaro auiTCAbCTBa ko3bi 
AOAHiiio orpaHHHHXb HcnicjicHnbiM H A aiaM ii. CilOCO b 
jiob.ih 3Toro jKiiBOTnaro x tiK e , KaKie ynoTpe6AHK)TCfl ^  
Apyrux'b poAOB'R AUTU- V 6 HTaa K03a o6 biKHOBeHHO HP0 -  
AaeTca OT'b 1 py6.ifi 50  KonteK-b Ao 2 pyOaeft. K o » a  9T0- 
ro iKHBoTHaro xoth  h ynoxpeG.THi tch  Ha itbiAt.TKy saMlliH>

*) (jraTHCTHHtCKOe onitcaflie BHTeCincofi lyócpiiiii ut, jî chomt,
oTHoriKHiii. Cofl. A. CeMeHTOBCKaro, T(,yAn  U. b. a. q. aa 1863
rofli,.

! ho Boodiqe q tn n x cH  Maao h nocTOHHHbixu noK ynaT eaeft He 
HMkeT'b.

BbiApa (L utra vulgaris) boabtch npeHMymecTBeHHO bt,
HeBe.TbCKOMT, , CeÓeżKCSOMT, , .TIOqilHCKOMT, H ptDKHqKOM'b
y t ,3A a x rb , bt, M kC TaxT, H u n 6 o .T r.m aro  c K o n .ie i i i / i  o o ep o , u 
P'Bkt, ; B iipo 'icM T ,, o n t  nonaA aiO T C H  u  bt, y tO A a x T ,: c y p a a i -  
CKOM'b , BeJlHffiCKOM'b H XopOAOItCKOM'b. E i q e  HOAUBHO 
JI BCTptlTH.lT, B'b T.  lłilT eu C K l), H a 6 a 3ap H b lft BOCKpeCHblft 
ACHb, K pecT bflH H iia  H31, ropoA O K C K aro y k 3A a, i ip o g a B a B U ia ro  
A B'b KOiliH BblA P'b, HM’iJBIUHXT, OT'b MOpAbl A0 XBOCXa HO
apuimiy ct, nepuiKOM b. IIpoAaBeq'b cnpamHBa.xb 3a hhxt, 
liocAbAiHOH) qlmy 18 pyO.ieft, a eBpeH-npoMbimaeHHHKu 
npeAAuraAu 12. OóbiKUOBennan H’tiia  kohui bbiapbi 7 py6 .
BbiApm JioBiiT'b bt, r .iyóo ityK ) o c e iib  3aropoAK aM H , c A t - ia i i -  
HbiMH H3T, c b x e f t ,  n o n e p e n ,  mc.tkiixt p b ie i i 'b ,  HHorga me 
cTpbAHHiTT, 3BMoft j  n p op yO eft.

Bapcyit'b iiab hsbbiit. (Meles ursus mcles L.), (Meles
HAH TXO- 

vulgaris 5L.),
(Scinrus vulgaris) BCTpbiaioxca BecbMa nacro bo 

BC'iJXT, yl,3AaxT„ bt, ocoOchiiocth iioc.TtAHiu qexbipe poąa.
K p O M i K yu iiqT , II 6 'fiAOK'b, KOTOpiIXT, CXpb.iaiOTT, U3T>- 

noA 'i, c o 6 aKH, hjih aobhtt, B'b A p eB eciib ix T , A y n a a x 'i , ,  Aji fi 
JioB a ocT a.TL H bix 'b  ynoTpeÓ A fiioTT, h.tli K aiiK a iib i, h .th rite 
n P HMo yO H iiaioTT, 6 apcyKOBT> B'b r H ta A a x 'j , ,  a  xopbKOBT, h 
J ia c o ic b  B'b x.T t.riaxT ,, a .M d a p a x 'b  h A P y rn x q , xoo.iiucTBCHHbixT, 
n o c x p o f tK a x 'b , K y .ra  3 Bt,pKH axa .tfo6jitt> aaO upaT bC H  aah 
JIOB.TH KypT,. OOblKHOBeilHbia f t tH b l H a KOHUI 3XIIX'b JKHBOT-
Hbix'b cHiAymiqia: KyubH 2  u 3 py6.ui, óapcynm 30—-40 
KonbeKT,, xopbita oxt, 9Q koil ao 1 pyO. 10  non., uacKH ® 
6'Uakh oxt, 3 go 10 Kon.

O x o x o ft  3aHHM aioTcn J iu q a  BclJX'b cocA O B ift, HO n p eiiM y -  
lqecxB eH H o K p e c x i,f liie , a a h  k o to p m x t ,  s a iu iT ie  b to  c o c ta b -  
.m iex i, AOBO.ibiio BbiroAHbift npoM biceuT ,. lU n , coOpaHiibixT. 
iia.Mii, u a cT iio  a u th o ,  u a c T iio  oą>$HqiaAbin,iMT> nyxeM T, cB b- 
A biiift, b u a h o , u to  b t ,  K aseH iibixT , A lica x 'b  BHTeOcKOft ry-

6epHiu oxoTUTca 710  Aaqx,, bt, q ucat iixm He Ooabe oO 
qUHOBHHKOBT,, ABOpHH'b, M’tmaHT, U BOOOiqe BOJILHblX'b HiU- 
xeaeft Ka3eHHbixrb HMbaift, aarbMT,, B«b ocTajibHbio- Kpe- 
cTbHiie, jrhcHaa cxpajKa n oTCTaBHbie cojiAaTM.

OTiiomenie nuc-ia oxoxnnKOB'b kt, Maccb HapoAOHaceae- 
llia KU3eHHLIXT, HMbllift H K'b IipOCXpaHCTBy abCOBT, BtAOM- 
cfBa rocyAapcTBemibixT, iiMViqecxBT,, no i;a»AOMy y ta g y  
Oco6o, BbipaaaeTca c.Tt,A.vioiUH.Mii AauiibiMu:
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BaTeocKiiT. 1823 23 79 7758,68 337
ropOflOKCKi  ̂ ‘ 15236 206 74 66414,12 322
CypajKCKin 1868 21 89 27338,89 1301
BexnmcKin 2105 48 44 19148,23 399
HeBCXbcKift ) 5557 100 50 30700,03 337
CeSean-Kiii 5683 79 72 38901,35 492
jlionHHcicia ’ 6801 13 523 35923,14 2763
PbatauKift 5963 20 298 15170,97 758
AHHiiGyHrcKifi 16307 51 320 20507,54 408
ApH3eHCKin . 3131 12 261 7698,49 641
noJioHKift . 8874 127 70 83843,64 660
AeneJibCKift 4956 10 496 16745,59 1674

Htoi'o. | 71,493 7101 100,70 373150,62 1 525,13

IL t, xaOauqbi axoft bhaho: „„„
J-e, hto caMoc HHaquxeAbHoe hhcao oxotiihk■ P

x o a h t c h  B'b ropoAOKCKift yb3AT>> KOTOnp ^ r l n 0 i o u K a r o ~  
nadyprcKaro, Hau6oAbe aiHTeaeft, a  ki»o.
HauCoAbe .tLcobt,; 3aTfiMT, b t, imcxoAaiU' • , c a y

*) 'h tc A a , BH pa*aK ,m iH  neJifliHHy H apoflonacefernH  HnpocTpan- 
ctbo JitooBT, no YbaaaML, 3aflMCTB®*!aHW 11 a >' ; Ta™ fiT nnecK aro  o n a -  
I'.aiiifl BHTeGcKon rvGeti. bt> wbcńąMT, OTHomeniH, A. CeMctiTORCKaro. 
Ajih oKpyrjieiiiH hmcat, A »  b rpafl’b , ii'.8Ha,iHT,'j[.i,iibLn APoóh oTupo-
nieau.

OXOTHHKOB'b, iiopH A K t c.TbAyioTT, ytSAbi: iio .io q itift , iie iie .ir ,-  
CKift, ceO eaiC K ift, AHHaOyprcKift , B exnaiC K ift, BUTcOcKift, 
c y p a a ic K ift , pbatH RK ift, .u o q u n c K ift , ApaseHCKift h a e n e a b -
CKift.

2  e .  CpaBHHBaa h h ca o  o x o th b k o b t»  c t , hhc.iom t, JKiiTe- 
a e ft  MVJKecKaro 110.1a , HaxoAHM i,, 'iro Oo.ibo n ero  o x o x -  
HUKOBT, B'b BCAHJRCKOM'b ybSA b, TA* OAHRT* OXOTHHK'b npU -
xoAUxca n a  5 2 3  neaoBbKa, 3aTk»n, b t ,  HiicxoAHiqaM'b no- 
piiAKb c a b g y wtt, yt,3Ai>i: HeBexscKift, Ho.ioqi; nr, c e S e a c K if t ,
ropoAOKCKift, BHxeOcKifi, cypaaiC K iu, A pn3 tiicK iH , p b a rn q K ift, 
A im aO yprcK ift h HaKOHeqi* A e n e a b c h i i , b  b  KOTopoMT, o x o t -
HHKT, npHXOAUXCH .111011* Hit i '-'O le.lOBEKT,. R |,  oo iq ofl HiO
CA0H.H0CTU, no r y 6 e p H i« , h o t x ii Ka.KAwe 1 0 0  HCAOBbKT,
AaKITT, 110 O X O TH H K y.

CTOAb p ts K a a  Hecop.uiMtpHOCTi, 'm c .ia  oxothhkobt , ct,  
h h c j i o m t ,  jRHTCJiefl pa3iibiXT, vtiAoB'b ry6ep n iH  u p o u c x o -  
AHT'b OT'b MHOrUX'b IlpHTHHTj, HO, OMeBUAHO, ■ITO B'b XtXT, 
y te A a x b , i A t 6o.rbiue A H tii, xaM 'h 6o.ibuie h  o x o th h k o b t, .  
M ojkho T a K * e  s h m ^ t u t ł , ' ix 0  bt , y t3 , ia x T ,,  n a c e .łe n m ,ix  j,
no upeuMyiqecTBy jiaTbiiuaMU, KaKOlirj; ,1101(1, (ici;jfr, pl„T.i;q-
K ifl, AHHaOyprcKiii u  u a c T iio  ApmifeHtKift,— oxoTfranoB'b, 
CpaBHHTCAI.HO, l'OpaBAO M e H te , HBMT. BT, OCra.lbHblXT, y f .3 -  
A axb iy  oepH iu , b t, kohx'b n p eo ó .ia A a erb  pyccKOC, tio .it,e  
BOHHCTBeHHOe IIAeMfl.

3 -e .  IIp n  c p a B iien ia  HHCAa o x o t h i i k o b b  c t ,  iip o cx p a ii-  
c tb o m t, .TbcoBT), 0K a3biBaexca, 'i™  11:1 i>a*A aro o x o x u n iia  
iiaiiM eH Liuaa im oiqaAi, ;i1;ca jipiixoA nxcii b t ,  ropoAOKcK, m t >  

p m ,  HMeHHO— n o  3 2 7  n e c a r a w b ,  a  n a u 6 oA biii2 H, u.nn  
2 ,7 6 3  AecHxiiHbi,— bt, ahmibhckomt, ytSAb. 3axf,MT>, c v a «
no Be.THTUIlt JlbcHOlT HJlOiqaAH, Ha KOTOpyiO npHXOAHTCK
no OAKOMy oxoxHHKy, bt, BocxoAtuqcM 'b nopji.u ik , n o c .ib  
ropoAOKCKaro yfesAa, cabAyioTT,: BiixeOcKift h neBexi.CKift, 
BeAHHicKift, AHHa6yprcKift, no.ioqK ift, p l,au iq i;ii). cypaatcK ift 
u .neneJibCKift- B o o d iq e  » e  ho ry ftep n in  oauht, oxornuK b  
eABa upiixoahtch n a  525 acchtuht,, h.ih  naxb c b  i e x -  
Bepxbio KBaApaxHbix'b BepcTT,. (OKOHiaHie nnpcAb).
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KOC.MOnOJHTI13Ma I! T. II. npOTHBHLlfl CBflTOf} B tp t H BMil- 
c'1't c'ł> tŁ.m i> cuoKońcTiti.o n a p o jo m ,, nosGy/KAakm, 
c r p o im ib o c t l  u oTiipam enie K'b BAacTityiomeMy u p etio jiy  u 
ilpUim/llITI. K'b OT'lUlllIIILIM'b KpOliailMM'l) HO.IHCIliiiM'b 
B I, Aa.ViaUlHUX I» Me*AyyCU01lbIX^ Buflilax'b. B ee 9T0 OT- 
c e p ia c T c a  -CBiimeinioio Hauieio qepbonLio, KOTopaa He- 
npcjioa.no cjt*Ay. T b anocTo.it, Kojiy y ,,eHiK) : ..flouH iiyfi- 
t c c i i  10 1,111M'ł l  ̂ c U 'not BaaAUKaM'b, ne tokmo Gauium'l, h

v T v i l  tT 11 .Tl t‘) ? Ulln llll>IJ!l,: CC eclŁ  yTOAHO Iipt!AT> 
‘ .! ^ ^oaioM y-T o c k o a l bcauko Gliao

0 ,<p i o lam c no cayaaio Tnaii;aro 3aO ay*A enia, 
ot-oociwo baui.ro

. f l^ oB i.tie  oTUbi —  nyTeuoABTejiH
J ‘ a a c cn iii, c toa lk o  ase T e u c p t , B03.uoóAeHHbia

p.i i ,  iipliuoAa Baca, K'i, iio 3 o 6 iio iu en iio  n p n ca rn  na Btp- 
. V L -tuuił*Aiy nau icM y r o c y ^ A f K ) , — p a -

’Z’ .l ,a c i* u,ldI'°poAnoe nam e eo 3 B p au ten ie  A-ia  u p u a u a -  
*l»ui .laboiinoiii lu a c i  u; uóo m m  mujkcmu, 'lenepb  G u r t  y B t-  

pcm .i, ‘u o ,  yóhA iniiuucb KaKb coOc tbo iiiim m u , TaK'b u aa- 
ii.n.M, :i.iouojiyauM vb T uuitpum cń HecHacriiiM it, ao kakuxt, 
JAaCJKlUpiA't l/uC.lT,AC'niiń AollOAim, Aej)3oCTH0e llellOBH- 
bO Lilly 3o ItOJIIIbiM b llAdlTHMb, U KaK'b BUAUMO Kap*lCTrb
1 .dioAb bo3wyTiiTe,icń, nią OyAeie cr  ip a ib ca  cjiobom i ii 
A't-ioii'b B uyuiaTb uirfcpemiOMy BuuieMy noiieneH iio  iiapOAy, 
Bpin,caciiumżi i Miue ocin biimh u c tu h łi cTpaxa Eoatiu c t,
• loóobiio cna roń utpbi u npcA.uiHocTito, coBepuieiiuo no 
A.vxy K aioju-ie, Karo y se n ia , uaiucMy T O C y /lA F K ), KaK'b 
ii iitoTiniKy T o, noAa E  ra bu, ynpaiuirHiu iiu u iu m l oTe- 
B cctbim t.; ci.ó .ia3nTi, bbiKa3amibifl Basia nepeA'b Hapo- 
A si t., By3iiai paAii rc AtncTuia.a i aoctoAhmaiu Bauiero 
Sbania ii no.ioa cn ia . Ho n ep ecraou lire )'6tiHA<iTh HupoĄT, 
o bpi'A't ropAOCTit u ncyaaa;, nia BaacTufi; aóo H3'b aroro  
HCrtKaH)T'h Itli.Koe 3.10 B'b 9TuM'b Slipt, rilGCAL AHIACń, 
Kain, ii3 b cTyAcapa 6o3aiimh, o kot. poMT> ynoMHHaeTca 
B'b A noitajiu iicucb Cb. Ioa im a ( r a .  9) ,,Ą a T u x o e  u Ge3.\ioAB- 
HOC 'bilTIC IloaiilBCSl b, BO BCHKOMb Ó.laLOHdCTiH. vXUMOT. 2  
e r . 2 ), H  Miipi, Eoa;iA upeBocxoAaft BCHK'b yMb, Aa co -  
C.iioACT b ccpApa Barna , u paayM bnia Bauia o X p u cT t  
I u e y c t  i^ iu in :  4 CT- y j  H ora GuńrecL, Ę a p u  4TUTe.“
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CeilTaSpfl , B'b JlteTHOM'b P. K. KOCTeJlll B-b 
npHeyrcTiiig r. iiaaa.ibiiuKa ryóepniu , a TaK/KC co- 
cTo/imaro iipu r. rciiepa.i'b - rySepiiaTopk , Kasieprepa 
A'l'ii. ct. cob. Eyjiwteba  11 npu u 0.1 liii osi a, cTCienin Hapo- 
Aa, 24 ye.ioutba, Ko3BpaiHBUiiecfl U3'b siHTeauiuaecKux'b 
JiiaeKb , hcuOjThujiu oaiicTUiejibiiyK) npacary. DpeocBH- 
meinibiA lioAOHieBCKiu, emicKou'b CasioruTCKiii, coBep- 
ibainiiin B'b aioi'b aciil MvpoiioMasanie, ripoiisiiecb Ąut 
iiaauAa'ie.ibiibia iiponontAU, OAiiy na lIo.ibcKOM'b, a Apy- 
ryio i i .  iKsi)A*Ki si'i> nsbiKux'b. CoAep/Kanie liponoutACft 
biiu.int c.OTBticTBOBa.io eoBpcsioHu lisi b oócroiiTejiŁ- 
CTitasib: npcocBiiiueiiiibiil euucKoirb TopasecTBemio 110- 
pnna.i'b BCiiKiu Atu ct Bin, ciioclOctbvk jqia atiapxiu u sia- 
Tt“/i>y . bHyuia.n, B0cnoab30BaTŁCtt iicorpaiiuieHHbiMb mh- 
JiocepaioMb r u C y ^ A P il , ocraBjiHTb siiiTeaiHuaeeKiii 
UlaniiU 11 ilBJlHTbCJl C'b IIOBUHIIOR) K'b B.iaCTIIMb, Iioy4a,l'b 
ObiTb Btpiibism u iipeAamibjiMU 3uKOHiiosiy npaBUTeab- 
CTBy. r,.B0piiTł, eimcKom, lioaoimeBCKiu HaMtpein, no-' 
etrnTb bot ropoaa u 3HaHiiTejibntfiwie npaxoAti cBoeft 
enapxiu , u Be3At noAoOiibism nponoBtAHMu coAtfl- 
CTiioBaib cto.1l  ycutuiHo eoBopuiaiomcMycH yaie ysiupo- 
TBopeniio Kpaa.

Il3b  11 HieiiliiRcKaro yt3A a iiuuiyT'b'B'b P .  II,m . o t t ,
24 ccirriiOpfl: Tciiepb At.io buaumo uaei-b k l  pa3BH3Kt, 
nee, 3Ab«t upoucxoAamee, 6e3cuopiio yobaiAae'r'b, 4 1 0  Te- 
nepb iiaciajiu noc.itAoia itoiibyjibciu MiiTeata. rjiaBiibixTi 
upcAboAiJTi'jicfl nap 1 ni 3Afcct yaie u i n .  Hó.iohobckiu 
y i.x.i.i'b lib liapiiHib beKop'B noc.it A^.ia noAt KciiAauasin, 
pacny, iub'1, cboio uiańKy. Oii'b cKa3aji'b cBoiiM'b cilOA- 
BUJKiIllbaSrb, 410 tACT'b BO <I>pailuilO, 4TÓM ysaaib CCTb 
xorii iiai.aa 11 u oval nuAtOKAa na 4>paimy3cKyio uosioiub, 
11 npitAci b iiu3aA'i>, cc. 111 Lipę He bco liorcpiiHO; B'b Ta- 
Kosib cayoaiJ nycib co6epyTca noA'b Hoboc-MBcto; hc- 
Bo3iipamtiiio ero OyAti'i, oOoaiiaHaib, 4to a^jio coBepineH-
110 npoiirpano, u 4 1 0  nyaiHo 3aóoTUTbcH 'lo.ibKo o jimbiioA 
cil lii OeaotiacnocTH. 3repcKifi, Koioparo noBcTaniibi 3baan 
nit‘4>os,'b u.m BoeboAoio, Ombiuih na4a.ibiinitoMrb niTa6a y 
CtpaiiobCKaro, a  iiotojit, A’tfieTBOBabUiifi l i s i t c i t  e'i. M au- 
£cbU4csri., lab/Ko yfcxa.i'b iicaubuo bt> E apinany. O T p óc-  
CT., iiiibnuiLM b B'b Konpt siaa b'b Tc.ibincBCKOSi'b ytOA’t  
OaiiAy b'b GUO HcjiOBtK'b, oneiib AaBiio y * e  Hnuero He 
Cjimibiio; 0111. saarfc .areJicuT, TtMb, hto cocTaB.ian KaAP'b 
npo4iix'b OaiiA'b, jsitvi'b naótrnyTb Bcm;ux'b B crp ta i, c'b 
iiuinuAiu BoficbaMii. CTaneBB4'b, KOToparo m afm a OMaa 
4iic ri,isi'b npo, 3BeAeniesi'b JKSiyAcKuxb naHOBT, KaaieTCH 
TacKacicfl c ip ę  aicaiAy IlIaAOBoM'i. n HoneBt/KeM^, c'b
111 a u bu 10 4 c .iou tii'b  Bi, 20. E 01 AanoBH4'b, oiCTaiiHofl I0H- 
l.ep ’b, nosi I,mit K'b, usienoB aB uiiń  ceO a H en yeM b , a p e c io -  
buiit, iicabbiio 6.iH3'b Kypman'b, bb G ant; oht, AaJi'b cbo- 
nsi i, coroBapnm aM 'b no j  pyO .ien, pacnycTB.Tb nx'b u x o -  
T t.ib  npoopaTbcH  3a  rp a u u u y . TaK'b KaK'b m aflK a ero  3a -  
liiiM a.iacb B t m a i i i e i i ł ,  to yiiU 4T oaien ie  e a  ocoG em io Bani­
no; Cli AU 'ic iicp b  B'bTIOpLJlB, B'b IHaB.lliX'b, OH'b yB tpaeT 'b, 
m o  lie  Torn,ko lie  l itu ia m ,,  no x o itJ iT , noB tcuT b Kbhtkob- 
CKaro, 3.K>A'fcficTBoBaBUiaro ero  iiM eiiesri,. l i b  3 e .ie i iK t  
Pbii baioT'i,, iip cc .T ly y esib ie  liainiiMU OTpaAaMH, JIhiakcbhht, 
u MapKeUU4'b. l lo c .lt ,A llifl, Kaii'b H3BtCTII0, HMtjlT, B'b 
b o iip t a  11 p t .111 oKO.io 2.000 aejiOb'tKi,; 2 5 -r o  Man noA'b I J y -  
Tu min asm  y n ero , n o  noK a3aniio lijitiiH b ix b , Sm.io 1 .300

a 12 iioiiH noA'b MoiiTABHAOBbiM'b OaHAa ara 6biaa 
K'i> 4iic rŁ oT'i, 000— 900. n ocjit 9Toro Atjia, napria Maii- 
bciiuHa ue cymecTBOba.ia Go.rte l ł/ s s ite  a pa; OH'b casn,

10 CKpijBajicu. E'b UBrycrt iiuhbii.icii BiioBb; Teuepb
ai'Aa t.|„— oO.IOSlOK'b T'tX'b 110.1411011,, SIOHillO CKa3aTb,lxahttAin i*.,., r

'4 ... hUM̂ HA0Bajiri, oiłrl» npti^Ae.
C Bocvb t-’’ U1, "ainnx'b M t.crax'b, 3anBU,Tb 1 6  ro 4 ' ic a a  o 
Ga i oVy4 inb', n u ‘JBaj'iu KaKOl|-Tl> Kuctko, l is ie iiy io iu in  ce- 
li u ko i.t>. II^'i' K u ia;icpHi; y  n ero , lOBopiiT'b, a o  1 0 0  BcaA- 
bepcT ui'i. 014. i v . n> ll04L10 n-b A epeiiiiio Io T a fm e, B'b 8 

Ao y r p a , pa3cTai,uu‘, napTia ero Typaa.npoiia.ia Tasri, 
nubCTbl CBOH TaKb, 410 HU OAHII'b 

Aart iia&i'b 3iiaTb o ux'b iioaiue- 
oot. BTosi’b, u iipmicci, (,.1/ ll'l|ót.,i;a,vi, in, iiasib uGtiiiiutl 
i.oimv.i ncb'b, na iio.ilckqm ^10 c-'tAyiomyio 3anticKy erb  
Ue i.8,.to b'b 0ÓO3I, ( larepi.) nup“;1l: »Hot» Aepeuini IoTafi- 
naru) n31, upoBU3iii n oACiKAu , ^ y 3opoflnaro (Boopyaieu- 
6 B'l* A1 3iio.ienin 3Atiiinux'b xo3iieBx,l°,^*lu'h “OiipaBii.ioct,

i:3’b bpe, Tbini'b ne Ii, r 
liin. yrpoM'b cxap,,CTa

'i iiii.n'iiiu npoTuunuKOb'b iiaiueft othvIj,;^ Aa* e npu conpo- 
ciiTcKaro, a,i mo oilU ll Oi.iau uaKaaany c1|?,P°ctm u Ae- 
u Bi l iM'i,, boTupue Hasi'b ciTipoTiiBamorcH.- ^  GyAeTb 

„  „ TIop) 4llKrl» KaiiUjltypi^ J
nonAno yntAoM-ieuiibi^ oOo BceMt ^ T o ^ tntlco%* 

nam i Ttsri. licsiciit,,. BMcTyiiiu'b nanoncKT,: humb 
OA.I KO r.birnaiL axuxi, mojioahob'I, na AP.vrofl 
CTWibJi.imfl co cTopmiu M. noiupu, H oii'b pa3uriiajn,

5k ' ! v m 'u ’l u r l t  a " <IUCTL DpCABOAMTeJiefl UlaeK^
na jKm\ (i ii Jin I, iiii.4H.iucL ne noA'b cboumh coGctbch-
).Kisi u, a no.vi, BbiMbiuiAeiuiLiMu usieiiaMu, u smorie b3t. 
Jinx']' < ysiK.m Tab'i, ci. puna i t  cnoe iiacioamee 3uanie, hto 
ono < c t iia.iocb 'laiJiiofi Aa*e noAHuneiiHMX'b iimt* 
nnbCTJiiqeii'b lamb Aoach.o, paaOurb.ii noAlł EupffiaMH 
reutpaAuM'b T anepKUSTL, onasa.icn C’tpaKOBCbusrb, a na-

HaAiHHKT, niTaOa ero, see BpeMa AeGioTHiiOBaab noAt 0 Me- 
HCM b 3repcKaro; a c.ibimaAb Ha AHflXb, hto ąxo hhkto 
Apyroń, KaK'b JlucKOBCKift, apTHAJiepińcKili OMifepi- Hpn- 
nuMunaa Tenept, 4to bt, hhcjtL Gysian,, otGuimxi, HaMU 
npu MoHTBHAOBt, a uaiue^p opAen-b cb. Ahhm 3-h CTe- 
nciui u cb. CxaHHcjiana 2-ft cTeiieuu, oGa opAcrn ct, Me- 
uasiu, KOTopbie BM tcit c'b MeAajiLK) 3a siamury CeuacTo- 
nojia Gbuu saBepiiyTM Bb OTiiycKiio  ̂ GujieTi, na28Aneft 
Ha lisia apTUJiaepiu uiTaGcb-KanuTaiia JLucKOBiKaro, a 
iipiixoiKy mb yOtiKAeiiiio, hto bocboa , 3repcKiO rtflcTBH- 
Te.itiio ecib ObiBini* ołuuetii, JlacKOBcKifi. Kaii'b Morb 
HejioutKb, y4acTB0Bauinifl c'b pyccKoio apMicio B'b 5es- 
cMcpTiioft oGupoirfi CeBacTonoaa, naaaAbCTBOBUTL OaHAoio 
oSopBaiuibixb, npanymuxca no jiHTOBCKinrb Tpymo6 asrb 
noBciaiiqeB'b, »io Muaierb oG'bacuHTb pa3Bt tojilko xa- 
paKrep'b iibiiitnniaro MareiKa, KOToposiy npeAUiecTBOBajio 
KaKoe-TO OTyMaHeHie, ontaneHie caMbixb cntrAbixb ro- 
aoB'b nOjitcKaro HapoAa.

3araA04Haa .TMHiiocTb fl&ioHOBCKaro, Bb AtttCTB*}ixri' 
KOToparo Ou.ite Apyrux'b Gm.io uopHAna u noc.Tfyocare.ib- 
hocth, Aoaro B03óy*Aaaa miTepecb Aaaie y nacb, 04>u- 
qepoBb, u ao cnxb nopb iihkto onpeA’fe.niTejibiio He Morb 
CKa3aTb, kto oii'b TaKofl? Miiorie roBopu.m, 4T0 onb ne 
nojiiiKb, a KaKoft-TO 3HaTiibi(l UHOCTpaHeqb; APyr'e l,a3M- 
Buau ero AaiKe no umchu, uxa.iLHHi Kiisib ria<t>osib Bocce. 
Eucpa OAHiib noaiiK'b, nositm'iKb, yntpHAb mciih, hto oHb 
J1U4U0 3Haab HóJioiiOBCKaro Bb 1861 roAy, n hto aro Aayc- 
Cbifl, oTcraBiioń eme ao KpbiMCKufl Bofliibi 04>unepK, koh- 
HHBinifl Kypcb no MeAupuHcKOMy 4«aKyjiLTeTy Bb mock db- 
cKOMb yunnepcuTeTt, co CTenoiibio aoKTopa. (C. H- iV. 218)

EapinaBa, 7-zo onmji6p/i. KoppecnoHACHTb ra3eTM 
,,roaoc'b“ iiumeTb sie.KAy npo4usib: Cb 3aBipaiunaro Ana 
Bb Maruci’paTB HaniiercH upiesib KOHTpuGyqiu n Apyrnxb 
noAarefi. Hasrtpeiiie 3,ioyMMuiAeHHHKOBb caie4b set. At. 
aa ne yBtH4a.iocb ycntxoMb.

CeroAUM yTpoMb, Bb 10 4acoBb, na rjiacuct qHTaAe.m, 
iiOBtcujiu AByxb iipecTyiiHHKOBb: HHHOBHHKa BAtiOHaro 
no4Ta»na—  CarbwcuncKtuo, ObiBinaro ceKpeTapesrb aioiiAa 
u 3anHMaBinarocn nepecbijiKOio opyaiia, a MtmallHHa—  
llaunc, HiaiiAapMa-BtmarejiH.

Ku3hh CBtffiHHiKaro ne oJRHAaAH. B et no4 TOBbie hh- 
HOBHHKH IlpHUlJlH Bb 0T4aHllie; HO ypOKb AJIH llHXb xopo- 
uiifl. CcbJ.lKa Bb CuGupb, H3b KOTOpon B03BpaTHJIH CTOJIL- 
ko, Bb TC4cnie nocjitAiiuxb sitcnueiib 1862 roAa, miKoro 
He cTpaniUTb: u la sib  aiuuyrb aioah. CsiepTiiaii Ka3iib— 
Atao Apyroe. 4 °  cnxb nopb Bb BapmaBt Ka3Hibin bck..ki- 
HHTe.TLHO Mtmaiib. MapneecKiu, OhiBinifi nauajibHHKb ro- 
poAa, 3amiMaBiniń Mtcro raaBHaro iiiiaieiiepa Hieat3Hbix'b 
Aopoib; Uluapąn, HecosmtiiHo, 4-ienb qeiiTpa.ibnaro komh- 
Texa n AtarejiLiibifi nponaraiiAHCTb MaTeasa; PoiuHcniii\ 
HanajibiiUKb OaiiAM, 4JieH'b KOMureTa u ySiflqa nec4acTiia- 
ro 4unoBHHKa Kaiiqe.iapiu naMtcriuKa HepKacoBa, ueKa3- 
Heiibi: ux'b cocaaaa bt, CuOupb. 9 th  npuMtpbi Aauajiu ro- 
poAy naAe»y, hto Bee orpaHunuTCfl nepiibiMb aioĄosib, ko 
Topbiń u Obijib Bbicbi.meMb aioiyoMb Aa a yOiflcrBb. II 
CjiMuiaab, 4To no4TaMTb cocTaB.nub AenyTaqiio, htooli 
npocHTt rpa$a Eepra o lioMunoBaniu CotaiiiHcKaro; ho Ae- 
nyTaqia HHKaKofl He 6buo. (Pyc. Hub.)

potępia, trzymając się ściśle apostolskiej nauki: „Bądźcie 
poddani pandm we wszystkiej bojaźni, nietylko dobrym 
i skromnym, ale też i przykrym. (I Piot. 2 w. 18). Bo to 
jest laska u Boga. (I Piot. 2 w. 20). Otoż i my 
teraz bracia kochani, przyjmując was do ponowienia przy­
sięgi wierności Najjaśniejszemu naszemu Monarsze, ileś- 
my się smucili z waszego tak ciężkiego zbłąkania, zwła­
szcza was kapłani, przewodnicy zbawienia, tak nas wszy­
stkich dziś pociesza po tylu już utrapieniach, tak sumien­
ny w a.z powrót do uznania prawej władzy, pociesza, iż 
możemy odtąd być pewni, że doznawszy uieszczęśliwie na 
sobie 1 drugich do jak str szliwej ostateczności zuchwal­
stwo przeciwko rządom krajowym prowadzi i jak widocz­
ną karę Boga ściąga na buntowników, będziecie się naj- 
gorliwiej starali, słowem i przykładem ludowi wam po­
wierzonemu wrażać owe zasadnicze prawdy bojaźni Biżej 
z miłością wiary świętej i wiernością prawdziwie w duchu 
katolickim naszemu Monarsze, jako zastępcy Boga w za­
rządzie nas ą ojczyzną; wynagradzając dane iudowi zgor­
szenie godnemi waszego stanu 1 powołania postępkami. 
Ni i przestawajcie ich przekonywać o szkodliwości pichy  
i lekceważeniu zwierzchników, od której wszystko złe na 
świecie i zguba ludzi jak z owej studni przepaści w Obja­
wieniu św. Jana (roz. 9) wytryska.4* Abyśmy cichy i spo­
kojny żywot wiedli, we wszelakiej pobożności (I Tim. 2 
w. 2). A pokój boży, który przewyższa wszelki zmysł nie­
chaj strzeże serc waszych, i myśli waszych w Chrystu­
sie Jezusie ( (Philip IV. 7). Boga bójcie się, a Króla czcij­
cie ,,Amen.“

Bb Pyc. Hhb. nnrnyTb H3b BapinaBbj:
Cb nacTyujieHieMb TeMiibixb uoueń nojinqehcKie h łi-  

xoAHTb „Ha CTońKy44 c b  3apfl»eHHbiMH pyjKbiiMU u pacno- 
jiaraioTca no Ana u iio Tpu He.ioBlłKa TaisuMb o6pa30Mb, 
■rroóbi noMoraTb Apyib Apyry, Bb c.iynat iiagounocTU. 
Iip u  Bce.Mb ycepAiu nliKOTopbixb «3b cJiyaumnxb m iw -  
jiuqiu, bb A^ileTBiflxb en H egocT aeib  egHitcTna, no BecbMa 
noiiuTiiMMb npH4HH3Mb. B oib ii Buepa, ^ .ly ra n  yauqa  
oiiuTb c.tyavii.u  uo3opHiqeM'b noKym enin Kb yóiflcT iiy, a 
nojiuqiii hc oT.muii.iacL! 3a.Mt4dTe.iLHo, hto HiiiKiiie huhm 
BapmancKaro aj v em jia, naxoA um ieca na Ą oyrofl, eiqe cb 
yTpa roBopu.m MewAy coOoio, hto hiohaomi, Bb TOTb aohb 
6 mjio 3anpem eiio xoahtl no 3Tofl y jiu q t, h noTOMy Hyai- 
ho ÓJKHAaTb KaKoro nnSyAb cKaHAaaa.

IIoKa aTorb cayxb  Aomeab Kyga catAyeTb, KpoBaBaa 
Apana ycukaa posbirpaTbcH. B b 4 , /2 4aca no noAyAim, 
yŚifiąa naua.ib na iia4a.iLiiuKa OTAt-ieHifl MarncTpa'ra—  
ĄoMópoBCKaro, n Hanecb eMy 4 yaapa KuiiataaoMb Bb sa- 
TM.ioKb. llocjit iiepBaro yAapa ĄoMSpOBCKiił, He ycnkBb 
BCKpuKnyTb, noTepaab co3nanie n noroMb, OHHiBmncb, 
yBuA't.i'h KaKoro-To nejiontKa, CfiaiaBuiaro Ha EtAHHCKyio 
y.iBity.

n o  coiyxa.Mb, ^OMOpoiiCKiń Cbi.ib npHronopeiib Kb 
CMCpTH 3a TO, 4T0, BOUpCKH IipUKa3aHilO atOHga, npHHHJlb 
npeAJiaraejioe eMy Mtcro Bb MarncTpaTk.

PaHbi ĄoMOpoBCKaro He onacHbt, ecan tojilko khh- 
JKaoib, KOTopbiMb OHb nopaffieiib, — He 6hi.ru OTpaB.iein,.

(P. Hhb. N. 223.)
Bb nacTiioń KoppecnoiiAenqiu PyccKaro HiiBajiuga H3b 

BapmaBbi 8/ ł0 oKTiiOpH numyrb:
Buepa BcnepoMb, oisojio 7 nacoub, KorAa coBctMb 

CTeMirtao,' oAHiib H3'b cojtAaTb Ji.-rn. JLmoBCKaro no.iKa, 
H3b poT'b, pacnoaoateHiibixb B'b AOMt 3dMoflcKaro, Bbimeab 
C'b HafiiiHKOM’b H lipoflAH 4epe3b KonepiiHKOBy n.iotqaAb, 
noABepHyjib mhmo nojiuqeficKofl OyAKn na AaeKcaHApiio, 
4'roóbi Bb óAHJKańmefl jiaBOHKt KyniiTb Ha rponib ropaucń 
Bogbi u nauuTLca naio. Eaba OHb nopaBHUJica cb yrjioMb 
AOMa Kopaca, KaKb na Hero Hanajin 3 azaiiAapMa BfcmaTe- 
.th n naiiec.m eMy Tpii paHLi Bb 3aTbiJiOKb. Co.iAaTb pac- 
Tepaoica n, njoepHyBmucL na3aAb, Opocmica GtiKaxb, 
npu TOM'b nojiynnab eute AB’k paiibi: 0A»y— Bb npaBoe Ge- 
Apo, a APyry10 B,h rojioBy, okcjio Buena.—  Memgy Ttsib 
saogtii, onacaacL Gmtl cxuaHeniibiMii, Opocn.mcb GtiKaTL 
Bb pa3Hbia cTopoiibi; ogHHb H3'b HHXb iiaTKHy.icii Ha pean- 
3oiiaro Aoaopqa, KOTopuft cxnamAb ero n, He cMorpa Ha 
paHy, no.iyueHiiyio Bb npaByio mesy, cGnjib iierÓAHH cb

K O W N O .
Dnia 29 września, w tutejszym R.. K. kościele, w obec 

p. naczelnika gubernji, tudzież zostającegoprzy panu jene- 
rał-gubernatorze, szambeiana, rzecz, radcy stanu B u ł y- 
c z e w a  i w  obec wielkiego zgromadzenia ludu, 24 ludzi, 
którzy powrócili z band powstańczych, wykonali przysięgę 
oczyszczającą. Jego ekscellencja W ołonczewski, biskup 
żmudzki, który w ten dzień bierzmował, miał z tej okazji 
dwie mowy nauczające, jedną w języku polskim, a drugą po 
zmudzku. Treść mów, zupełnie odpowiadała współczesnym 
okolicznościom: biskup uroczyście naganiał wszelkie
działania pobudzające do auarchji i powstania , radził 
skorzystać z nieograniczonego miłosierdzia CESARZA, 
porzucać bandy powstańcze i stawić się ze skruchą przed 
władzami; nauczał być wiernymi i przychylnymi prawnemu 
rządowi. Powiadają, że biskup Wołonczewski ma za­
miar zwiedzić wszystkie miasta i znaczuiejsze parafje 
swej diecezji i wszędzie kazaniami swerni dopomagać , 
tak pomyślnie dukonywającemu się uśmierz uiu kraju.

Z poniewiezskiego powiatu piszą do „Ros. Iuw .“ z d. 24 
września: „Teraz rzeczy widocznie mają się ku rozwiąza­
niu: wszystko co się tu dzieje bez zaprzeczenia przekony­
wa, że już nastały ostatnie konwulsjo powstania. G łó w ­
nych dowódców partij już tu niema z. J ab lou ow sk f odje­
chał do P a ry ża  zaraz  po rozprawie pod Kiejdan imi, roz­
puśc iw szy  swoją, bandę. P ow iedzia ł on do sw ych  towa­
rzyszów, że jedzic do Francji dowiedzieć się, czy jest choć 
najmniejsza nadzieja na pomoc francuzką, i że wróci do 
uich w tak im  razie kiedy j e s z c z e  nie w sz y s tk o  s tracon e;  
i wówczas ni eh się zbiorą pod Nowem Miastem. N ie­
przybycie jego będzie znakiem, że sprawa jest straconą i 
że trzeba będzie się starać każdemu o swe osobiste bez­
pieczeństwo. Zgierski, którego powstańcy nazywali sze­
fem lub wojewodą, i który byt naczelnikiem sztabu u Sie­
rakowskiego, i który potćm działał wspólnie z Mackiewi­
czem, także odjechał niedawno do W arszawy. O Grossie, 
który w końcu maja miał w Telszewskim powiecie bandę 
z 600, oddawna już nic niesłychać; on jest godnym uwagi 
dla tego, że składając kadry innych band umiał uniknąć 
wszelkich potyczek z naszemi wojskami. Staniewicz, któ­
rego banda była czystym skutkiem zabiegów żmudzkich pa­
nów,zdaje się wałęsa się jeszcze międzySzadowem i Ponie- 
wieżern, z bandą z 20 ludzi. Bohdauowicz, dymissionowany 
junkier, obywatel, który mianował się Nieczują, areszto­
wany niedawno koło Kurszan w łaźni. On dał swym to­
warzyszom po 5 rub., rozpuścił ich i chciał się przemknąć 
za granicę. Poniew.iż banda jego trudniła się wieszaniem, 
więc zniesienie onej jest bardzo znaczącem: siedząc teraz 
w turmie w Szawlach, on zapewnia, że nietylko sam nie 
wieszał, lecz chciał nawet powiesić Kwiatkowskiego, któ­
ry znęcał się pod jego imieniem. W Zielonce jeszcze 
krążą ścigani przez nasze oddziały Ludkiewicz i Mac­
kiewicz. Ostatni jak wiadomo miał w końcu kwietnia 
ze 2000 ludzi; 25 m.ija pod Cytowianami było u niego w e­
dług słów jeńców 1300 ludzi, a 12 czerwca pod Montwi- 
dowem banda ta miała od 800—900. Po tej potyczce par- 
tja Mackiewicza nieistniata z l 1/ 2 miesiąca; on sam gdzieś 
się ukrył. W sierpniu znowu się ukazał; teraz banda je ­
go—  są to tylko okruszyny tych zbiorowisk, któremi on 
wprzódy dowodził.

Tu w naszych stronach ukazał się koło 16 t. ra. jakiś 
Rwetko mianujący się porucznikiem kawalerji; ma on,p n i i j ,  u w i j  1VHIIJIW t u u . t n  llUlUA/i/l  _ -  — m y pui u o t i j  i ic ilł  KaWcUCljl , UJtl U l i ,

iiorb n CTapanca ero o6e3opyiKHTL,— npiminaa na iiomoiul. powiadają ze 100 jeźdźców. Przybywszy w nocy do wsi Ju­
lie  kto H3T> coOpanmeflca tojuili h ne AyMajrb noMoraTb 
Ao3opuy; uanpoTHBi., Bet cMOTpk.m xjiaAMOKponuo na ary 
6opi.0y, bo upoMH Koiopofl A03opeiyb nojiynuji'b BTopym 
paiiv BL meni n ynajn> aaiwepToo na MocTonym, a yoiiiqa 
ciiokoBiio npoine.Tb 4 epe3'b Toany n cKpbijica! Ma.no Toro, 
noJiuneficitifl ti3b uo.ihkon'b, cToaniuiii na yr.iy, yc.iLimaiii. 
KpilKlI, BJltCTO TOrO, HTOGbl HATH lia IIOMOIUL, HOTOpoilHJl- 
ca 3a6 pai Len n 3auepeTLca bu. ciioofl GygK b! HaKaiiynt, 
aroT'b G.uocTHie.ib nopiiAKa Oi.i.n, saMtueirb noAuąeó-
CKHMb 0<I>lIUepOMrb Bb iipiHTe.ILCKOfl Oect.Ttl C'b HtlCKOJlL-
K u mii oGopiianuaMU, npa 4e.Mb bch KOMiiaHiu, co BK.uo4e -  
HieM'h xpaGparo noAuqeflcKaro,— Gbina B'b „nece.iOM'b pac- 
no.TOJKeHiii Ayxa “

Aa^iohkttj X  uiipKy.ia, bt. kotopomii 6i.iao 3to nponc- 
mecTBie, iisutcTiibifi no cboumt> npoÂ .iKa.MT), HoBuuKift, 
no.iyuiiub oGo BceM'b cnh.tT.iiie, ne ah .tl o TOM'b sh u tl hii 
no.uiuifiMeiicTepy, h h  « iDunepaMł, GbinuiiiMb Ha cnonx-b 
KBapTiipaxTi B'b qiipKyAt, TaK'b hto, bt. nepBLia MnuyTbi, 
npM6tj*aAn toalko Kapay.iLiibie coAAaTLi, kotoplimh He- 
B°My Osijio pacnopflAUTLcH, a 3a TkM-b yme HaHUAHCL 
Belo™' JlaBOHniiK'b, npoTiiB'b ABepefl KOToparo bco npo- 
a cnoRoj ’ Ha BonPuc'L: noneMy oii'b He noMon. Ao3opqy, 

To« CT° HJl'b 7 ABepefl? OTB’fcHaA'b, „HTO 011̂  GLIA!) 
JaMtHaTe.ntno B h JlaBK'6’ no »TOMy ne Morb ee ocTanuTL.*1 
KaK'b OyAxo Out, ° ° K,b rOBOPBTl, 9T0 TaKHM'b TOHOMTj, 

“ B'B caMOMT, AtAk npaBT>! (P yc .  Hhb.)

tajcie 8 wiorst od Remigoły, p.irtja jego popasywała tam 
aż do lana, rozstawiwszy swe pikiety tak, iż żaden z wło­
ścian nie mógł nam oznajmić o nich. Z rana staro ta przy­
biegł óo nas z oznajmieniem i przyniósł ze sobą następu­
jącą kartę od powstańców w języku polskim: ,,Zo wsi Jo- 
lajcie zabrano do obozu ludzi zbrojnych i prowizji oraz 
odzienia tyle, ile się nam podobało, bez zezwolenia tutej­
szych gospodarzy, a nawet przy sprzeclwieństwie przeci­
wników naszej ojczyzny, starosty i dziesiętnika, za co 
też zostali ukarani. Toż samo spotka i wszystkich, któ­
rzy się ham sprzeciwiają.“

>,Porucznik jazdy K w etko.“

Chociaż późno o tem zawiadomiony, oddział nasz nie 
mniej ruszył na poszukiwania; udało się nam jednak wy­
pędzić tych zuchów na drugi oddział, działający od strony 
m. Pogiry i ten ich rozpędził.

Wiadptno, że większa część dowódców band na Li­
twie i Żmudzi przyjmowali obce zmyślone nazwiska 
a wielu z nich tak potrafili ukryć swe nazwiska, że 
te nawet zostały tajemnicą dla podwładnych im po­
wstańców. Tak Sierakowski , rozbity pod B.rżanu  
przez jenerała Ganeckiego, przyjął nazwisko D ołęgi,  a na­
czelnik  jego sztabu przez cały cz a s  debiutował pod 1“ 1®" 
niem Zgierskiego, który jak  dow iedziałem  s iC Jes t „ 
w iście  L ask ow sk im  oficerem artylerji.  P r z y p o m i n a j ą c  te

raz, że w liczbie papierów, odbitych przez nas pod Montwi- 
dowem, znalazłem order św. Anny 3 kl. i św. Stanisława 2 
kl., obadwa ordery z mieczami, które razem z medalem za 
fbronę Sewastopola zawinięte były w bilet urlopowy na 28 
dni na imię szt.-kapit. artylerji Laskowskiego, |.rzychodzę 
do tego przekonania, że w jewoda Zgierski rzeczywiście 
jest byłym oficerem Laskowskim. Jak mógł człowiek, 
znajdujący się z rossyjską armją w nieśmiertelnej obronie 
hewastopola pizewmdniczyć bandzie obdartych, chowają- 
cy°b się po litewskich ostępach powstańców, to może 
tylko wyjaśnić charakter powstania teraźniejszego, przed 
któiem byt rodzaj jakiegoś zaślepienia, obałamuceuie 
najświatlejszych umysłów narodu polskiego.

Zagadkowa osobistość Jabłonowskiego, w którego 
czynnościach było więcej porządku i konsekwencji, długo 
interessowała nawet nas, oficerów i dotychczas nikt na  
pewno nie mógł powiedzieć, kto on był taki? W ielu tw ier­
dziło, że on był nie Polakiem, lecz jakimś, znakomitym 
cudzoziemcem; inni nazywali go nawet po imieniu, wło­
skim hiabią Bossę. Wczoraj jeden Polak, obywatel, za­
pewniał mię, że on osobiście znał Jabłonowskiego w 1861 
loku, i że to jest Dtuski dymissjonowaoy jeszcze przed 
krymską wojną oficer, który ukończył fakultet medyczny 
w moskiewskim uniwersytecie ze stopniem doktora

(P . P.)

W a r s z a w a  7 października.
Korresporident gazety „Glos“ między iunemi pisze: 

Od jutrzejszego dnia w magistracie rozpocznie się przyj­
mowanie kontrybucji i iuuych podatków. Zamiar zło­
czyńców spalenia wszystkich aktów nie powiodt się.

Dzisiaj z rana na stoku cytadeli powieszono dwóch zbro­
dniarzy: urzędnika tutejszego pocztamtu, S w i e ż y ń- 
s k i e g o, byłego sekretarza „rządu4* i trudniącego się 
przesyłką broni, oraz mieszczanina P a j p e, żandarma 
wieszającego.

Kary Swieżyńskiego niespodziewano się. W szyscy  
urzędnicy pocztowi są zrospaczeni; lecz to lekcja dla nich 
dobra. Zsyłanie na Syberję, skąd tylu powróciło w ciągu 
ostatnich miesięcy 1862 r. nikogo nie przestrasza; i tam 
są ludzie. Kara śmierci— to rzecz inna. Dotychczas w 
Warszawie stracono wyłącznie mieszczan. Marczewski, 
były naczelnik miasta, który był głównym inżynjerem dróg 
żelaznych; S z w a r c ,  bez wątpienia członek komitetu 
centralnego i czynny propagandzista powstania; R o g i ń- 
s k i, naczelnik bandy, członek komitetu i zabójca nie­
szczęśliwego urzędnika biura namiestnika Czerkasowa, nie 
zostali straceni,— ich posłano na Syberję. Te przykłady da­
wały miastu nadzieję, że wszystko poprzestanie na pro­
stym ludzie, który był wysyłany przez rząd na zabójstwa. 
Słyszałem, że pocztamt składał deputację, żeby prosić 
hrabiego Berga o litość dla Swieżyńskiego; lecz deputacjl 
żadnej niebyło. (Iuw. ross.)

Do „Inw. Ros.4* piszą z W arszawy: Z nastaniem  
dłuższych ąocy, policjanci wychodzą „na stójkę4* z nabi- 
temi karabinami i stają po dwóch lub trzech, tak żeby po­
magać jedni drugim w razie potrzeby. Przy całej gorli­
wości niektórych policjantów, w czynnościach jej brakuje 
jedności z bardzo zrozumiałych przyczyn. Tak i wczoraj, 
D łu ga  u lica  znow u s lu Z .łu  w idow isk iem  za m a ch a  n a  za ­
bójstwo, a policja nieodznaczyta się! Trzeba wiedzieć, Że 
żołnierze warszawskiego arsenału, znajdujący  się na D łu­
giej, je s z c z e  z raaa mówili m iędzy  sobą, że „rząd44 dnia 
tego zabronił chodzić po tój ulicy i że trzeba było oczeki­
wać jakiegoś skandalu. Póki 'ta pogłosk i doszła gdzie 
należy, dramat krwawy już się odegrał. O 4 % godzinie 
po południu zabójca napadł na naczelnika wydziału z ma­
gistratu Dombrowskiego i zadał mu 4 uderzenia z tyłu. 
Po pierwszem uderzeniu Dombrowski, niemając czasu 
krzyknąć, stracił zmysły i potem przyszedłszy do siebie, 
sposti-zegł jakiegoś człowieka uciekającego na Bielańską 
ulicę.

Mówią, że Dombrowski został skazany na śmierć za 
to, że wbrew rozkazom rządu przyjął ofiarowane mu miej­
sce w magistracie.

Rany Dombrowskiego nie są niebespieczne, jeśli tylko 
sztylet niebył zatruty.

W  prywatnej korrespondencji „Inwalida rossyjskiego*, 
z W arszawy s/ 30 października piszą:

„•Wczoraj wieczorem koło godziny 7, jak zupełnie 
zmierzchło, jeden z żołnierzy 1. gw. litewskiego pułku z 
rot konsystujących w domu Zamojskiego, wyszedł z samo­
warem i przeszedłszy plac Kopernika poszedł mimo budki 
policyjnej ku Aleksa drji, żeby w najbliższój kramie ku­
pić sobie wody gorącej i wypić herbaty. Tylko co on się 
zrównał z węglem doinu Korasia, gdy na niego wpadło 3 
żandarmów wieszających i zadali mu 3 rany z tyłu. Żoł­
nierz się zmieszał i obróciwszy się nazad począł uciekać, 
przy czem otrzymał jeszcze dwie rany, jedną w prawe 
biodro, a drugą w głowę koło skroni. Tymczasem zło­
czyńcy, lękając się być schwytanymi, poczęli uciekać w 
różne strony; jeden z nich wpadł na dozórcę, który go 
schwytał i nie zważając na ranę otrzymaną w prawy po­
liczek zbił ni 'godziwca z nóg i chciał go rozbroić, wołając 
o pomoc. Nikt z zebranego tłumu ani pomyślał o pomocy 
dozórcy; wszyscy patrzyli obojętnie na tę walkę, w któ­
rej dozorca otrzymał drugą rauę w szyję i upadł nieżywy 
na bruk, a zabójca spokojnie przeszedł przez tłum i ukrył 
się! Niedość tego, policjant polak, który stał na r g u’ 
usłyszawszy krzyk, zamiast pójść na pomoc, pośpieszy1
zamknąć się w swej budce! W tenże- - - -- wigiiję dnia tego -
stróż porządku byt zauważany przez oficera poiieyj',tĴ ll 
że biesiadował z kilku oberwańcami, przy czem cafa , 
panja, nic wyłączając i walecznego policjanta vv
„wesołym humorze.44

Adjunkt X  cyrkułu, w ^ Z w ie d z ia w s z y  rzenje, 
znany ze swych psot, N o w ic k h ^  ani po]jc J  o tem
wszystkicin, nie zawiadomi' byJi na swych 1 * ani
oficerów policyjnych, 'vvsZój chwili nm-i atei'ai'h 
w cyrkule, tak, który ni niebyło tylko
żołnierze szyldwach rj-zeły  się aresziow, !!mu SJ2 r<>zpo-

szyldw acho^,.zęty sję aresz( >m
rządzić, a potem J drzwl t0 się działo dla. Kramarz,
naprzeciw  któr_g{ dozórcy, lecz iSt„>’ na Spytanie, dla  
czego  n .e p o m a g Hr.;if ,>p nn u . ,  przy drzwin,*Hczego  " ,eP "’ Odział,M n i e ?  odpowie^ P*'zy drzwiach spo-
k.oJn!te i orzeto go porzucać? m l  s,a m  jeden w kramie,
U J  , . U , » ton em ’ » by 10

(Inw. ross.)
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W lino, 1 6  październ ika .
PO G LĄ D  OGOLIMY.

W czoraj tydzień , d n ia  21-go paździer­
nika, wiadom y już. by ł w JBerliuie w ypadek 
"y  borów poselsk ich  pierw szego stopn ia  
wit*lkiej liczby m iast p rusk ich . G a z e t a  
h a r o d o w a  u trzym uje, że s tronnictw o 
Postępowe, zw ycięzkie n a  przeszłorocz- 

ch  w yborach w stohcy, z jednało  d n ia 20 
.lezącego paźd ziern ik a  jeszcze większy 

Oczbę głosów. P rzeciw nie  G a z e t a  
k r z y ż o w a ,  nie ta j4 c p rzew ag i s tro n ­
nictw a postępow ego, tw ie rd z i przecięż, że 
liczba głosów p rzy ch y ln y ch  k an d y d a to m  
2achow awczym  okazała się te raz  n ierów ­
nie wyższą niż n a  daw niejszych  w yborach . 
Zapew nia, że to  sam o m iało  m iejsce po 
nardzo w ielu m iasteczkach , i rzeczyw iście 
Umieszcza depesze nadesłane z 9-ciu ta ­
kich m iasteczek, gdzie zachow aw cy o trzy ­
mali większość. Z drugiej a to li strony  
k a z e t a  n a r o d o w a ,  na  m ocy po- 
ćobnychże depeszy  telegraficznych , o trzy ­
m anych z 68-m iu m ia s t w iększych, m ię­
dzy k tó ren n  z G dańska, K rólew ca, M emla, 
klalborga, P oznania, W rocław ia, F ra n k ­
furtu  n a  O drą, K olonji, D usseldorfu  i T re -  
"dru, uw iadam ia, że zupe łną  w yższość 0 - 
R zym ało stronnictw o wyzwolone. U rzęd ­
nicy, aby  nie w ykroczyć przeciw  okolui- 
kom m im sterja lnym  i nie głosować za kan ­
dydatam i „stronn ic tw a zachowawczego, 
Wszyscy p raw ie  sam i podali się na  kan d y ­
datów .

W  jak im  d u ch u  gm iny  w iejskie w yw ią- 
*ały się z obyw atelsk ie j pow inności wybo- 
fdw, niew iadom o, a  przynajm niej dzien- 
niki p ru sk ie  d o tąd  zachow ały w tej m ie- 

zupełne  m ilczenie. W  p rzyszłą  środę 
^d-go p aźd ziern ik a  o d b ęd ą  się w ybory 
°?tateczne 2-go stopn ia. D o tąd  pow szech- 
11 !e sądzą, że przeszłoroczna izba poselska 
11 le dozna w ybitnej zm iany, że wszyscy 
hlówCy w yzw oleni do niej wrócą; to  p rzy ­
najm niej pew na, że po m iastach  wyborcy 
jTystąpiii w ty m  roku  w daleko  większej 
hezbie, niż to  m iew ało m iejsce podczas d a ­
wniejszych w yborów .

M te j w ażnej d la  P ru s  chw ili, n as tęp ca  
fonu je s t  nieobecnym  w B erlin ie . O trzy­

mano doniesienie z B alm oral, że ledw ie 
l~go lis topada, jak o  rocznicy urodzin  m ał- 

m n e 1 k tó rą  królow a W ik to rja  p ra -
p  ° ^ cho(izić w  W indsor, o p u śc i A n g lję .
X r u s y  o t r Zy m a |y  m a lu tk ie  p o m n o ż e n ie  

S w ych p o s ia d ło ś c i .  O d  w ie k ó w  i s tn ia ł  
spór między B r a n d e b u r g ją  i księstwem  
ńnhalckiem o w ła sn o ść  okolicy zwanej 
‘̂ trettart, leżącej niedaleko Aschersleben; 
^raz spór ten załatwiono przez podział 
''.Ymienionej miejscowości na dwie równe
Potowy.

1 r u -v W iadom o, że posłowie n iem ieccy 
jNńscy z Ś iedm iogrodzia weszli już  do 
i hsińj izby au strjack ie j ra d y  cesarstw a.
Prawiło to  w ielką r a d o ś ć  w W iedniu; 

^ W sz e c h n o ść  otacza ty ch  now ych gości 
^aw dziw em  spółczuciem . O brali już  oni 
V |s c a  swoje w izbie, ale poniew aż an i 

lew icy, an i we środku  m e było k rz e - 
próżnych , chociaż w oleliby  zasiąsc ra -  

^m , m usieli rozproszyć się po całej izbie 
1 ta jąć  te m ie is e a , k tó re  opuścili posłow ie 
f?escy, h ra b ia  C lam  -  M artim tz  biskup 
ltzyk i inn i. H rab ia  N adasdy  kanclerz

S k ó r n y  siedmiogrodzki zasiadł na ła- 
ministrów; professor Hasner, prezes 

} y poselskiej rady cesarstwa, oswiad- fyi sna posiedzeniu 21-go października, 
,f; od'tej chwili sejm wchodzi w z u p e ł -  

p o s i a d a n i e  s w o i c h  p r a w  
^ 0  b o w i ą z k ó w , co ma znaczyc,

Bob-llocli.
przez

K A R O L A  S E E L S F I E L D A .

(Dalszy ciąg ob.N 117).
Rozmowa tych dwóch ludzi najwy- 

a ûmj malowała ich charakter. Szcze- 
 ̂ 7  ich pogadanki wcale nie były pocie- 

^ ające. Ktoby ich w tej jaskini poznał, 
^biało by mógł powiedzieć, że poznał 

piekle. Na całej połuduiowo-zachodnićj 
^ p strzen i nie było tak rozpustnego 

lejsca jak Sodoma, było to miasto bardzo 
' pownednie noszące nazwisko. Znajduje 
Sono, Czyli raczój znajdowało się przód 

'u lat} w labamie, w  okręgach in- 
Lkich,w tym przytuł{jU wszystkich za- 

D°JC0W i zbiegów Z południa i łudtjio. 
zachodu. Tam, rzadlndjanów tolerował 

godnie i brał ich pod swoją opiekę. Co- 
, zmp popełniano okropne występki. Kra- 
meż i zabójstwo były na porządku dzień- | 
Jtti. Wśród dnia białego* bandy zbój­

ó w  uzbrojone w  noże, sztylety i sztućce, 
Przeprawiały eię zez ‘ Chatahachee.

ki z} kiem i dzikiem wyciem  wpadali 
J o K o lu m b ji,-  zabijali każdego kto tylko 
m się pod rękę nawinął, przemocą na- 
młali na domy, rabowali, zabijali wszys- 

£lch , nie szczędząc ani płci> ani wieku> 
J°tem obładowani zdobyczą, z dziką ra- 
Jością i wściekłym szałem wracali przez 
.Zekę do swoich rozbójniczych jaskiń, 
Jhiało naigrawając się z prawa, o  po- 
^°hi, lub wymierzeniu sprawiedliwości ani 
j yśleć nie było można. Sodoma była pod 
r^dem  indyjskim i nawet niektórzy na- 
^eluicy indyjscy działali ręka w rękę 

zbójcam i. To właśnie spowodowało

że o d tąd  pow inien uważać siebie za 
p rzed staw ic ie la  całej m onarchji, mimo 
nieobecność posłów w ęgiersk ich , kroae- 
k ich , słow ackich, w eneckich, m im o w strzy­
m anie się od obrad  posłów  czeskich i m o­
raw sk ich . P . H asner nie w y raz ił czy to  
ośw iadczenie czyni w im ien iu  rządu , k tó ­
ry  m ianow ał go p rezesem , czy w imie­
n iu  sejm u, k tó ry  w ty m  razie pow inien  by 
w przódy rozstrzygnąć ten  p rzedm io t 
p rzez  głosow anie. Z grom adzenie n ie  gło­
sowało, ale też n ie założyło żadnej p ro - 
testac ji. R ząd  ze swojej s trony  nie obja­
śn ił tój w ątp liw ości, lecz poniew aż n a­
ty ch m ias t po m owie prezesa , m in is te r 
s tanu  p . S chm erling  złożył na stole izby 
p ro jek t do p raw a  organizacji polityczno- 
ad m in is tracy jn e j kra jów  p rzed staw ian y ch  
n a  ś c i  e ś n  i o n e j rad z ie  cesarstw a, to  
je s t  krajów  słow iańsko - niem ieckich, 
w sk ład  k tó ry ch  S iedm iogrodzie nie 
wchodzi, w nosić by więc s tąd  należało , 
że m in is te r nie podziela  zdan ia  pan a  
H asn er. A by nie zostaw ić żadnej w ą t­
pliw ości, co do n iepew nego znam ienia r a ­
dy cesarstw a i co do świeżej odezw y je j 
p rezesa , u rzędow y organ  w ęgiersk i, dzien­
n ik  S u r g ó n y ,  ogłosił w p rzeszły  
p ią tek  d . 2,'i p aźd ziern ik a  a rty k u ł, k tó re­
go tre ść  p rzez te leg ra f  p o d an ą  czy te ln i­
cy niżej zn a jd ą  i z k tórego  w yn ika, że 
ra d a  cesarstw a w obecnym  swoim  sk ła­
dzie n ie je s t  jeszcze uw ażaną za zupełną, 
poniew aż rz ąd  p rag n ie  p rz y k ła d em  S ie - 
dm iogrodzia zagrzać W ęg ry  do w y p ra ­
w ienia p rzed staw ic ie li swoich do W ie 
dn ia . Z ag raża ją  im, że narodow ości głoso­
wać i bez n ich  są gotowe, ja k  to  m iało  
m iejsce w S iedm iogrodziu, chociaż p ie r­
w iastek  w ęgiersk i u su n ął się od głosow a­
nia. P rzypom inają  nakoniec, że W ęgry  
p rzy ję ły  sankcję p rag m aty czn ą  w dziesięć 
la t później niż Siedm iogrodzie, co zdaje się 
ostrzegać, że i te raz  kró lestw o pow inno 
pójść w ślady  w ielkiego księstw a. N ie­
w ierny jak ie  w rażenie te n  a r ty k u ł sp raw i 
w W ęgrzech , nie w iem y też  czy je s t 
p rzed słań cem  środków , jak ie  rz ąd  w krót­
ce przedsięw ziąć zam yśla w jego duchu; 
lub  czy ty lk o  przeznaczony je s t  do p rze- 
to row an ia  d rog i i w yw ołania odpow iedzi.

P odaliśm y w przeszłym  num erze K  u- 
r  j  e r  a  w iadom ość te leg raficzn ą  z F ra n k ­
fu r tu  z dn ia  22-go październ ika , że sejm  
z w ią z k o w y  n ie  z g o d z ił  s ię  w s tr z y m a ć  w y -  1 
konania przym usow ego w H olsztynie, cho ­
ciaż A nglja w depeszy  d n ia  29-go w rze­
śn ia  silnie n a  to  nastaw nia; sejm  tę  u- 
chw ałę  uw aża za spraw ę czysto w ew n ę trz ­
n ą  n iem iecką. L o rd  R ussell w nowej 
d epeszy  dn ia  d-go p aźd ziern ik a  ponaw ia 
daw niejsze żądanie; G a z e t a  k o l o  ń - 
s k  a  z dn ia  21-go p aźd ziern ik a  tre ść  j e j  
p o d a je .  W e d łu g  n ie j ,  h r a b ia  H u sse l l  z w r a ­
c a  n a  to  uw agę, że jeś li wojsko n iem iec­
k ie zająwszy H olsztyn, dotlenie się docho­
dów tego księstwa* stronnictw o sk ra jne  
w D anji ła tw o  rząd  swój "skłoni do w y­
n agrodzen ia  sobie te j s tra ty  p rzez b lo ­
k adę  portów  i chw ytan ie  okrętów  k u p iec­
k ich  n iem ieck ich . M ogłoby to  zapalić 
w ojnę, k tó re j, w ed ług  p rzestro g i lo rda 
R ussell, D an ja m ogłaby  un iknąć p rzez cof- 
u ien ie  d e k re tu  30-go m arca, a  N iem cy 
p rzez o d k ład  n a  czas późniejszy p rzy m u ­
su związkowego. A nglja gotow a je s t, co 
do s tro n y  m iędzynarodow ej tej za targ i, 
przy jąć n a  siebie pośrednic tw o, jeże li obie 
s trony  nic przeciw  tem u  m ieć nie będą .

D zienniki n iem ieckie nie p o d a ły  jeszcze 
opisów obchodu 50-cio le tn ie j rocznicy b i­
tw y  pod  L ipskiem ; lecz z pob ieżnych  n a - 
trą c e ń  w idać, że rząd y  p ra g n ę ły  usunąć

W i a d o m o ś c i  Z a g r a n i c z n e .
objaw y zby t w ygórow anych uczuć, m ogą­
cych  zadrasnąć m iłość w asną Francuzów , 
przynajm niej nestor królów  F ry d e ry k  w ur- 
ten o erg sk i, w rozkazie dziennym  do woj­
ska, zaiiazał żołnierzom  swojego k ra ju  n a ­
w et pojedyńczo należeć do zabaw, jak ie  
w dn iu  1 8 -m paźd z ie rn ik a  m iały  m ieć 
m iejsce, p o n ie w a z ^ e d łu g  słów tegoż roz­
kazu od la t  O U-ciuW tlrtenborg żyje w p o ­
koju  i zgodzie z sąsiedniem  fraucuzkiem  
cesarstw em .

W e F ran c ji dzienniki roz trząsa ją  donio­
słość m ianow ania now ych m in istrów . Je s t 
to  p rzed m io t, o k tó ry m  dziś w yrokow ać 
było by za wcześnie. D opiero  po o tw ar­
ciu izb, k ied y  ci m ężow ie s tan u  rozw iną 
sw ą działalność, okaże się czy wezwani 
odpow iedzą ufności cesarza i czy pośpiech 
w za ła tw ian iu  spraw  rządow ych  zyszcze 
n a  tern  lub straci.

M inister m arynark i p rzep isa ł zw ierzch­
ności m orskiej w' C h erbourg  przygotow ać 
11a 4 m iesiące żywność d la  iu - tu  okrętów  
m ających po kolei odp łynąć do M eksyku. 
Z d rug iej strony  dzienn ik  N a r ó d  ( l a  
N a t i o n )  uwiadam ia, że znaczne stosun­
kowo siły  są  już lub  będą w krótce w ypra­
wione na  m orza indy jsk ie . S ta tek  p rz e ­
wozowy u  r  11 e jeszcze w s ie rp n iu  opuścił 
T u lon  z 7-m iu  d rużynam i p iecho ty  m or­
skiej, p rzezuaczonem i zm ienić ezęść zało­
gi w K ochinchinie . W k ró tce  s ta tek  p rze­
wozowy S a r  t h e  zabierze 4 d rużyny  d la  
odw iezienia ich w te  dalek ie  strony . F ra n ­
cja w ięc mieć będzie n a  ow ych m orzach 
dosyć wojska do osadzenia Iiaw et części 
w yspy  M adagaskaru, je ś li by rząd  Hova- 
sów trw a ł w odm owie ra ty fik ac ji zaw artego  
tra k ta tu . Można naw et, dodaje dziennik  
N a r ó d ,  pom nożyw szy tę  siłę oddziała­
m i w ziętem i w Saigon i n a  wyspie L a  R eu­
nion, utw orzyć w ypraw ę 2 2-ch ty sięcy  
żołnierzy, co by aż n ad to  w ystarczyło  do 
zniew olenia Hoyasów do układów .

Z obu ty ch  w iadom ości w idać, że dzien­
n ik  M n i e m a n i e  n a r o d o w e  nie po ­
w inien spodziew ać się p rzy jęc ia  swojego 
p ro g ram m atu  , w edług k to rego  F ran c ja  
s ta rać  się pow inna o trząsnąć ze wszystkich 
za-eu ropejsk ich  p rzedsięw zięć.

M am y p rzed  sobą n u m era  M o n i t o r  a 
p o w s z e c h n e g o  od 19-g0 do 22 paź­
dz ie rn ik a  w łącznie; w idzim y z n ich , że ce­
sarz d a ł w Sain t-C loud, d . 18 p aździern i­
ka, posłuchan ie  jen e ra ł-a d ju ta n to w i i n ad ­
zw yczajnem u posłow i p e rsk iem u  H assan- 
A li-K au, k tó ry  m ia ł zaszczyt złożyć list

o tw ierać try b u n y  otaczające pole w yści­
gów konnych. K ró l H ellenów i n astęp ca  
tro n u  tow arzyszyli N apoleonowi i i i .  W i­
dok w ojsk dow odzonych przez m arszałka  
R egnaud de Ś a in t-Jean -d ‘Angely, główno­
dow odzącego gw ardją , b y ł przepyszny.

P ogrzeb  g u b ern a to ra  zam ku Inw alidów , 
m arsza łk a  hrabiego  O rnano, odby ł się ze 
zw ykłą uroczystością pod przew odnictw em  

h rab iego  itu d o lfa  d ‘O rna-syna zm arłego
110, członka izby praw odaw czej, p ierw sze­
go m istrza  obrzędów  dom u cesarskiego; 
p rzez  hrab iego  W alew skiego, senatora, 
ez loyka ra d y  ta j iej, pasierzba zm arłego; 
p rzez  książęcia Poniatow skiego, senatora; 
p rzez pó łkow uika de X a iu tra ille s , daw ne­
go a d ju ta n ta  m arsza łka  i p rzez kom en­
d a n ta  D u Casse, jego  a d ju ta n ta  w chw ili 
śm ierci. C esarza p rzed staw ia li 11a po­
g rzeb ie je d e n  z jego ad ju tan tó w  i jed en  
z liczby szam belauow . K siążę N apoleon 
i k siężna M aty lda, podobnież p rzy sła li 
sw ych p rzedstaw icieli.

N adeszły  w iadom ości z M eksyku z dn ia  
18-go w rześnia i w edług  listów  z \  e ra -  
Cruz, San C ristobal, sto lica S ta n u  C h ia ­
pas, ośw iadczyła się za now ym  p o rząd ­
k iem  rzeczy. R ozm aite inne m ias ta  po- 
zajm ow ane zostały p rzez zw olenników  
F ran c ji; Juareziści ro zp rasza ją  się na  
w szystkie strony , ty lk o  gościńce n ap asto ­
w ane są p rzez  nich; wojsko p raw id łow e 
byłego p rezy d en ta  istnieć p rzesta ło , a  j e ­
go szczątki bro ją  jeszcze ja k  G uerilasy , n im  
rz ąd  tym czasow y w y tęp i je  lub  do wy­
n iesien ia  się z k ra ju  zm usi. K siądz a rcy ­
b isk u p  L ab astid e  w ylądow ał w V era-C ruz 
z dw óm a biskupam i; ludność p rz y ję ła  ich  
z najw yższem  uszanow aniem . D zień i(i 
w rześnia, jak o  rocznica n iepod leg łości 
m eksykańsk ie j, św ięconj b y ł z n a jw ięk ­
szym  blaskiem ; ludność w sposób p e łen  
zapału  ośw iadczyła się za obecnym  stanem  
rzeczy. r .

Z każdym  dn iem  n ad ch o d zą  w iadom ości 
o uznan iu  nowe.go rząd u . M iasto C holula, 
T e h u a c a n , C halco, T enange , T ep e aca  i 
wuele innych , n ad es ła ły  p rzy ch y ln e  ad re ­
sy. D aw niejsi wojskowi w w ielk iej liczbie 
p o d d a ją  się p od  rozkazy rząd u , jes t m iędzy  
nim i w ielu pó łkow ników  i intendentów* 
juarezow skieh . O ficerow ie w zięci ja k  je ń ­
cy w F ueb li, a  k tó rzy  późn iej u m k n ą ć  po­
trafili, p rzy łączy li się do n ich .

K olum ny p od  dow ództw em  oficerów  
francuzk ich  , posuw ają swe zwńady na 

—  w szystkie stanow iska zagrożone. U spoko- 
szacha perskiego, p isan y  do N apoleona I I I  jen ie  okolic S ie rrra  de  P u e b la  je s t  zu p e łn e , 
z now odu o trzvm anvch  zwveiert.w n r  zez Z daje się, że Ja la p a  w kró tce p rz y jm ie  za­

łogę. B ezpieczeństw o gościńców poczyna 
być coraz w iększe, a  g a rs tk a  zbójców, k tó -

wypędzenie Indjan za Mississipi. Oko­
liczność ta rozdrażniła do najwyższego 
stopnia płaczliwość naszych starych bab 
politycznych. Znalazło się też pomiędzy 
Yankami dość dużo przeciwników tego 
systematu. Zresztą Yanki byli tylko 
odgłosem takichże dobrych przyjaciół 
naszych w W ielkićj-Brytanji. Bo też nie 
bardzo im było przyjemnie widzieć jak 
rugują ich sprzymierzeńców. O ludzkości, 
brytańska! Jak jesteś wielką, potężną, 
miłosierną, gdy ci się zblizka przyglądam! 
Ale zachowaj i wybaw nas Panie, od tój 
chrześcijańskiej ludzkości, angielskiej! 
Na szczęście w  żelaznćj duszy Jacksona 
nie było ani iskierki tego brytańskiego 
miłosierdzia. Indjanów posunięto za Mis­
sissipi i odtąd, jak wiecie, zginęli zabójcy, 
złodzieje, a nawet Sodoma. Kolumbja 
rośnie i kwitnie, i jest teraz pięknem  
miastem,nie ustepującem w niczem innym  
miastom na zachodzie.

—  To prawda— zawołało kilka gło­
sów — prawda!

Z ostaw iliśm y znajom ych  n aszych  ro z ­
m aw ia jący ch , w ró ćm y  w ięc do n ich  —
1 T'* ° ™ k — Wspomnienie bohater-
s uc czynów obudziło w  nich wzajemne 
zaufanie. John przyniósł dla siebie szklan­
kę.  ̂ W ówczas zaczęli rozmawiać z cicha, 
Z wielkiem zajęciem i żywością. Nie 
mogłem jednak nic zrozumieć; był to 
wyłączny j§z}’k szulerów i zbrodniarzy. 
Słyszałem tylko, jak mój opiekun mówił 
kilka razy dzikim głosem. ,,nie , nie, za 
nic się nie zgodzę!“ Potem znowu wy­
razy i przedmioty zlewały się w niewyraź - 
ne dźwięki i okresy.

Nakoniec czyjaś szorstka ręka dotknęła 
się do mnie. Nic już nie widziałem. Oczy

z powodu otrzymanych zwycięztw przez 
wojska francuzkie w Meksyku.

D nia 19-go p p . R ouland, de F o rcad e  la  
R oquette  i U haix -d ‘-E st-A nge,,złożyli zw y­
k łą  p rz y s iy g ę  w  r ę k u  c e s a rz a ,  k tó r y  im  p o ­
d z ię k o w a ł ,  że z rz e k li  s ię  k r z e s e ł  s e n a to r ­
sk ich  d la  p rzy jęcia  n ierów nie czynniej- 
szych posad  politycznych . W ed łu g  o trzy ­
m anych  tegoż d n ia  w iadom ości, cesarzow a 
E u g en ja  p rzy b y ła  d . 18 w ieczorem  do Ma­
d ry tu ; k ró l m ałżonek  Izab elli I I  czekał we 
dw orcu  kolei żelaznej n a  p rzy jęc ie  11. po ­
dróżnej; p rezes ra d y  m inistrów , m a rg r . de  
M iraflores, p rzy b y ł d la  od eb ran ia  je j ro z­
kazów. L udność w y n u rzy ła  n a  całej d ro ­
dze, z dw orca kolei do pałacu, n a jrad o śn ie j­
sze w spółczucie. O godzinie H -e j w ieczo­
rem  cesarzow a p rzy b y ła  do pałacu , w k tó ­
ry m  kró low a h iszpańska najczulej j ą  po­
w ita ła .

D ługo oczekiw any p rzeg ląd  g w ard ji ce­
sarskiej i jed n e j b ry g ad y  j azdy  m ającej 
swe leże w P aryżu , odby ł się d . 21 p aź ­
dz iern ik a  w gaju  bulońskim . C esarz  d la  
wdększej dogodności widzów, ro zk aza ł po

moje otworzyły się zaledwie wówczas, 
gdy mnie wlano do ust kilka łyżeczek  
herbaty. Przy mnie siedziała mulatka. 
Ona to właśnie poiła mnie herbatą. W y­
raz jój twarzy z początku wcale nie był 
pociągający,ale kiedym połknął kilka łyże­
czek herbaty, na twarzy jój odmalowało się 
cóś podobnego do współczucia kobie­
cego.

W  sercu kobiety jakiegokolwiek bądź 
plemienia, każdy młody czł°wiek  znaj­
dzie strunę dźwięczną, ch o ć  nie zawsze 
czułą. Za każdą łyżką, którą mi mulat­
ka do ust wlewała, twarz jój nabierała 
milszego wyrazu. N ie możecie przedsta­
wić sobie, jakiego doznawałem uczucia, 
pijąc tę herbatę. Czułem, iQ stopniowo 
budziło się w e mnie nowe życ'e i prze­
biegało po całem jestestwie mojem. Nie 
mam sił opisać to przyjemne wrażenie.

W krótce mulatka położyła głowę mo­
ją na poduszki, ale ty m  razem uczyn iła to  
daleko ostrożniej.

I — GorIGor!— pisnęła: —-jakjt° biedny 
młody człowiek! Ale za godzinę massa 
(pan) zjeść trochę rosołu.

— Rosołu? na cóż ten rosół-*' z gn ie­
wem ofuknął John.

! — On pić rosoł; ja zgotować rosoł—
pisnęła znowu mulatka.

Źle z tobą będzie John, jeżeli Sambo 
nie zgotuje rosołu! źle będzie, powtarzam  
ci!— krzyknął Bob.

John cóś mruknął; ale nic już sły­
szeć nie mogłem: znow u zasnąłem.

W krotce ukazała się mulatka z roso­
łem. Jeżeli herbata mię orzeźwiła,rosół 
przywrócił gasnące siły żywotne. W y - 1 
raźnie czułem jak wlewał nowe życie ■

r a  c h c ia ła  z a t r z y m y w a ć  d y l iż a n s e ,  n a t y c h ­
m ia s t  z o s ta ła  s c h w y ta n ą .

U n ia  5-go w rz e ś n ia  m a r s z a łe k  F o rey  
zw iedził Paseo-N uevo i o d b y ł ta m  p rz e ­
g ląd  dyw izji je n e ra ła  M ejia, k tó reg o  p ó łk i 
znalazł w zupełnym  p o rząd k u . Jeń c y  m e­
ksykańscy  zuajdu jący  się we F ran c ji, sko­
rzy s ta ją  z ludzkości m arsza łk a  F o rey , k tó ­
ry  zaw iadom ił ich rodziny , że m ogą p rz y ­
syłać im  p ien iądze przez p o cz ty  f ra n c u ­
zkie p od  tem i sam em i w aru n k am i, ja k  żo ł­
n ierze francuzcy  o trzy m u ją  podobneż za­
siłk i z F rancji.

R egencja n ieu sta je  w p ra c y  i o rg an izu ­
je  w szystkie gałęzie zarządu , zostaw ione 
przez Ju areza  w n a jok ropn ie jszym  n ie ła ­
dzie.

Rzekom y rz ą d  Ju areza  is tn ie je  n ib y  
w San L uiz de  Potosi, w gotow ości za zb li­
żeniem  się F rancuzów  przen ieść  się do 
D urango, uciec p o tem  w gran ice S tanów  
Z jednoczonych i wsiąść n a  o k rę ta  w* p o r-

w  żyły, nerwy i cały mój organizm. 
Mogłem już siedzieć na łóżku.

Kiedy mnie karmiła mulatka, widzia­
łem jak Bob pożerał swój b L ztyk . Przed 
nim leżał kawałek tak wielki, żo śmiało 
mógł nakarmić do sytości 6 osób. Jadł 
tak żarłocznie, jak gdyby nie miał nue 
w ustach przez trzy doby. Odrzynał 

I kęski tak wielkie jak pięść, wrzucał je  do 
I ust bez chleba i zakąsywał nieobranemi 
z łuski patatami. N igdy prawie nie w i­
działem takiej żarłoczności. Przytóm  
wypróżniał szklanki jedna po drugiej.

Whis ky orzeźwiała go,rozweselała,roz­
pędzała smutek.i obudziła jakąś dziw ną  
wesołość. Daleko więcej rozmawiał z so­
bą aniżeli z Johnem i zdawało mi się, że, 
wspomnienia jego były przyjemne, gdyż 
często śmiał się głośno i wstrząsał głow ą, 
jakby był rad z siebie. Nieraz narzekał 
na Johna.nazywając go chytrym  kotem, po­
dłym tchórzem, okrutnym nikczemnikiem.

— W szak to prawda, że i sam jestem  
ladaco— m ówił śmiejąc s ię ,— ale śmia­
łym, uczciwym , jawnym , a ty John... ty—

John zerwał się i obu rękami zatknął 
mu usta; za co Bob tak go mocno trącił, | 
że t«n odskoczył aż do drzwi, uderz} ł 
się i wybiegł przeklinając.

Tylko co zacząłem drzemać, gdy w tćm  
Bob położył palec n a  u s t a ,  cichutko skradł 
się do drzwi, posłuchał, a potem zbliżył 1 
się do mnie i rzekł mi na ucho. |

—  P anie, p an ie , n ie  lękaj się!
— Lękać się? Czegóż się mam lękać? |
— Czego? T ego...— odrzekł lakonicznie. 1
— Czegóż mam się lękać!— p o w tó -! 

rzyłem znowu.— O życie swoje? A lboż nie 
jesteś tutaj, ty  coś mnie ocalił życie?  
W szak mogłeś mnie je  odebrać.

tach  oceanu Spokojnego; d la  tego te  p o rty  
p ragną obecności w ojennych statków  frati- 
cuzkich. Oczywistym  dowodem  słabości 
Juareza  jest to , że zakazał wszelkich sto­
sunków  bądź osobiście bądź na piśm ie 
z k ra jam i podlegającem i rządow i stolicy, 
oraz, ze dw aj daw niejsi jeg o  m inistrow ie i 
p rzyjaciele, pp . Zarco i T e ran , już  go opu­
ścili. T y lko  Comonfort, D raga, T e iad a  i 
D oblado trzy m ają  się jego s tro n y  i n ie- 
ustają  w zdzierstw ach.

Don Jose d e l V illar i don S ebastjan  Se­
g u ra  ogłosili w ykaz s tra t, jak ie  poniosły  
m a ją tek  krajow y i m ajątk i obyw ate lsk ie  
przez dw a la ta , k tó re  poprzedziły  w ejście 
Francuzów  do Mexico. W edług  tego w y­
kazu, bogactw o rolnicze , przem ysłow e 
handlow e i kopalne zm niejszyło się o 1,200 
m iljonów  piastrów , gdy tym czasem  w cią­
gu całej w ojny o n iepodległość, k raj s tra ­
cił ty lko  900 m iljonów . D obra duchow ne 
rozprzedane za bezcen przyniosły  22 m i- 
ljony p iastrów  Juarezow i, kom ory celne 
ty leż, pożyczki przym usow e i k o n trybucje  
nadzw yczajne 80 m iljonów. O sta tn ia  za­
tem  rzeczpospolita  pożarła  M*e dw a la ta  
blisko 660-ciu m iljonów  franków . Nowe 
cesarstw o m usi zapełn ić  tę  o tch łań .

D epesza w ysłana z R zym u d n ia  20 p aź­
dziern ika, donosi, że w*krótce ta ry fa  ce l­
n a  rzym ska zniży o p ła ty  od żelaza, cukru , 
kaw y i świec; nakoniec ubolew a, że ulew ne 
dżdżu ta k  po p su ły  kolej żelazną p owa- 
dzącą do C iv ita-V echia , że pociągi m usia­
ły  być w strzym ane.

Z P o rtu g a lji donoszą d . 19 październ ika  
że ch rzes t now onarodzonego królew icza 
odby ł się w kościele ś. D om inika. R odzica­
mi chrzestnem i byli: k ró l F e rd y n a n d  i 
księżna K lo ty ld a  nieobecna; dziecięciu d a ­
no im ię Dom  C arlosa.

vV łocH y
T u r y n ,  16 października Wiadomo, że 

hr. de Sartiges mianowany został ambassa- 
dorern w Rzymie. Odjazd jego nie sprawi 
ani radości, ani żalu. Żył on nieco samo­
tny, często daleko od T u ry n u , chory i 
mało dawał o sobie słyszeć. Za jego czasu 
żadna ważniejsza sprawa nie m iała miejsca, 
prócz uwięzienia 5-ciu złoczyńców na parosta­
tku A u n i s ; a przytem niedługo w Turynie 
urzędował.

Uważają przeniesienie jego do Rzymu na 
wyższy stopień, jak  nagrodę; bo z m inistra 
został ambassadorem. Chociaż z drugiej stro­
ny opuszcza stolicę narodu 22-miljonowego i 
przenosi się do państwa bardzo małego i mniej 
znaczącego niż wiele księstw niemieckich, któ­
remu tylko obecność papieża nadaje domnie­
many stopień.

Utrzymują tu, że hr. de Sartiges prosił o tę 
posadę, daw uej sobie przyrzeczoną. Ale nie­
wiadomo, czy będzie ją  zajmował przynajmniej 
tyle czasu, ile n i nią czekał? Jest to rzeyz 
wątpliwa. Ambasadorowie francuzcy krócej 
bawią wT Rzymie niż półki ich narodu; je s t  to 
dla nich jakby przejściem, podczas którego 
kończą naukę polityki, nim osiągną wyższe 
stanowisko. Przed udaniem się n 1 nową po­
sadę, hr. de Sartiges pój dzie do Paryża, dla 
wzięcia instrukcji od ministra spraw zagra­
nicznych, a m >że i od cesarza.

Rzecz sama z siebie jest obojętną, a jednak 
w Turynie ma niemal doniosłość znacznego 
wypadku. Włochy zuiewolorie są szukać w ka- 
żdem, choćby i blahern zdarzeniu, pewnćj do­
niosłości. W e wszystkiem, co się ściąga do 
Rzymu, jako przyszłej swojej st dicy, chcia­
łyby znaleźć myśl, skazówkę dalszćj polityki; 
usiłują odgadnąć cel niespodzianych zmian za­
szłych w świecie dyplomatycznym. W słuchi- 
wają się i zbierają z uwagą rozmowy w chwi-

Bob podniósł głowę.
—  To prawda,— rzekł;— może masz 

słuszność. Ale wiesz dobrze, że planta- 
torowie nasi często łowią bawołów i bydło 
dla tego, ażeby je naprzód odkarinić, a 
potem zabić.

—  W szak jesteś moim zbawcą, roda­
kiem, współwyznawcą, a jam nie bydlę.

—  Nie, nie bydlę— prędko odparł 
J3ob— nie!... Jednakże... jednak.

Nagle zachmurzyło się czoło jego i za­
czął jakby cóś sobie przypominać.

- -  Czy grasz w karty, lub w kosc,?
zapytał.

— N ie  grałem nigdy.
—  Je ż e li śm iem  ci radzie, tonie graj 

nigdy! Szczególniej tu  nie graj! Rozumiesz? 
A ch g d y b y  n i e  ta  p rz ek lę ta  g ra!... N ic 
graj! słyszysz? m e g raJ-

O d w ró c i ł  głowę ku drzwiom, posłu­
chał, podszedł do stołu, ażeby nalać whis- 
ky, ale butelka była próżną.

— John! zawołał, rzucając na stół 
dollara.— znowu suchy ląd.

John wysunął głow ę z za drzwi.
— Dość, już Bob!

_ Jakto? ty  śm iesz mnie mówić, że 
już dosyć! T y!— zawołał Bob, zrywając 
się i wyciągając nóż.

John jak kot odskoczył i skrył się 
drzw i. Za chwilę jednak weszła mulatka 
z pełną butelką. Do się dalej działo, nie 
w iem , ponieważ ornie ogarnął pokrzepia­
jący seiu.

Prz.ez sen tylko słyszałem kłótnię, któ­
rą przerywały uderzenia bijących się; 
obudził mnie jednak nie ten hałas, lecz 
głód.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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lach rozdrażnienia ambassadorów francuzk ich  
z ministrami rzymskiemi.

Niedawno rozradowały się rozkazem dzien­
nym hrabiego de Montebello, z powodu bez­
karności ■ udzielonej żandarmowi papieskiemu, 
obwinionemu o zumićir zabójstw#* wczonij tro- 
skliwie dopytywały się o przyczynę odwołania 
książęcia de la lour d'Auvergne. Dziś, gdy 
już dzień otwarcia izb francuzkich jest posta­
nowiony, pragnęłyby wiedzieć co powie cesarz 
o Rzymie; jak zachowa się w tej mierze mały 
zastęp oppozycyjny i czy w senacie obrońcy 
władzy świeckiej zapomną swej dawniejszej 
przychylności. Teraz, gdy dowiedziały się o 
śmierci pana iłiliault, troszczą się o jego na­
stępcę.

Um ieszczenie w M o n i t o r z e  artykułu
0 zMjectwie w krajach neapolitańskich wywo­
łało między rządami francuzkim i włoskim ob­
jaśnienie, z którego spodziewają się w Rzymie 
pomyślnych skutków. Rząd francuzki, nale­
ży mu oddać tę sprawiedliwość, zrozumiał na- 
koniec, że pobyt Franciszka IT w Rzymie jest 
jedną z zawad tamujących uspokojenie kraju; 
dom-igał się on oddalenia jego u dworu pa­
pieskiego i nie mógł otrzymać, bo dwór rzym­
ski, uosobiona nieruchomość, tylko przemocy 
lub postrachom ustępuje.

Po owem ogłoszeniu w dzienniku urzędo- 
dowyrn, minister spraw zagranicznych wło­
skich miał sposobność uczynienia uw7ag daleko 
żywszych i przedstawić, że było niesprawiedli­
wością wyrzucać krajowi stan zawichrzenia i 
nieudolność przywrócenia porządku, wówczas, 
kiedy chorągiew fraucuzka osłaniała osobę 
najgoręcej pragnącą dalszego trwania tych za­
burzeń.

Uwagę uznano za słuszną i rząd francuzki 
silniej nalegać począł, aby Franciszek II opu­
ścił państwo papieskie; a ponieważ jest rze­
czywiście panem w Rzymie, spodziewają się, że 
dokaże swojego po dobrej woli, albo wymusi po­
strachem wyrzeczenie się orędownictwa.

Z byłym królem znikną bez wątpienia i wer­
bownicy drużyn; zbójectwo, pozbawione zasił- 
ków w ludziach i pieniądzach zmaleje, którego 
tłumienie gdy przestanie wymagać ogromnych 
nakładów, rząd włoski będzie mógł utyć na u- 
leczenie ran społecznych zasoby marnowane 
dziś na tę domową wojnę. Wyswobodzenie, 
które im przynoszono, przedstawiało im chleb 
umystu, rozwój tój pojętności której poczynają 
składać dowody i możność przewożenia owoców 
ziemi i pracy. Pamięć tego uderzającego wi­
dowiska i zbadania jak lud wiejski zdrowo stan 
swój oceniał, dało miejsce pootwieraniu szkól, 
których liczba nie jest jeszcze dość znaczną; 
lecz prędko wzrośnie; staną zaś i drogi, skoro 
wniesione zostanie prawo w moc którego udzie­
lane będą zasiłki pieniężne gminom chcącym za­
jąć się budowaniem dróg własnym nakładem ..

Na ostatniem posiedzeniu izby odbytom d. 1 
sierpnia, rozbiór tego prawa został odroczony
1 przypisywano to różności zdań między mini­
strem i kommisją. Mniejsza oto, czy to było 
prawdziwą pobudką. Dziś rząd przyjął inny 
systemat. Chce on upoważnić gminy do za­
ciągania pożyczek na budowę dróg, za odsetki 
zaś dać rękojmię pożyczającym.

Ten nowy sposób będzie miał tę korzyść, iż 
nie obarczy budżetu; żądać tylko należy, aby 
je zastosować prędko i na wielki rozmiar. Bu­
dowa dróg dostarczy pracy tym, którym na 
niej zbywa, podniesie działalność produkcji i 
zapewni bystry rozwój bogactwa ogóluego.

Francja.
Cytamy w M o n i t o r z e  p o w s z e c h ­

n y  m z dnia 16 października:
Zwłoki pana Billault sprowadzono dziś do 

Paryża.
Od godziny 4-tój z rana zeszła się cała lu ­

dność gminy Basse Goulaine, około miejsca za­
mieszkania pana Billault. Starcy, niewiasty, 
dzieci, całe wioski zebrały się, by pożegnać 

'm ęża, któremu każdy winien był jakieś dobro­
dziejstwo. Żałoba była we wszystkich sercach, 
a Izy we wszystkich oczach. Przypominauo so­
bie i płakano.

Źandarmerja i szwadron jazdy składały or­
szak z Gresillferes do Nantes.

Jenerał de la Motte-Rouge i prefekt na cze­
le wszystkich władz cywilnych i wojskowych 
czekali u dworca kolei. Senator, mer nanteń- 
ski ze swoimi adjunktami, deputowani, wyż­
sze duchowieństwo, rada municypalna, sądy, 
zgromadzenie akademickie, rzecznicy nanten- 
scy ze swoimi marszałkami, przyłączyli się 
do orszaku.

Cała załoga, oddział saperów i straży ognio­
w i -  straż celna, rozstawione były na wybrze-
zu 1104 dowództwem jenerała Cambriel.111 - "

• mim^rr)vvadzące do dworca były jak nabi- 
.d'ewny deszcz, przez stroskaną 1 

Niepodobna odmalować bo­

te, młmó 
ogromną lu < w /  
leści wszy8t k 2 ' , ^ iep0u01 
wiście żałoba m-xi1 mcnych-°8ólUa. Była to rzeczy-

W chwili wynis 
nanteń sk i wyrzekł tp°c,iigu> senator mer
nego towarzysza i prayC®11* swojego dostoj- 
wdziwie wymownych. a ki'ka słów pra-

—  Pogrzeb pana Billault, w, 
odbędzie się w sobotę 17 Pażdnern?, ra stanu, 
H-ej z rana, w kościele Saint G(£ c o  samej 
xerrois. 'rilu>n-t‘Au-

W ładze i urzędnicy wezwani na ten obchód, 
powinni przybyć do minister stwa stanu o go­
dzinie 10-ćj z rana.

W  kościele będą miejsca wyznaczone dla o- 
sób wezwanych przez rodzinę, które podobnież
0 tej godzinie zebrać się mają.

—  Król Jerzy I  ma zaszczycić obecnością 
swoją przedstawienie „Niemej z Portici;11 po­
lować jutro w sobotę z cesarzem w Wersalu
1 odjechać w następną środę dnia 21 do Tou- 
lonu, gdzie wsiądzie na fregatę grecką H e l ­
l a s  i popłynie do portu Pirejskiego.

—  Podług depeszy wysłanej z Aten dnia 
14-go, skład ministrów pozostanie bez zmia­
ny aż do przybycia królewskiego, oczekiwa­
nego w dniu 29 lub 30 października.

Fregata parowa M a g i c i e n n e ,  nosząca 
chorągiew7 kontr-admirała d‘Aboville, dowódcy 
morskiego francuzkiego oddziału, nie opuściła 
tego portu.

•— Drukarnia cesarska otrzymała już zbiór 
rozmaitych dokumentów, mających wejść do 
Z ó ł t ó j  k s i ę g i ,  przeznaczonej do roz­
dania w izbach 5-go listopada.

Mówią, że bibljoteka cesarska posiada te­
raz 2 miljony tomów drukowanych, 200,000 
rękopismów, 3 miljony rycin i więcej niż
500,000 map, kart topograficznych, widoków7 
i t. p., prócz bogatego gabinetu medalów i sta­
rożytności.

I n d e p e n d a n e e  b e l g e  otrzymała 
z Paryża wiadomość dnia 15-go paździer­
nika, że pan Ernest Renan występuje ja­
ko kandydat do krzesła w akademji francuz- 
kiej, osieroconego przez śmierć hrabiego Al- j 
freda de Vigny. Chwila byłaby źle wybraną j 
przez pisarza Ż y w o t a  J e z u s a ,  chociaż 
rzecz niezaprzeczona, że nie zbywa mu na 
zdolności; upadek jego byłby nieuchronny. 
W edług innej pogłoski, ma ukazać się w licz­
bie kandydatów i pan Teofil Gautier, którego 
zasługi literackie są znakomite; lecz trudno 
wierzyć, aby dziś feljetonista chciał z panem 
Jules Janin walczyć o lepszą przeciw panu 
Kamillowi Doucet.

Austrja.
Dziennik frankfurcki E u r o p a ,  podaje 

tekst noty hrabiego Rechberg w rzeczy proje­
ktu reformy związkowej, pochodzącego z ga­
binetu berlińskiego. G a z e t a  K r z y ż o- 
w a twierdziła, że ten okolnik różnił się sto­
sownie do rządów, do których był przesyłany. 
Owoż, dziennik E u r o p a  zapewnia, że po­
niższą depeszę otrzymał z jednej z niemieckich 
drugorzędnych stolic.

„W iedeń 26 września. „Baron W erther 
doręczył mi wczoraj, dla przesłania n. cesa­
rzowi, odpowiedź wyprawioną spółcześnie przez 
n. króla pruskiego do panujących, którzy pod­
pisali list zbiorowy na dniu pierwszym bież. 
miesiąca; oraz depeszę prezesa rady ministrów 
pp.ua von Bism arck, razem z przedstawieniem 
d. 15 tegoż m iesiąca, zlożonem królowi przez 
gabinet pruski.

„Znajome już jest panu to przedstawienie,
ponieważ nadano mu jawność; uzupełniam wia­
domości ostatnie tej sprawy, przesyłając odpi­
sy odpowiedzi królewskiej i depeszy pana v. 
Bismarck.

„Pośpieszyłem wysłać wyżej wspomniane do­
kumentu do Ischl, gdzie n. cesarz obecnie 
bawi.

„Jasno atoli przewiduję, jakie sprawią wra­
żenie na jego ces. mości. N. pan odczyta z głę­
bokim żalem oświadczenia pruskie; nie wątpię 
nawet, że to uczucie podzielą wszyscy panujący 
niemieccy oraz rządy, w ręku których znajdu­
je się już teraz odpowiedź pruska.

„Rzeczywiście, ta odpowiedź zupełnie uspra­
wiedliwia mnogie uprzednie obawy, że Prusy 
nie zespolą się szczerze z dążnościami do re­
form swoich spółzwiązkowych, lecz wytężą ca­
łą usilność na zatamowanie rozwoju konstytu­
cji związkowej przez podanie warunków nie­
możliwych.

„W edług naszych przekonań, trzy główne 
szczegóły, od uprzedniego przyjęcia których, 
dwór królewsko-pruski chce uczynić zawisłem 
nawet postanowienie swoje rokowań nad re­
formą związkową, są nietylko zupełnie sprze­
czne z utrzymaniem zasady związkowej w Niem­
czech, ale zdają się nam być bardzo znaczące- 
mi w tem zwłaszcza, że Prusy stawią w obec 
przełożeń oznaczonych swoich spółzwiązko­
wych roszczenie ogólne, których kształt chwiej­
ny i przemilczenia nie dają żadnej myśli czy­
stej i określonej. Było by to pracą nie wesołą 
i mało pocieszającą, ale bynajmniej nie trudną, 
stanowczo i pojedynczo wykazać te opuszcze­
nia, oraz oczywiste sprzeczności, w jakie mini­
strowie pruscy webrnęli w odmęt, w przedsta­
wieniu swojem d. 15 bież. miesiąca.

„Sądzę jednak, że rządy niemieckie nie bę­
dą mogły otrząsnąć się od tej pracy; bo rząd 
pruski wyraźnie wzywa je do tego, jakkol­
wiek podobne postępowanie jest niezwykłem, 
aby przedstawienie złożone królowi przez jego 
ministrów, miało być przedmiotem obrad dla 
obcych panujących.

„Jedyna okoliczność, którą z zadowoleniem 
moglibyśmy zapisać dla pamięci, a której król 
i ministrowie nie uznali za przyzwoite wprost 
i wyraźnie powtórzyć przed panującymi nie­
mieckimi, mieści się w tej uwadze, że pomi­
niętym został zarzut wypowiedziany w da- 
wuiejszem przedstawieniu ministerjalnem, ja­
koby godność i potęga Prus zostały nadwerę­
żone w przełożeniach frankfurckich.

„ r  ‘ -nic innego mc miałem

W skutek dekretu 24 messidora rokUXTT 
z hotelu Inwalidów dadzą się słys-.eć dnia ty 
wystrzały działowe co godzina, od 7-ej z ra­
na aż do wyruszenia orszaku z ministerstwa 
stanu.

Dwie salwy, każda z 15-tu wystrzałów, za­
grzmi podobnież z zamku Inwalidów. Pierw­
sza w chwili wyjścia orszaku, a druga przy 
spuszczeniu zwłok do grobu, na cmentarzu 
południowym.

Orszak przez ulicę Rivoli i piac Luwru 
uda isię do kościoła.

,W  obecnej chwili, mic innego 
na celu, jak udzielić pierwsze moje wrażenie, i 
wynurzyć sąd tymczasowy tylko co do krokow, 
jakie uczęstnicy dzieła reformy frankfur j 
przedsięwziąć w obecnej chwili umyślą.
. .„Mojem zdaniem należało by w duchu przy- 
•teźnt związkowej ułożyć najzupelniejsże zbicie 
wiortR-k(lw Pruskich 1 przesłać je gabinetowi 
k a ż d e g o 1111 w jednobrzmienuych depeszach 
w akt rerormP°iedyilczych rządów w’danych 
że Prusy nastaw™^ objawie nadziei
pne niepodobne, d„nle na warunki wstę- 
się rokować na osnow^yięCla,’ le,;z’ ze zS°dzą 
tych przez 24 rządy niemieckie Q ^  P‘'Zyj§_ 

„W  tych depeszach jednobrzmiennych zna­

lazło by najwłaściwsze miejsce oświadczenie, 
że niepodobna pow7yższych przełożeń zostawić 
bez praktycznego skutku.

„Nadto, należało by wezwać kilka dworów, 
które lubo nie przyjęły ryczałtem aktu refor­
my, brały jednak udział w kongresie panują­
cych we Frankfurcie, w spesób przychylny 
głównemu celowi, a mianowicie: dwory me- 
klemburgsko-szweryński i saske-wejmarski, o 
zespolenie się z tym krokiem, o tyle przynaj­
mniej, o ile uznają to za zgodne ze swemi wi­
dokami.

„Tymczasem, powyższe uwagi posłużą pa­
nu za prawidło w objaśnieniach. Nie widzę 
potrzeby dodawania, że czekam z najżywszem 
zajęciem doniesienia pańskiego jak na dworze, 
przy którym jesteś paD umocowanym, ocenio­
na została odpowiedź pruska.

„Przyjmij zapewnienie poważania i t .  d.“ 
R e c h b e r g .

l*rusy.
B e r l i n  17 października. G a z e t a  n a ­

r o d o w a  ogłasza następne postanowienia, 
które komitet J e d n o t y n a r o d o w e j  po­
dał wczoraj do przyjęcia na ogólnem zgroma­
dzeniu odbytem w Lipsku:

„W ielki »asz ruch narodowy spowodował 
znowu uznanie jego prawowitości przez panu­
jących niemieckich.

Lud niemiecki zachowa to w pamięci; od 
tej chwili silniej niż kiedykolwiek dopominać 
się będzie u rządów o spełnienie powinności 
raz jeszcze przez też rządy przyznanych, a 
mianowicie, aby usunęły sian rzeczy niemo- 
gący trwać dłużej i aby wspóiną pracą utwo­
rzyły nowe Nie , cy. Akt reformy przedsta­
wiony kongresowi panujących przez Austrję 
i roztrząsany na ich zebraniu nieodpowiada 
w żaden sposób pragnieniom narodu jednoty 
i wolności Niemiec.

Rzeczony akt reformy naraża na niebezpie­
czeństwo swobodny rozwój a nawet-podstawy 
konstytucyjne,a nadewszystko przez wzmocnie­
nie policji związkowej, przez prawidła o zgro­
madzeniach panujących, przez skład i władzę 
trybunału związkowego, oraz przez zgroma­
dzenie delegowanych.

Zachowując w swem istnieniu wszystkie! 
wady obowiązującej dotąd konstytucji, pod« 
nowemi nazwami i kształtami, akt reformy nie 
obejmuje najmniejszego ulepszenia teraźniej­
szego Związku; utrwala stanowisko wyłączne 
Austrji i innych królestw z krzywdą Prus i 
dalszych państw; waruje zupełną udzielność 
państw indywidualnych i pomija kraje praw­
dziwie niemieckie.

Wykonanie tego aktu nie byłoby krokiem 
zbliżającym do wolności; a więc strounictwo 
narodowe ze wszystkich sil walczyć przeciw 
niemu powinno.

Przełożenia pruskie również są wadliwe. 
Stronnictwo narodowe obstaje niezłomnie przy 
ustaleniu państwa; celem jego jest i będzie 
przywrócenie prawdziwego państwa związko­
wego. N ie odrzuca żadnego środka zbliżają­
cego do tego celu; ale nigdy nie zejdzie z pod­
stawy prawnćj służącej narodowi. Tylko lud 
niemiecki na wolno-obranym parlamencie, mo­
że rozstrzygnąć prawo konstytucyjne.“

Podług telegrammy umieszczonej w G a z e- 
c i e  L u d o w e j ,  powyższe postanowienia i 
dwa inne jeszcze dodane przez zgromadzenie, 
a przyjęte przez komitet, zagłosowano wczo­
raj niemal jednomyślnie na zgromadzeniu po- 
wszechnem, które następnie wynurzyło całą 
wdzięczność swoję dla wielkiego książęcia ba- 
deńskiego.

G a z e t a  K r z y ż o w a  zapowiada, że p. 
von' Balan, przedstawiciel dworu pruskiego 
w Kopenhadze, wróci wkrótce na swą po­
sadę.

Taż gazeta umieszcza list pisany z Salingen 
d. 16 października, z którego widać: że bur­
mistrz Trip, który niedawno rozwiązał zebra­
nie pana Lassalle, wytoczył przed właściwe 
władze trzy skargi: 1) przeciw panu Lassalle, 
który, wezwany, aby rozwiązał zgromadzenie, 
nie ułuchał tego wezwania; 2) przeciw panu 
Hugo-Hallmann i innym członkom stowarzy­
szenia rzemieślniczego wuppertalskiego, za to 
że weszli do Salingen w uroczystym pochodzie 
z chorągwią; 3) przeciw ludziom, którzy doby­
li nożów. Sisaspanj a

„Gazeta Madrycka11 podaje następne wia 
domości o powstaniu na wyspie San Domingo: 

Jeneralny kapitan wyspy Kuby z d. 3 wrze 
śnia uwiadamia, że depesze dowodcy wysłane­
go z Kuby wojska i w7ojennego komendanta 
twierdzy Puerto Plata, dochodzą do 28 sierp­
nia. W  nocy d. 27 wpłynął do tego portu pa­
rostatek I z a b e l l a  II, na którym przy 
było 500 piechoty i oddział strzelców góral­
skich. Powstańcy opanowali Puerto-Plata, < 
więc rozkazano piechotę na ląd wysadzić, któ 
ra w dwóch kolumnach, wspierana przez trze­
cią będącą w zapasie, uderzyła na dzielnicę ' 
gmach rządowy i zdobyła go wstępnym bojem.

Czwarta kolumna Pod rozkazami półkowni- 
ka inżynierów Salvadora Aiizon, dowódcy 
wojska dążyła na pole ćwiczeń w zamiarze po­
parcia natarczywości innych kolumn.  ̂ W yru­
gowała nieprzyjaciela P * °  v , y , ■ ni< ( 
żyje królowa! ani liczba powstańców podawa­
na na 2,000 ludzi, ani stanowisko zajęte przez 
buntowników, nie przeszkodziły g , 
około godz. 4 ej z rana nieprzyjacfe me został 
zbity we wszystkich częściach mias a i yP§“ 
dzony z jego murów, gdzie odbiegł po g y 
jeńców i wielką ilość brom palnej. Z naszej 
strony ubolewamy nad śmiercią jednego ofice­
ra, nad zranieniem 19-tu i stłuczeniem 4-ch 
żołnierzy.

Podpółkownik Carios czynił przygotowania 
do wysadzenia na brzeg artylerji, dla rozpo­
częcia działań w kierunku San Jago i dla o- 
tworzenia stosunków z brygadjerem Buceta. 
Jenerał wojsk zapaśnych Juan Suero komen­
dant wojenny Puerto Plata,który dniem wprzó­
dy zamknął się, z małą swoją załogą w zamku 
przed tak przeważną liczbą buntowników, u- 
trzymal się, nie dbając wcale na nękający go 
niedostatek. 'L  zamku i z okopu potrafił przy­
czynić się do skutku tych w porę przedsięwzię­

tych działań. Niemniej wszakże jeneralny 
kapitan wyspy Kuby rozkazał: aby 3—ci bata- 
Ijon strzelców jednoty wysłany parostatkiem 
P a j  a r o  d e l  O c e a n o i aby jeden ba- 
taljon królewski, oraz drużyna góralska prze­
niosły się na parostatek „Izabella la Catoliea,“ 
z zapasami bojowemi, z żywnością i przeszło
200,000 plastrów. .

Brygadier Primo de Rivera miał towarzy­
sz y ć " tym posiłkom. Głównodowodzący flotą 
podobnież rozkazał wypłynąć kilku okrętom 
wojennym. Tak więc jeneralny kapitan zna­
lazł się w możności dostarczenia wszelkich 
środków do potłumienia buntu.

Rząd wydaje tym końcem właściwe rozkazy.
M a d r y t  3 października.

M i n i s t e r s t w o  W o j n y .
Przez gońca zamorskiego przybyłego do Vigo 

otrzymano wczoraj o godz. 10 z rana następną 
depeszę.

„Jeneralny kapitan wyspy Kuba do wysoce 
dostojnego ministra wojny.“

Nic nowego na tej wyspie. Powstanie trwa 
na wyspie San Domingo. Bataljon z Puerto- 
Rico i 3 bataljony z wyspy Kuby, przybyły do 
Puerto-Plata. Powstańcy wtargnęli do Miecca 
i innych miasteczek pogranicznych. Główne 
ich siły znajdowały się d. 31 sierpnia niedaleko 
Sant-Jago de los Caballeros, gdzie był bryga- 
djer Buceta.

Z Puerto-Plata miała w tym kieruuku wy­
ruszyć kolumna złożona z 1300 żołnierzy z puł­
kownikiem jeneralnego sztabu Cappa, a 11 
września brygadjer Primo de Rivera miał wy­
płynąć z jednym bataljonem i artylerją góral­
ską. Mówią, że jen. Jantanna w e ‘2 tysiące 
ludzi ściga nieprzyjaciela. Dotąd wypłynęło 
z naszej wyspy 5 bataljonów, 2 drużyny arty­
lerji góralskiej, drużyna robocza z mułami, z 
żywnością i potrzebami wojennemi. Nic prze­
stanę dostarczać wszelkiego rodzaju pomocy.

Rozkazałem jenerałowi Goudava objąć do­
wództwo nad wojskami działającemi w Puerto- 
Plata i Santjago.

Dziennik „E3pana Militar“ podaje niektóre 
szczegóły o powstaniu na San Domingo: o 
pierwszych działaniach brygaojera Buceta,któ­
ry od dnia 12 sierpnia, domyślając się wybuchu 
powstania, w różnych kierunkach przebiegał o- 
kolice:

Dowiedziawszy się d. 20 sierpnia, że Guya- 
yin zostało zajęte 1 niemogąc ze szczupłym 
swoim oddziałem uderzyć na powstańców, cof­
nął się ku Santjago de Los Caballeros, idąc bez 
przestanku przez całą dobę, tak że wyczerpał 
całą żywność i nie miał już ani kropli wody. 
Pragnienie nękające żołnierzy pod ognistem 
niebem było tak gwałtowne, że niezw7ażając 
na niebespieczeństwo schwytania przez pow­
stańców, rzucili się do pobliskiego lasu dla 
dostania się do Alfaque,aby się > dwilżyć. N ie­
przyjaciel widząc znużenie oddziału coraz bli­
żej go ściskał. Żołnierze zmuszeni byli ukryć 
się w głębi lasu.

Brygadier Buceta, mający tylko przy sobie 
chirurga z San Quintin, przebył więcćj 24-ch  
godzin w puszczy: całern jego pożywieniem 
był kubek mleka i trochę owoców, suknie miał 
podarte, a ręce skrwawione. W  chwili gdy 
już tracił nadzieję oealenia, doleciał go głos 
trąby. Był to oddział wojska hiszpańskiego, 
który zatrzymał się przy Jaka Alaue, żeby 
ludzie mogli się napić. W ówczas wyszedł 
z lasu niemal nagi, padał po kilka razy z wy­
cieńczenia i po ostatecznem wysileniu, połączył 
się z oddziałem. Pierwsze słowo, jakie wy­
mówił , było prośbą o kawałek chleba. Po 
kilku utarczkach z nieprzyjacielem, kolumna 
pod dowództwem kapitana Aleksandra Robles 
musiała zabębnić do odwrotu. Kilkakrotnie 
uderzała na nieprzyjaciela z okrzykiem „niech 
żyje ojczyzna ! niech żyje królowa ! Miasto 
de la Vega, bronione tylko przez 20 żołnierzy 
piechoty i 17 jezdnych, ocalone zostało od 
zniszczenia, przez nieustraszone bohaterstwo 
tej drobnej garstki.

P ortugalj a-
L i z b o n a  28 września. „Gazeta Portu­

galska*^7 następnych wyrazach zwiastuje uro­
dzenie się królewicza:

Modły królewskie, jego rodziny i wszystkich 
Portugalczyków zostały wysłuchane. Dziś 
około godz. 2 po południu działa twierdzy ś. 
Jerzego oznajmiły stolicy,że n. pani powiła sy­
na. Radość jest powszechna i najszczersza.

Skoro jej kr. mość uczuła pierwsze bole, 
wnet zwołano do zamku wszystkich lekarzy 
nadwornych , członków gabinetu , wielkich 
dostojników korony, radców stanu, adjutantów 
królewskich i oficerów ordynausowych; wielką 
ochmistrzynię i damy dworu, prezesów dwóch 
izb prawodawczych , prezesów najwyższych 
sądów, prefekta lizbońskiego, jenerała dowo  ̂
dzącego pierwszą dywizję wojskową i prezy 
denta ciała municypalnego lizbońskiego, oraz, 
prezesa municypalnośei belemskiej, w której 
gminie leży pałac Aj uda.

Najprzewielebniejszy kardynal-patryarcha li­
zboński został natychmiast wezwany do zamku.

Jeden z najsławniejszych chirurgów , pan 
Magalhaes Continho i pani Narcyza nadzwy­
czaj zręczna i doświadczona akuszerka, slu-

yli n. pani. O godzinie 1-ej min. 35-ej po 
południu królowa zlegla; nowonarodzone dzie­
cię silne, wybornie sformowane, natychmiast 
zostało obejrzano przez lekarzy.

Bezpośrednio po szczęśliwem zlężeniu, król 
otoczony całym dworem udał się do kaplicy 
zamkowej , w której uroczyście odśpiewano 
hymn „Ciebie Boże chwalimy. Chrzest kró­
lewicza odbył się o godzinie 2 -ó j, w obec 
wszystkich osób, które znajdowały się w ka­
plicy.

W net po urodzeniu syna, k«ól własną ręką 
ozdobił orderami swego pierwszego adjutanta, 
szambelana służbowego, kawalera spełniające­
go służbę przy królowej i p r e f e k t a  lizbońsk ie • 

' Król uczynił zaszczyt kilku najw yższy ^  
stojnikom, którzy znajdowali się pi zy sw0jego 

j czystem zdarzeniu, wezwania 
! stołu. . . „świecenie miasta jest

Lizbona n,r(v,vi się po ulicach,
przepyszne, lud O c a le n i  królestw ie wieść 

| telegraf roznosi po calem

szczęśliw ą, która wszędzie przyjętą będzie 
z najszczerszą radością.

Portugalja kocha monarchję i swobodę; te­
raźniejsza dynastja wprowadziła tu zasady 
wyzwolone, lud jest za to wdzięczny; prócz 
tego dom Bragancki był zawsze przedmiotem 
serdecznej jego miłości.

L i z b o n a  29 września. Dziennik (Diario) 
upewnia na samym wstępie, że królowa znaj­
duje się w stanie prawidłowym, jak zwyczaj­
nie po szczęśliwem zlężeniu.

Ogłoszone dziś dwadekrela, będą w całym 
kraju przyjęte z wdzięcznością. Pierwszy 
obejmuje amnestję dla wszystkich winowajców, 
którzy mogli pokładać jakąkolwiek nadzieję 
w łaskawości królewskiój; drugi uchyla w y­
jątki zastrzeżone w amnestji udzielonćj d. 10 
października 1862 r., a mianowicie przebacza 
uczęstnikom rokoszu wojenno - politycznego, 
podniesionego w Braga.

W  moc tej amnestji p. Alves Passos powró- 
cony został rodzinie i przyjaciołom. Odtąd 
ani jeden człowiek w Portugalji cierpieć już 
nie będzie z powodu politycznych rozruchów.

Oczekiwane jest przybycie n. dom Fernan­
do, ojca królewskiego, który wsiadł w Bor­
deaux na fregatę M i n d e 1 1 o l popłynął do 
Lizbony.

Dziś odśpiewano modły dziękczynne, o godz.
4 po południu w kościele św. Dominika, przy 
obecności królewskiej. Infant dom Augusto, 
towarzyszył n. bratu. ‘ Kościoł był przepełnio­
ny, ciało dyplomatyczne, dwór, urzędnicy i 
niezmierna liczba obywateli ze wszystkich sta- 
uów, zebrały się w dowód spółczucia.

L i z b o n a  2 października. „Monitor po­
wszechny “ umieścił naslępny list pisany z tej 
stolicy:

W liczbie ciekawych zwyczajów przecho­
wanych na dworze portugalskim, uderza oso­
bliwością swoją czujność, jaką połogi królo­
wych bywają otaczane, a którą i przy teraź- 
niejszem zlężeniu zachowano. Skoro królowa 
poczuła pierwsze bole, lekarz służbowy dał o 
tem wiedzieć królowi. W ielki ochmistrz pa­
łacowy otrzymał rozkaz, aby wziąwszy z sobą 
ochmistrza domu królowej i dostojnika zwane­
go v e d o r ,  szambelana służbowego, oficerów 
domu wojskowego królewskiego , popieczęto- 
wał wszystkie drzwi prowadzące do pokoju kró­
lowej, po najpilniejszem spisaniu osób, które 
tym sposobem zostały pozamykane.

W net po przyjściu na świat dziecięcia, 
wielka ochmistrzyni królowej, wspólnie z le­
karzem podpisała protokół, oświadczający, że 
oboje znajdowali się przy porodzie, z wymie­
nieniem godziny przyjścia dziecięcia na świat. 
Po spełnieniu tej formalności zdjęto pieczęcie 
i wnet minister spraw wewnętrznych przy­
stąpił z kolei do spisania pięciu protokołów, 
obejmujących zeznania wielkiej ochmistrzyni; 
wszystkie te protokóły stwierdzili podpisami 
swoimi obecni wysocy dostojnicy. Jeden 
z nich złożono w archiwach domu królew­
skiego; drugi odestauo do archiwów królestwa; 
trzeci należy do m inisterstw a spraw w ew nętrz­
nych; a dwa ostatnie odnlesion > do izby parów 
i izby  p ose lsk iej.

W edług odwiecznego zwyczaju, w pokoju 
królowćj znajdowała się tylko obecną wielka 
ochmistrzyni i osoby wprost potrzebne do u- 
sługt przy zlężeniu; one to były zamknięte pod 
pieczęciami w pokoju n. pani.

Zdrowie królowej i książęcia następcy tronu 
jest pożądane.

Grecja.
Wiadomo z depeszy telegraficznej, że za­

padłe na zgromadzeniu narodowem postano­
wienie względem korrespoudencji króla Otto­
na, dało powód do protostacji ze strony po­
słów zagranicznych. Podajemy teraz tekst 
noty przestanój przez ministra angielskiego 
prezesowi zgromadzenia:

A t e n y ,  29-go września 1863 roku.
Panie prezesie,>

„W szystkie dwory europejskie miały na­
dzieję i zostawały jeszcze pod tćm wrażeniem, 
że zgromadzenie narodowe greckie wstrzyma 
się od zgwałcenia zasady, poczytywanej za 
świętą przrz-narody cywilizowane, i przecho­
wa nietykalną, pod pieczęcią narodową, kor- 
respondencję byłego króla, aż do przybycia 
jego następcy.

„W szakże dowiaduję się z najżywszym ża­
lem o mianowaniu na dniu wczorajszym kom- 
missji, w celu przejrzenia wszystkich papie­
rów książęcia i jego rodziny, dla wydania ich 
części na ,;aw.

„Przekonany, że droga, którą zgromadzenie 
narodowe pójść pragnie, nie odpowiada ani do­
bru kraju, ani godności dworów zagranicz­
nych, z któremi król Otton utrzymywał sto­
sunki, uważam za powinność moję, ze stopni* 
przedstawiciela królowej w Grecji, zaprote- 
stować przeciw7 spełnieniu niewczesnego 
miaru, który nie przyniesie żadnego pożytku* 
ale w światłym sądzie i prawości mniemany 
powszechnego innych krajów poczytanym * 
stanie za szkodliwy dobrej sławie Grecj1̂ ^ .  
państwa; za niezgodny z uczuciem i’u 
tości i ze słusznością winną dla ytxÎ (jziuf 
cych mieć jakikolwiek w tej m ie f  ® 7 .

„Nie miałem czasu porosunj^ jgkjrn; ^

r^yzwoi- 
mogą-

towarzyszami, francuzkimi ^ , hl,  Bf ™  
wątpię wszakze. ze pan etn ^ szczy t wv 
podzielają zdanie, które ®erdsl($ mo y wy­
razić, z pewnością , n kr(J| , paii
Broestrup, p r z e d s ^  spełnieniu t  &jest również przeć ku tak
wątpliwego. okoliczności, nie i •

„ W  obec | y zgromadzenie aarodnwf j m * 
czenadziO ’ z;lHad własnego d o h r - i  Pa°,a *

do zójćom z papierów będących w mo
wie i wstrzyma wszystko a* d^Sa?dZ0 bUzko
przyszłego przybycia do Grecji n S a  1

1 "Mam zaszczyt 1 1. d 
! ^ - C a m p b e l l  S c a r l e t t .



1 1 8 - - - - - 1 8 6 3 .  I 7 października. EURJEH WILEMSRI
STA NY  ZJEDNOCZONE. 

W a s h i n g t o n  15 września. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Abraham Lincoln, pod­
pisał dziś akt nadzwyczajnie ważny i 
w niezmiernie wyjątkowych zdarzeniach po­
starzający się, to jest, zawieszenie pi awa  
Habeas corpus. Jest to jedna z najistotniej- 
szych rękojmi plemienia anglo-saskiego, ubez­
pieczająca wolność osobistą; dla tego tylko  
zbieg najtrudniejszych okoliczności podobny 
krok władzy zwykł usprawiedliwiać. A kt 
brzmi jak następuje:

„Zw ażywszy, że konstytucja Stanów Zjed­
noczonych stanowi: iż h a b e a s  c o r p u s  
hie może być zawieszone, wyjąwszy przypadek 
..najazdu lub buntu, w ciągu  których całość 
Pospolita wymagać by tego mogła;“

Zważywszy, że bunt istniał 3 marca 1863-go  
i że ten że bunt jeszcze' istnieje;

Zważywszy, że przez uchw ałę potwierdzoną 
W owym dniu, senat i izba Stanów Zjednoczo­
nych obradujące na kongresie wyrzekły , iż 
ha czas trw ania teraźniejszego powstania, pre­
zydent je s t  upoważniony do zawieszenia h a ­
b e a s  c o r p u s  na całej przestrzeni, lub 
w niektórych tylko częśca eh  Stanów  
hoczonych, a to tyle razy ile osądzi, że całosc
Powszechna tego wymaga;

Zw ażywszy, że według uznauia piezyden- 
ta, całość powszechna wymaga zaw ieszenia  
ha teraz obecnego prawa na całej przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych, w tych przypadkach, 
w których zwierzchność wojenna, morska, lub 
cywilna Stanów Zjednoczonych, w moc powa­
gi prezydenta znajdzie potrzebę w ięzienia  
osób znajdujących się pod jej rozkazami lub 
jćj strażą, bądź jak jeńcy, szpiegi lub spólni- 
cy nieprzyjacielajbądź jak oficerowie, żołnierze 
i majtkowie, w yciągnieni losem, zwerbowani 
lub najęci, albo w jakikolw iek sposób należą­
cy do szeregów sił lądowych lub morskich  
Stanów Zjednoczonych; bądź jako zbiegi, lub 
inaczej podchodzący pod surowość praw wo­
jennych, albo przepisów wydanych dla służby  
hiorskiej i lądowej powagą prezydenta Stanów  
Zjednoczonych; bądź za opór poddania się kon- 
skrypcji lub każde inne nadwerężenie służby  
Wojennej morskiej lub lądowej.

Ja zatem, Abraham Lincoln , prezydent 
Stanów Zjednoczonych, ogłaszam  niniejszem 1 
zapowiadam w szystkim , do których to należy, 
źe przywilej h a b e a s  c o r p u s  jest za­
w ieszony na całej przestrzeni Stanów Zjedno­
czonych,' w rozmaitych wyżej wym ienionych  
przypadkach i że to zaw ieszenie trw ać będzie 
Przez cały ciąg wyżej wspomnionego buntu, 
a'Uo dopóki dzisiejsza proklamacja nie zosta­
nie zmienioną albo cofniętą przez inne pismo, 
pochodzące od p r e zy d en ta  S ta n ó w  Z jed n oczo­

nych-
W zyw am  więc wszystkich urzędników, pro­

kuratorów , tudzież inne władze cyw ilne  
w Stanach Zjednoczonych, a niemniej w szyst­
kich oficerów i innych zwierzchników w słu ż­
bie morskiej lub wojennej w Stanach Zjed­
noczonych znajdujących się, pilnie baczyć na, 
to zaw ieszenie i w  zupełności je  w y k o n y w a ć .  
W zyw am  również w s z y s tk ic h  oby ^ ® 1‘ * 4 "

z prawami przez kongres uehwalonemi na

P° r ; w "  położyłem t a  mój podpis

i rozkasałem wydmi
c7 onvch D 15 wrzesuia, roku fań sk iego
1 863-go , n ie p o d le g ło ś c i  zaś Stanów Zjednoczo- 

nych 8 8 - g o . Abraham Lincoln 

Przez p rezy d en ta : W . H. S e w a r d , se ­
kretarz stanu.

D E P IS Z I T l L I f i R i r i f f l l .
P E S Z T  p ią te k  23 p a źd z ie rn ik a .D z ie n n ik  

S u r g ó ń y  w e w stę p n y m  a r ty k u le  s ta ­
n ow czo  sp rz ec iw ia  s ię  za c ią g in en iu  do  
k się g i p raw  w ę g ie r s k ic h  p a te n tu  c e sa r ­
sk ieg o  z d m a  20  lu te g o  1861 r; p rzyp om in a , 
że  p r z y ję c ie  san k cji p ra g m a ty czn ej n a ­
s tą p iło  w W ę g r z e c h  o 10 la t  p óźn ićj jak  
w  S ied m io g ro d zk i i u s iłu je  d o w ieść ,ż e  trw o­
g i W ę g r ó w , że w ięk szo ść  ra d y  cesa rstw a  
b ęd z ie  zg u b n ą  d la  ic h  g ło so w a n ia , są  b ez­
zasad n e. R zeczo n y  d z ien n ik  ra d zi za te m  
co n a jp ręd sze  p r z y ję c ie  k o n sty tu c ji lu to ­
w ej a b y  m n e n arod ow ośc i, zn u zo n e  o -  
c z e k iw a n ie m , n ie  p r z y s tą p iły  d o  g ło s o w a ­
n ia  b ez  W ęg r ó w .

F R A N K E  li  R T , c z w a rtek  22 p a ź d z ie r n i­
k a  w ieczo rem . S ejm  zw ią zk o w y  o d p o w ie ­
d z ia ł n a  d z i- ie jsz e in  sw ojem  p o s ie d z e n iu  
w  sp osób  o d m ow n y  n a  p rze ło ż en ie  a n g ie l­
sk ie  z d n ia  29 w rześn ia , p o n iew a ż  p rzy m u s  
zw ią z k o w y  w  H o ls z ty n ie  j e s t  d o m o w ą  
spraw ą, n iem ie ck ą .

N o w e p rze ło ż en ie  a n g ie lsk ie  w  te jż e  
sp raw ie  h o lsz ty ń sk0-la u en b u rg sk ić j o d e s ła ­
n e zo sta ło  do p o łą cz o n y c h  k om m isij.

m ow ą , p rzem a g a ć s ię  zd aje p rzek o n a n ie , 
a b y , o ile  ty lk o  b ęd z ie  m ożn a, za tw ierd za ć  
d a w n ie jsze  w y b o ry . O r e z u lta t  w yborów  
w szak że  tru d n o  n ie  b yć b ez u zasad n ion ej  
o b a w y . P o ło ż e n ie  rz ec zy  o w ie le  tru d n iej­
sze  n iż  w  r. 1861 i  62, n acisk  i  ró żn e  w p ły ­
w y  b ęd ą  d zisiaj s iln ie jsze  n iż  w te d y , a  co  
n ajw ażn iejsza , u b y ło  z sz er eg ó w  p o lsk ich  
b ardzo w ie lu  w y b o rcó w  p ierw sze j i d ru gićj  
k la ssy .

Z je s ie n ią , k tó ra  n am  ja k b y  n a  p o c ie e h ę  
p r z y sz ła  w  szacie  n iez w y c za jn ie  c ie p łe g o  
i p o g o d n eg o  p a źd z iern ik a , p r z e d s ta w ia  P o ­
zn ań  tr o c h ę  w ięcćj o ż y w io n y  n iż  d o tą d  o- 
b raz . N a u k i ro z p o c zę te  ju ż  p o  w sz y s tk ic h  
szk o ła ch , zjazd  z p ro w in cji a  sz c z e g ó ln ie  
z d a lsz y c h  je sz cz e  stro n  k raju  n ie z w y k le  
lic zn y , u ro zm a ic a ją  p o tr o szę  jed n o sta jn o sc  
i  c ich o ść  p o zn a ń sk ie g o  ży c ia . C o się  t y c z y  
n ow o-w yd a in ych  k ś ią ż e k , n ie w ie lk ą  ic h  n a  
d zisiaj zap isu ję, o b fito ść . D ru g ie  w y d a n ie  
„ N a u k i s ty lu  i j ę z y k a  p o lsk ieg o "  p ro fesso -  
ra Jan a R y m a rk iew icza ; „ S ło w n ik  p o lsk o -  
g re ck i d o  X en o fo n ta  A b azys"  d.-ra L azar-  
k iew icza , otoż i  j e d y n e  n o w o śc i, m ające  
z r esz tą  ty lk o  w a g ę  d la  u czącćj się  m ło ­
d z ie ż y  szk o ln ej. N a d to  p u szczo n e ta k że  
ter a z  w  o b ie g  k s ię g a r sk i d z ie ło , w y d a n e  
n a k ła d e m  T o w a r z y stw a  P r z y ja c ió ł N au k  
P o zn a ń sk ie g o  „ K o n fe d e ra c ja  W o jew ó d ztw  
W ie lk o p o lsk ic h , P o zn a ń sk ieg o , K a lisk ie g o , 
G n ieź n ień sk ieg o  i  z iem i W a ch o w sk ie j, d n ia  
20 s ie r p n ia  179-2 r. w  m ie śc ie  Ś ro d z ie  za ­
w iązan a" , p rzez L e o n a  W ń g n era . P ró cz  
objaśn iającej h isto ry cz n e j p r z e d m o w y , za -  
w ie r a  p o m ie n io n e  d z ie ło  72 d o k u m en tó w , 
w  p ew n ć j c z ę ś c i je sz c z e  n ie  zn a n y ch  i  n ie  
d ru k o w a n y ch , d o  h isto rji K o n fe d e r a c ji  
T a rg o w ick ić j, o i le  n a  z iem i W ie lk o p o lsk ie j  
p o d  w p ły w e m  B n iń sk ic h , S u c h o r z e w sk ic li  
i  A d a m ó w  M o szczeń sk ich , z n a la z ła  sw e  p o ­
le .

W IA D O M O ŚC I B 1 I Ż 1 C I .

—  W Y B O R Y .-— P isz% d o  G . W '  p 0(j  d n iem  
14 b . m . R o zp o ezy na S1§ Ju^ p o  tro sz ę ,c h o ć  
len iw ie j ja k  la t  p o p r zęd m ch .z w y łd a  p rZe d -  
w y b o r c z i ag ita cja , l a k  o d b y ło  Slę tu ta j  
w  F o zn a a iu  d n ia  12 b . m- b c z n e  zgrom a­
d zen ie  praw yborcóW  m e D U ^ 1® \  k ^ ~
rem  p ostan ow ion o  jednO głosnie ob rac po  
w tó rn ie  d o ty c h c za so w eg o  rep rezen ta n ta  
m ia sta  P o zn a n ia  w  Iz b ie , zn an ego  k tó r y  
cz y n n o śc i i zacn ości k u p ca  B ergera , 
g ło so w a ł d o tą d  z op p ozycją . K siąd z  a y 
b isku p  L e o n  P r z y łu sk i w y d a ł ta k ż e  p od  d .
4 p a źd z iern ik a  o k o ln ik  w  p rze d m io c ie  WV" 
b o ró w  d o  w sz y s tk ic h  k s ięż y  ob u  d iecez ij  
P ozn ań sk ie j i  G n ieźn ień sk iej. O k oln ik  ten , 
m a ją c y  b yć o d czy ta n y m  ze  w sz y s tk ic h  
am bon , p ow ołu je  się  w  rz ec zy  g łów n ej n a  
l is t  p a ste rsk i arcyb isk u p a , ro z e s ła n y  d o  
d u c h o w ie ń stw a  w  p rze d m io c ie  w y b o ró w , 
n a  d n iu  6 lis to p a d a  1861 rok u . Z resztą , 
j e s t  to  d o k u m e n t n a p isa n y  rów n ie  zręczn ie  
ja k  g o d n ie . Co się  ty c z y  osob  m a ją cy ch  
sk ła d a ć  p r z y sz łą  n aszą  rep rezen ta c ję  se j-

—  T E A T R — P isz ą  p o d  d . 14 p a ź d z ie r n i­
ka: Z p o c z ą tk ie m  te g o  m ie s ią c a  r o z p o c z ę ły  
się  p r z e d s ta w ie n ia  n a  s c e n ie  krakow skiej, 
p o d  d y rek cją p .A d a m a  M iła sz ew sk ieg o . D a­
no d o tą d  sz eść  p r z e d s ta w ie ń  i  o d eg ra n o  n a ­
s tę p u ją c e  sztu k i: „ W y r o k . J a n a  K a z im ie ­
rza", d ra m a t h isto ry cz n y , o r y g in a ln ie  n a ­
p isa n y  w ierszem  p rzez  W ła d y s ła w a  is y r o -  
k om lę; p r z y s ło w ie  h is to r y c z n e  p o ls k ie ;  
„R ej z N a g ło w ic" , k o m e d ję  A le k sa n d r a  
F r e d r y , z m u z y k ą  M ireck iego ; o p e r ę  „ N o c ­
le g  w  A p en in ach " ; „ F o lw a rk  P r im ero se"  
k o m e d ję  ze  śp ie w k a m i z fran cu zk iego ; j e -  
d n o -a k to w ą  k o m e d ję  „ N o w o m o d n e  za lo ty  ; 
„ D z i e w o s ł ę b y ,  z a r ę c z y n y  i  w e se le , sta ro ­
p o lsk i obraz z X V l-g o  w iek u , m im icz n ie  
p r z e d s t a w i o n y  w  4 0 - t u  zm ia n a ch , zak oń ­
cz o n y  śp ie w e m  i ta ń c e m  p o lsk im ; „ W ie ­
n ie c  g ro c h o w y "  k o m e d ję  A n to n ieg o  M a łe c ­
k iego; k o m e a jo -o p e r ę  „ S k a lb m ierza n k i,"  
w r e sz c ie  m e lo d ra m a t lu d o w y , p o d łu g  M o- 
se n th a la , p r z e r o b io n y  d la  sc e n y  p o lsk ie j  
p r z e z  E d w a r d a  B ło tn ic k ie g o , p o d  ty tu łe m  
„ Z a g ro d a  S o b k o w a ."  D o  p i e r w s z e g o  i  d r u -  
<ńe<m p r z e d s t a w i e n i a  d o d a n o  a p o t e o z ę  u ło ­
ż o n ą  Z ż y w y c h  o s ó b ,  z ch ó ra m i, o ś w ie c o n ą  
o g n ia m i b e n g a lsk ie m i. T a k i j e s t  d o ty c  

1 cz a so w y  re p e r to a r  p o d  n ow ą  d y rek cją . O d­
św ie żo n o  ob ok  te g o  i  o d m a lo w a n o  w n ę tr ze  
te a tr u , ta k , że  d z iś  św ie ż o śc ią  i  c z y sto śc ią  
p rzy jem n e rob i w r a ż e n ie . P o z o s ta ła  ty lk o  
d a w n ie jsz a  k u rty n a , z o w ą  o lb rz y m ią  m u zą  
o o d s łó n io n e m  k o la n ie ,k tó r a  p rzy  o g ó ln em  
o d św ie ż e n iu  d ziw n iej je sz c z e  n iż d a w n iej  
od b ija . Jak  s ię  z p r z y to c z o n e g o  p o w y ż e j  
d o ty c h c z a so w e g o  r e p e r to a r u  o k a z u je ,  
p rz e w a ż a  d o tą d  ż y w io ł k om iczn y; sz tu k  
p o w a ż n ie jszy c h  i  r z e te ln ie jsz ą  w a rto ść  m a ­
ją c y c h  d o tą d  p r a w ie  n ie  b y ło , c h y b a  ze  
d ra m a t S y ro k o m li m o że  d a łb y  s ię  d o  n ich  
za liczyć; o b ecn ie  d o b r z e b y  b y ło  d a w a ć  od  
cza su  d o  cza su  co ś  p o w a ż n ie jsz e g o . (G .W .)

— SZOSSA BRZESKO K IJO W SK A , dotych­
czas otwarta na przestrzeni tylko w iorst 484, 
w roku bieżącym ukończona została. Ostatnie 
wiorst 76  drogi pomiędzy w sią Palczą, a sta­
cją W ólk a Lubitow ska, oddane są  na użytek  
przejeżdżających.

-  ZJAW ISK O  M ETEOROLOGICZNE —  
W e wsi Kiszczycach powiatu ezausklego gub. 
m ohylewskićj, dnia 9 zeszł. m iesiąca, w idzia­
no osob liw sze zjaw isko napowietrzne, ktorego 
z mniej dokładnego opisu w „M oh ylew skn h  
W iad. Gub.," w ytłóm aczyć sobie niemozemy. 
Było to w nocy o godzinie jedenastćj; niebo 
zupełnie od chmur wolne, iskrzyło się rojam 
gwiazd; cisza panowała w powietrzu, w  je ­
dnej chw ili, na północno-w uchodnłćj stronie 
nieba, ukazało się  cóś nakszta łt olbrzymiej 
kotwicy okrętowćj koloru oranżowego. Lew e 
ramię tćj figury byio bardzo szerokie, ,Pta * e 
stosunkowo nieporównanie mniejsze; środko­
wa kolumna nader szeroka i w ysoka, trzykroć 
więcej zajm owała przestrzeni tiR ramiona. Po 
krótkiej chwili, zjawisko posuwając się ku 1 
rvzontowi w kierunku północnym, zaczęło 
dnieć: rozwiało się najprzód ram ię jego prawe, 
potćm lew e, a nakonlec i kolum na środkowa 

zniknęła.

W Y R O BY  BU R SZ TY N O W E w OSTRO­
ŁĘC E.  W  opisie m iasteczka Połągl wspo­
mniano: iż z bursztynu w okolicach i na w y­
brzeżu Bałtyku, do którego gub. kowieńska  
przytyka, wyrzucanego przez morze, jako też  
ze sprowadzanego z P rus, żydzi tam tejsi w y­
rabiają dosyć zgrabne rozm aite drobne przed­
mioty. Podobne tym wyrób >m wykonywają 
izraelici w Ostrołęce, a to z kopalnego buiszty- 
nu, w okolicach tamtejszych nad Narwią poło­
żonych, znajdywanego, więcej jednak sprow a­
dzają także takich wyrobów z Prus i niemi 
handlują. Jak tylko w  przejeździe staniesz  
w O stio łęce, zaraz pojazd twój obstępują żyd- 
kowie z rozmaitemi drobiazgami bursztynowe- 
mi. Każdy niemal z podróżnych w nie się za­
opatruje. Cygarniczki, m unsztuki do cybu­
chów, małe do perfum fiaszeczki, różance, pa- 
ciórki i t. d. oto przedmioty handlu bursztyno­
wego w Ostrołęce. Szczególnie jak  o osobli­
w ość w ielu  dopytuje się 0 takie bursztyny, 
w których massie owad się znajduje, co daje 
niby przekonanie, że bursztyn pochodzi z cza­
sów, które poprzedziły ostateczne ukształtowa­
nie ziemi. Słyszeliśmy jak jeden przejeżdża­
jący z nami w powozie pocztowym pytał się 
Żydóweczki o taką osobliwość. „Oto jest rze­
kła" i wydobyła niewielką cygarniczkę, w środ­
ku której widać było rzeczyw iście malutki o- 
wadek. „ I  cóż to za owad?" pyta podróżny. 
„T o je st  wielmożny panie „p c h e ł ,1" odrzekła 
naiw nie. A le  wracając do osobliwości, przy­
wiedzieni to, co kn  Badowski w dziełku swem  
„H istorja naturalna kraju naszego" w roku 
1783 wydanem, pisze:—  Często się zdarzają 
kaw ałk i bursztynu, w których znajdują się  
drzewka , liście , gałązki mUs z k i , komary, 
żabki i inne robaczki. W  Gdańsku je st  u j e ­
dnego kupca w muzeum sztuczka bursztynu, 
w którei jest gałązka brzeziny z listkami; u 
tegoż są kawałki polerowanego bursztynu, 
w których zdają się być zam knięte we środku 
litery hebrajskie i łacińskie. W idziałem  sam 
(olsze ks Badowski) taki kawałek, w którym  
natura odrysowała litery A. B. C. D . -  Rzą- 
czyński przywodzi: ze w gabinecie k sią ięc ia  
Brunświekiego znajduje się  sztuka bursztynu, 
w której jaszczurka w tóm jest położeniu, jak- 
bv sie chciała z niegowypiątać; dalćj, że 
w Rzymie konserwują decymkę z Gdańska 
przysłaną, na której w każdym paciórku bur­
sztynowym, rozmaite zw ierzątka widzieć się  
daia" i t  d. Sklep bursztynów w Gdańsku 
pełnem zajęcia piórem opisała Deotyma w swe. 

wycieczce do Gdańska- ((*■

OKOLNIK.—  Minister spraw iedliw ośd  
w Berlinie wydał okólnik t,ak do sądu appe- 
lacyjnego w Poznaniu, jako  też  do w szyst­
kich sądów powiatowych, co także rozciąga  
się na całą monarchję Pruską, ażtb y  nie przyj­
mowano do sądów aspirantów na referendarju- 
szów, którzy wedle organizacji sądowćj prus- 
kićj są do w yższych stopni sądowych zakwali­
fikowani. Powodem tego zakazu je s t  przepeł­
nienie sądownictwa pruskiego; w całćj bowiem 
monarchji ma się znajdować obecnie z egzam i­
nem sędziowskim t. j . trzecim , około 1,400 as-  
sesorów bezpłatnych, oczekujących pomiesz­
a n ia —  łiczba zaś referendarjuszów kwalifi- 
knincveh się do egzam inu assesorskiego i sę- 
j • ctipiro ma przechodzić 1 ,500, a ponieważ 
“ 5 S  ,„ W a l a  sądowego w całej mo-
*  ’I S ,  t a t  przez zgoe.jakotei przez narchji pru J j j miejse r0_
pensjoDowanie, SMIaJ,ia b ,
cznie może byc w akującym , *
assosorów obecnych w ystarcza na la t dziewięć.

—  HANDEL R Y /.K L — Donoszą nain z R y­
gi pod d. 12 bież. miesiąca: s ta n  rynków za­
granicznych ciągle niezbyt pomyślnie oddzia 
ływ a na nasze obroty ze zbożem. W  Londy­
nie pszenica mato jest poszukiwaną i cena je 
znowu spadła ostatniem i dniami, równie jak  
cena jęczm ienia i owsa; a tymczasem  dowoź 
tam jest ciągle ogromny. To samo niemal 
słowo w słowo otrzymujemy z portów p ri-  
skich i z m iast hanzeatyckich. W łókn > ty - 
ko i s ie m ię , tr zy m a  s ię  łep ió j. T e m i d n ia m i 
sp rzed a n o  A n g lik o m  6 5 0  b e r k o w c ó w  konopi 
cienkich, czystych po 128 rub., gorszego ga­
tunku po 122; kantory miemteckie kupowały 
po 128 i 127 rub. ass. za berkowiec. Len  
świeży tegoroczny płaci się po 43, 41 i 34 r.; 
dowozu z prowincji mało i sprzedających pra­
wie nie widać. Siem ienia lnianego 5y*m . ku­
piono 1,500 beczek po 51/ ,  r. i teraz to sa m o ; 
daia; za przydatne na zasiew  płacono po 8 / *  
do 9 rub.; w szystkiego przywieziono dotąd: 
około 50 ,000  beczek. Zboże w ogólności pra- ■ 
wie niewspomina się w umowach. Jęczm ień  
kurlandzki 1 0 4 - 1 0 5  f. oddanoby chętn ie po 
70 rub. Owsa 75 f. niedawno sprzedano 120 
łasztów  po 50 rub. i są jeszcze sprzedający po 
tej cenie. Żyto 1 1 6 - 1 1 7  f. ma nominalną ce­
nę 73 rub.

P R Z E G L V D  N A U K O W Y .
Pan L a v o c a t ,  professor anatom ji i fizjo- 

logji w T uluzie, rozstrzygnął w wydanej nie­
dawno broszurze, w ażną kr&niologiczuą kwe- 
stję, o kręgowćj budowie gt°wy- Dotąd naj­
znakomitsi uczeni, pomiędzy którymi widzimy 
imiona Goethe‘go, Okena, Cuvier‘a, Geoffroy 
Saint H .laire i Owena badali tę ważną częsc  
anatomji człow ieka, nie w y w k łs z y  wszakże 
ostatecznego w tym przedmiocie słow a. W ia­
domo bowiem wszystkim , ktorży c hoć powierz­
chownie ©bezn. nl są  z anatomją, że głow a na­
leży do organów najmnićj zr“a'danych 1 najtru­
dniej dających się  zbadać. Ti udnosć ta wzra­
sta 'w  miarę spowinowacenia się anatomji 
z fizjologją i psychologją- ^''aje  się, że za­
sady wyłożone przez paDa Lavocat zupeł­
nie nową w ytkną drogę dla tćj um iejętności. 
W edług niego, głow’a jest dalszym rozwojem 
kręgosłupa czyli kolumny paclerzowej i sk ła ­
da się z czterech kręgów. R rS8* te, acz prze- 

. obrażone do nicpoznania, pr ły bliższem prze- 
* cięż zbadaniu zawierają wszystkie części nor­

malnego kręgu. Każdy i  tj'0” ^ s i e d l i s k i e m  
jednego ze czterech zmysłćw umieszczonych 
w głowie, w ięc pierwszy odpow ada powonie­
niu, drugi wzrokowi, tr?eci sm akowi, czwarty  
zaś słuchowi. Teratologja (nauka o anoma- 
ljach anatom icznych) w udc‘ J.̂ cy sposób po­
twierdza zasadniczą budo 8 izjologiczne 
przeznaczei-ie kręgów 8*° ■̂ipr^„1ne,:zy w iscie’ 
zanik jednego specjalnego P n,a kręgo­
wego, lub całego kręgu. nls^ zy odpowiedni 
mu organ zm ysłu. Miulster’ 8czając p. L a­
vocat wielki medal, powinszował mu tak; zna. 
komitego odkrycia , które przynosi zaszczyt 
Francji i dziewiętnastemu wiekowi.

Soczewka powiększają0®1 m ikroskopu; od­
kryła nam św iat nowy. SVP’at ,P®łeQ cudów i 
d /iw ów , również a może i więcej jak  cia ła  nie- 

j bieskie, znamionujący wiel,k<?®, s tw drcy, szcze­
gółową dokładność tego w ie^ lego  pracownika, 
zwanego przyrodzeniem. Dzięki tem u w yna­
lazkowi, uajskrytsze tajniki przyrodzenia od­
słoniły przed okiem człowieka skarby swoje, 
które nietylko wszech-wiedzę potężnie wzbo­
gaciły, lecz nadto jeszcze nowy zupełnie nada­

ły kierunek m edycynie, chemji i fizjologji. 
W szystk ie  jednak znane dotychczas mikro­
skopy wieloliczne na każdym kroku staw iały  
niedogodności dla badacza przyrody. Dopiero 
roku bież. instytut E ugla et Comp. w B ern ie  
w Szwajcarji, wyrobił zupełnie nowy i w ygo­
dny drobnowidz. Jest on urządzony w k szta ł­
cie lornetki teatralnej, może więc byc nie ty l­
ko z łatw ością przenoszony, lecz nadto Leno  
daje się ustaw ić, nie tak prędko ulega zepsu­
cia, a co najważniejsza, dokładniej obserwo­
wać dany przedmiot pozwala. Mocno żałuje­
m y, że bliższszych szczegółów  o tym w ynala­
zku udzielić naszym  czytelnikom  nie jesteśm y
na teraz w stanie. , . .

Od atomów przechodzim do św iatów  zalu­
dniających przestrzenie niebieskie. Bezmiar 
w szechśw iata jest nieskończony. P . Hermann 
G oldschm itt odkrył o 62 biljony mil system  
planetarny podobnego układu co nasz słonecz­
ny! N ajstaranniejsze obserwacje panów Clar­
ke, G oldschm itta, Jannsera i ojca Secchi, do­
wiodły, że skład chemiczny S y r j u s z a  zgoła 
się nie różni od naszego słońca, i że ta plane­
ta  ma aż 4 sa telity . D zięki najnowszym ba­
daniom prof. Phillipsa z Oxford u, coraz się bli­
żej zapoznajemy z M arsem, na którym tenże 
uczony dostrzegł najwyraźniej rysujące się 
odowiny, podobne do tych, które okrywają 

bieguny kuli ziem skićj, oraz wielką m assę wo­
dy pod równikiem, widuiejącój w kształcie pa­
sa  zielonego, a pośród tego prawdopodobnie 
oceanu, wznoszącą się wyspę, koloru czerwo- 
nejro, jak  i reszta lądu, dostrzegana na tej pla- 
n ecie. P . Phillips dostrzegł n aw et wyraźne  
załomy lodu, którego musi tu  być obficie, jeśli 
wspomnimy, że M ars leży da ej od slonca, niż 
nasza ziem ia , a więc nierównie zimniejszy
m ieć m usi klim at.

W ów czas, gdy uwaga Europy była zwróco­
ną na projekt nowego telegrafu trans-at an- 
tyckiego, pomiędzy Irlandją i Newfoundlan- 
dem, poparty tak energicznie przez p. M uarta  
W ortley‘a, Londyn przyswoił sobie t  e 1 e-  
g r a f  e l e k t r y c z n y  d o m o w y .  Cały 
jego przyrząd składa się ze skrzyneczki mają­
cej półtory stopy długości, z której przodu wy­
chodzą druty telegraficzne, m ogące byc prze 
prowadzone dokąd się podoba. Z tyłu  jest ko 
ło z korbą, za pomocą którego wzbudza się 
prąd, w reszcie całość uzupełnia stół, w ro­
dzaju klawikordu, z 26 klawiszam i, z których  
każdy odpowiada jednej literze alfabetu. 
sób użycia tego telegrafu bardzo prosty: do­
syć je s t  obracać korbą, tak samo jakby grając 
na katerynce, ma się rozum ieć, zachowując pe­
wną m iarę. Czynność ta  w yw ołuje prąd elek ­
tryczny, który powstaje skutkiem  obracania 
m agnesu ruchomego około m agnesu stałego. 
W ielu  już kupców i przedsiębierców londyń­
skich połączyło tym sposobem sw e kantory 
w środku m iasta leżące, ze swem i m ieszka­
niami leżącem i na przedmieściach. Biuro Reu­
tera komunikuje tym sposobem sw e wiadomo­
ści redakcjom dzienników. W krótce zapewne 
cały Londyn okryje się siatką podobnych tele- 
jrrafów, które nietylko, że są  nader odpowie­
dnie swem u celowi, lecz nadto odznaczają się 
jeszcze w ielką taniością.

W szystk ie  w ynalazki dziew iętnastego w ie­
ku zdaje się podały sobie ręce, by oszczędzić 
trudów człow iekow i, bv u lepszyć jego w ygód - 1  

ki, zadowolić najm niejsze jego zachcenia. Naj-1  
nieprawdopodobniejsze n aw et rzeczy dotknięte 
ręk ą  czasu, tracą sw ą tajemniczość i z upły­
wem kilku, k ilkunastu lat stają się tak codzien- 
nemi, tak zwyczajnemi, że niepojmujemy zgo­
ła, jak mogliśmy tara upatrywać w ęzeł gordyj-< 
ski, gdzie tylko była rzecz n a j  p o s p o l i t s z a  
w ś w i e c i e. T ę kolej przeszło w szystko co 
tylko człowiek od czasów Noego w ym yślił, zro­
bił 1 zastosow ał. Niedawno jeszcze balony by­
ły igraszką s t a r y c h  dzieci, bawiono się  nie­
mi jak każdą rzeczą rzadką, niezwyczajną, 
piękną w reszcie. Idea utylitarności niedawa- 
ła się tu uczepić, wyjąwszy chyba zastosow a­
nie balonów przy rozpoznawaniu miejscowości 
pod Solferiuo. Długo nadewszystko wątpiono, 
aby ster dał się do aeroAatów zastosować. 
Jednak ostatn ie doświadczenia N a d  a r a ,  o 
którego napowietrznej żegludze wspomina nasz 
korrespondent z Paryża, niemal na pewno każą 
się spodziewać, iż w prędkim czasie ludzie 
zarówno po powietrzu, jak po wodzie pływać 
będą. I  rzecz dziwna, jeżeli się uda urządzić 
ster balonowy i napowietrzną lokomobilę, sw ia  
będzie zawdzięczał to odkrycie igraszce dzie­
cinnej, zwanej wolantem, która uaprowadzHa 
Nadara na myśl utworzenia, w  kształcie tej 
zabawki, motora mogącego się do balouów za­
stosować. Ponieważ to w szystko je s t  jeszcze  
i n sp  e, (lubo próby na małą skalę wybornie 
się powiodły), wstrzym ujemy się od dalszego  
opisu, czekając pomyślnego uw ieńczenia tych  
świetnych projektów.

Zaledwie zwrócono uwagę na elektryczność  
jako istotę ośw ietlającą, a liści p. M arek Anto­
ni Gaudin wyprowadza na jasnią płomień, na­
zwany gw iaździstym , o 250  razy jaśniejszy od 
zwyczajnego płomienia gazowego, a otrzymy­
wany przez palenie w czystym  tlenie nawę- 
glonego gazu do ośw ietlen ia . Proponuje, by 
tym płomieniem ośw iecić plac Karuzelu w Pa­
ryżu. N a podstawie granitowej, służącej za 
wodotrysk, wzniósłby się olbrzymich rozmia­
rów posąg, trzymający w ręku pochodnię, z 
której płomień, nie ulegając żadnej *®'anb
pod wpływem wiatru lu b  d e sz c z u , os^ ie  ̂
silnićj n iżd ziesięć tysięcy św iec. P 
n ia , mająca 2  metry d łu g o śc i, słuz> -
dzień za pręt ogromnego ^ J J ^ o d o z b i o r u  
mozajkowo oznaczonego na os

fontanny. wierzyć niem ieckim
ó ^ S ^ S ^ z n a ł a  ulepszenia. N ie -  
S f  e  n’ k e  w y n a la z ł sposób fotografow a­
n a  bez srebra. Wiadomo, że ten  osta tn i fo­
n og ra ficzn y  surrogat głównie się  przyczyniał 
do kosztowności portretów fotograficznych, a 
nadto czynił papier nie tak czułym  na św iatło, 
przyciemniał rysy i nadawał im barwę szara­
wą, niepewną. W yn alazek , o którym mówi­
my, ma jakoby usuw ać te  w szystk ie trudno­
ści, a barwy zdjętych tym sposobem portretów  
lub widoków, przedstawiają piękne przejście

od fjolętowćj przez siną w ciem no-czarną. 
Nie wiemy jednak, czem w ynalazca zastępuje 
srebfó, bo dotąd ono niepoślednią grało rolę 
w fotografji.

Paleontologiczne badania D esnoyers‘a ży­
wy wywołały in teres w św iecie uczonym. U - 
dało się mu odkryć w S aint-Priest, w trze­
ciorzędowej formacji, zwanej pospolicie p 1 i o- 
c e  ń s k ą, nie człow ieka wprawdzie, lecz ś la ­
dy jego na kościach nosorożców i innych zw ie­
rząt przedpotopowych. Ślady te stanowiły roz­
maite nacięcia i rysy, widocznie ostrem narzę­
dziem zadane, a nawet tu  i ówdzie dostrzedz 
było można małe, niezmiernie proste wyroby 
z rogów jelenich , i innych kos. i, z których  
człowiek pierwiastkowy wyrabiał rękojeście, 
strzały i inne sprzęty. Mogli więc w ów czas lu ­
dzie jeździć na słoniach m e r  i d i o n a  I i s, 
polować na nosorożce z głową jak kufa k ilkuset 
garncowa,upędzać s i ę  z a  H  i  p p o p o t a m u s 
m a j o r  i R h i n o c e r o s  l e p h o t r i -  
n u s. Pomimo jasno wyłożonych dowodów po­
pierających przypuszczenie,pomimo nawet tego, 
iż znaczna część uczonych francuzkich skłoniła, 
się na stronę tej hipotezy, niepodobna oprzeć 
się pewnej pod tym względem w ątpliw ości, ile, 
że dotychczas jeszcze nigdy i nigdzie nieznale- 
ziono kości człowieka obok rżeczonych zwierząt . 
M iałżeby zwyczaj palenia ciał um arłych być 
znanym w tak odległej starożytności, a co 
większa, czyliż mu cała ówczesna ludzkość 
ulegała?

Ileż to baśni starożytnych, któreśmy nieda­
wno uw ażali za utwór bujnej fantazji, najnie- 
spodztaniej zostało usankcjonowanych, przy­
jętych  i wytłómaczonych przez nauKę lub do­
świadczenie! Któż nie słyszał o śuie Epim eiii- 
desowym? Dotąd była to bajka i nic w ięcej. 
Lecz oto Epim enidesa w m injaturze znajduje­
my w A nglji, w Portsm outh. Pew ien w ieś­
niak mający 43 la t wieku, zasnąwszy 18 maja, 
dotąd się jeszcze nie obudził, i zapewme nio 
tak prędko się obudzi, jak przynajmniej wno­
sić należy z dwóch jego letargów, z których 
pierwszy r. 1843 trw ał cały rok, drugi zaś 
r 1848 ośm naście m iesięcy. Każdy taki sen  
poprzedza jakaś dziwna glupowatość, a gdy 
chory uśnie, twarz i uszy jego nabierają ko­
loru sinego, skóra je s t  rozpalona, nogi zim oe, 
pulsa wolne i bardzo słabe, powieki otwarte 
a oddech spokojny i umiarkowany. Sen za­
czyna się i kończy całkiem  niespodzianie, bez 
przykrych marzeń, bez boleści i tylko co 
lub 5 godzin chory daje znaki życta, poczem  
znowu zasypia. Chory śpi w szpitalu por - 
sm outhskim ,a rada lekarska tutejsza stw ierdzi­
ła  ten  fakt swoją nauką. Przypominamy na­
szym  czytelnikom , że również dziwny iakt 
przed dwóma lata był opisany w naszym Ku- 
rjerze, z tą  tylko różnicą, że dziew czyna, o 
którćj tam m owa, nie letargiem  odznaczała  
się , lecz nieprzyjmowaniem w szelkiego pokar­
mu. Jest to niem ałego znaczenia w ęzeł gor­
dyjski dla fizjologji; która zapewnie nie na je-  
dnę jeszcze podobną anomalję natrafi. Zresz­
tą, chcących bliićj zapoznać się  ze zjawiskami 
snu, odsyłamy do wybornego dzieła d-ra Szo- 
kalskiego, którego drugi tom niedawno opu­
śc ił prassę. ___________

P R Z E G L \D  W SZECHSTRONNY.
Więcćj niż opera, niż balet, niż 

wszelkie przedstawienia dramatyczne, 
zajmowała Anglika starej daty walka 
kogutów. Tylko w Anglji zwyczaj 
ten w niczem prawie nie zmieniony 
mógł przetrwać aż do naszych nie led­
wie czasów . Dziś nawet, pomimo grzywien, 
na które skazuje za tę zabawę towarzy­
stwo opieki zw ierząt, tu i ówdzie 
zdarzają s:ę osoby oprzeć się me 
m ogące pokusie przyjrzenia się walce 
tych skrzydlatych gladjatorów, któ'ą 
by pojąć i ocenić, trzeba być Anglikiem.

Niedawno przed sądem ławy kró- 
lewskiój stawał markiz Hastings, os­
karżony o urządzanie w swoim ma­
jątku przez kilka z  rzędu niedziel, ko­
gucich walk, przy uczęstnictwie kilku 
sąsiadów. Dowiedziawszy się o tern, 
sekretarz angielskiego królewskiego to­
warzystwa opieki nad zwierzętami, 
wysłał do majątku markiza dwóch peł­
nomocnych członków tegoż towarzy­
stwa. Schwytano szanownego markiza 
wraz z kilku sąsiadami na g o r ą c y m  

uczynku. Sąd skazał ich na zapłace­
nie 5 f. szterlingów, trzem zaś ich słu­
żącym kazał zapłacić 2 funty. ą - 
pliwa rzecz, czy cokolkowiek z tych  
pieniędzy dostało się strome obzałowa- 
nćj t. j .  biednym kogutom. Dzienni­
k i  przynajmniej uporczywe pod tym 
względem zachowują milczenie.

Anglicy nie żartem wzięli pod opie­
kę wszystkie domowe zwierzęta. Czy 
tę litość należy przypisać narodowemu 
usposobieniu ( o czóm jednak wątpić
n a le ż y , p a m ię ta ją c  n a  n ied a w n o  je s z c z e  
za b ro n io n ą  c h o ć  n ie  w y k o r ze n io n ą  n a ­
m ię tn o ś ć  d o  b o le s n y c h  b o  x ó w ?), c z y ­
li t e ż  p r z y s w o i l i  ją  od  z a w o jo w a n y c h  
In d ja n , k tó r z y , ja k  w iad om o, w z n o s z ą  
s z p ita le  d la  ch o ry c h  m a łp  i in n y c h  
z w ie r z ą t ,  b ą d ź  co  b ąd ź , d o m o w e  m ia ­
n o w ic ie  z w ie r z ę ta  d ozn ają  ta m  sz c z e g ó l-  
nój o p ie k i,  n ie k ie d y  w ię k s z e j  n a w e t ,  n ie ­
s te ty !  ja k  ty s ią c e  o w e g o  b ie d a c tw a  sn u ją c e ­
g o  s ię  po n a jn ę d z n ie j s z y c h  u lic a c h  
L o n d y n u . W ie le ’ j u ż  p isa n o  o ty m  
p r z e d m io c ie , m n ó s tw o  n a p su to  p a p ie ru , 
n arzu can o  d o w o d ó w  z a  i p r z e c i w ,  
p od an o  t y le  d o b r y c h  p r o je k tó w  i c h ę c i,  
ż e  m o ż n a b y  n ie m i ca łe  p iek ło  za b ru k o -
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wać, a jednak  los nędzarzy nie o wie­
le się polepszył. Na poparcie naszego 
zdania przytoczym y kilka szczegółów o 
angielskiej robotnicy; tu zaś wrócim y 
jeszcze do zwierząt i ich opiekunów.

W Anglji istnieje towarzystwo, opie­
kujące się staremi i kalekiem i psa­
m i, które nawet mają bardzo piękną o- 
chronę w Islington . Je s t też w L on­
dynie towarzystwo dla w s p  i e r a n i a  
k o n i ,  wchodzących z ciężarem  na 
jednę z gór w okolicach stolicy Al- 
bionu, podczas letn ich  upałów . Jak  
dalece Anglicy cenią zw ierzęta, najle­
piej dowiodą następne słowa jednego 
z londyńskich dzienników7, napisane z po­
wodu powyższej spraw y M ilorda z to­
warzystw em  opiekującem  się zw ierzęta­
mi: „ N ie  w ątpim y, powiada te n  dzien­
nik, że dobroby t koguta ( s ic ) ściśle 
je s t  zw iązany z dobrobytem  samego 
człow ieczeństw a, i że młodzi dżentel­
m eni zabaw iający się cierp ien iem  ko­
guta, łacno m gą się stać złemi rol­
n ikam i, gorszemi jeszcze sąsiadam i.”

P rzypatrzm y  się te"az, jak ie  je s t  
źy-ie  robotn cy angieiskićj. W  głoś

— To w a rja tk a ! zawołała towarzysz­
ka cesarzowej.

— Nie, jam  nie w arjatka, odparła sta­
ra, w idzę jak  na dłoni niebezpieczeń­
stwo. Biada! biada!

Trudno wyobrazić sobie, jak ie  ten w y­
padek w rażenie uczynił na cesarzowej; 
tylko z trudnością dała się odprowadzić 
do powozu; serce jćj cóś okropnego p rze­
czuwało, była blada i drżąca. G dy już 
odeszła kilka kroków od starej, ta  raz jesz­
cze zawołała:

— Bóg inaczćj osądził; nie opuszczaj 
swojego syna przez całą noc, bo w  p rze­
ciw nym  razie nieszczęście spełni się nad 
nim.

Próżno usiłowała cesarzow a zapomnieć 
złowrogie słowa staruszki. N ieustannie 
trapiła ją  myśl, że przepow iednia starój 
może się spełnić. N a noc zatrzym ała 
syna w swojej komnacie.

Zaledwie się ocknęła nazajutrz, strasz­
na wiadomość obiła się o jćj uszy. Skle­
pienie pokoju, w którym  zw ykle sypiał 
następca tronu, zapadło w nocy, a gruzy 
jego mocno uszkodziły łoże dziecięcia, t  ik 
że książę zginąłby niezawodnie, gdyby

szę

g e n

nem  dziełku M i c h e l e t a  „ La F e m - j spał w swoim pokoju. W y p ad ek  ten
m e“ znajdujem y w ym ow nie skreślony w yw arł silne w rażenie na cesarzowę, 
obraz cierpień, nędzy i niebezpieczeństw , która w p id la  w zam yślenie i tęsknotę, 
m oralnych i fizycznych, robotnicy pa- 
ryzkićj. Podobny obraz skreślił Ju ljusz 
Simon, w  dziele L ‘Ouvrióre. Nie lep­
szym jes t los szwaczki ( n e e d l e w o -  
m a n) londyńskiej. W samć, wiośnie 
swojego życia przyku ta  do igty i robo­
ty, oddychając gęstszem  od w ięzien­
nego pow ietrzem , m ając w zbronione 
wszelkie godziwe rozryw ki i przechadzki, 
jeż li nie um rze po kilku latach ta- 
kićj pracy, to pozostanie na całe ży­
cie chorą i defektową. W  jednym  
z dzienników  londyńskich, czytam y 
kilka szczegółów o zakładzie, u trzy

W szelk ie  staran ia uczynione celem  w y­
nalezienia w ieszczbiarki okazały się bez­
skutecznem u Cesarzow a z tego naw et 
powodu była przez czas jak iś  słabą.

N a zakończenie podajem y w yjątek 
listu pisanego z południow ych stanów 
A m eryki pólnocnój, p rzez żonę pew nego 
członka federacyjnego kongresu o n iesły­
chanych cenach, do jak ich  z powodu woj­
ny doszły pierw sze potrzeby życia.

„M ieszkam y u  pani Dżonston, na gu- 
bernatorskiój ulicy, naprzeciw  dom u gu­
bernatora  L e tchera . Jestto  wielki B o a r -

I d i n g - h o u s e  (zajazd) z niezm iernie wy- 
w yw anym  przez panią E l i s e ,  sk ąd jso k iem i cenam i i z okropnym  w ew nątrz 
wychodzą najkosztow niejsze d a m s k i e  głodem. Trudno w yobrazić sobie podob- 
stroje. N iedaw no jedna obudziw szy się, i  nego rodzaju życie. N ajuboższa chałupa

j w zachodnim  Tennessee w  porów naniu 77znalazła swoję tow arzyszkę um arłą. Byłaż 
to jaka epidem iczna choroba? Bynajmuiój! 
Zm arła, młoda dziew czyna delikatnego 
zdrow ia, m usiała przedtćm  przesiedzieć 
t r z y d z i e ś c i  godzin bez p rzerw y 
nr.d suknią, k tó rą  pow inna była skończyć 
na oznaczoną godzinę.

W  zakładach takich m ieszczą się po 
cztery  szwaczki w  jednej ciasnej izdeb­
ce, P racu ją  zwykle po piętnaście godzin 
dziennie, rzadko k iedy  mniej a naj­
częściej więcej jeszcze, stosownie do 
naw ału roboty. W oczach bowiem 
przedsiębierczyń, robotnice są to m a­
chiny do szycia, dla k tórych dziesięć 
godzin więcej lub mnićj p racy  jest 
rzeczą zgoła obojętną. W y ra z  p r z e ­
c h a d z k a  je s t w ykreślonym  z ich 
słównika. Bo i kiedyż m ają się p rze ­
chadzać? we dnie — m uszą pracow ać; 
w  nocy— m oralność niepozwala. W re­
szcie po całodziennej pracy  spoczy­
nek je s t koniecznym. Mogąż przynaj- 
m nićj w yspać się wygodnie? N ie— 
żadna z nich niem a własnego łóżka, 
lecz m usi się jednem  dzielić ze swoją 
towarzyszką, częstokroć chorą, a  często 
będącą wcale dw uznacznych zasad, któ­
rych  nie zaniedba zaszczepić w  swćj towa- 
rzyszcze.

Jakie to szczęście, że unas tak  się nie 
dziee!

P iszą w  gazetach o następnem  zdarze­
n iu , za którego praw dziw ość ręczyć nie 
m ożem y. Pod koniec stycznia, cesarzowa 
E ugen ja  tój zirny w yjechała na spacer ze 
swoim synem , k tóry  był w  w ybornym  h u ­
morze i baw ił m atkę rozm aitem i dziecin- 
nemi figlam i. G dy powóz dojeżdżał do 
cm entarza P e r e  l a  C h a  i s e, jeden 
z koni zaprzężonych do kare ty  nagle się 
zatr7.ymai jak  w rv ty  i pom im o wszelkich 
u ^ W a ń  stangreta nie dał się zwrócić.

z  o T * ° ^ a ’ z a  r a d % j edndj 7 daID

z a i c d S S ’,  ;Ty s , a d ł a  z  .p o w o z u ' > L e f
ze strachu-* się ziem,) osłuPiala 
sztyw na nią Stała w yf ka>
wo i jakim ś mdew,asta> °P arta  0 d rze ‘ 
w zrokiem  p o g l ą d ^ 6 przem kliw ym  

Nie b y ? o \ na ęesarzow ę i
•kobićta p r z ^ L  0>SC1’ Że ta 

Cesarzowa podeszła bliżej ^  a ^onia.

naszym  dom em , je s t pałacem . Co się ty ­
czy jad ła , w szystkie praw ie potraw y m u­
sim y gotować we własnym  pokoju. Oto 
z jakich artykułów  żywności składa się 
nasza spiżarnia: szynka, za k tórąśm y za­
płacili tvlko 1 1  dolarów (około 1 4  rubli); 
trzy  funty kaw y, po 3 dolary (przeszło 4 
ruble) fun t, dw a funty  najgorszego cukru 
po 2 dolary 75 c.; ćw ierć drobnych jabłek, 
ofiarowanych m i przez jednego z deputo­
w anych M issouri; funt m asła leżącego 6 
m iesięcy, za k tó ry  zapłacono 2 dolary 
(2 r . 70 k.) Za m ały  kaw ałek cukru  trzeba 
zapłacić cukiernikow i 1 dolar ( I r .  35 k.). 
Oto nasze życie! Codzień w ydajem y na każ­
dą osobę po 3 dolary (4 r. 5 k..) a połowę 
tego za usługę; pom im o tego wszakże nie- 
m am y co jeść . W czoraj dali nam  na 
obiad tylko dw a ja ja , kawał czerstw ego 
chleba i szklankę wody!”

P am iętać  trzeba, że pisząca ten list na­
leży do dostatniejszćj klassy społeczeństwa.

ustępów np. z Dawida Copperfield‘a. Dziwne 
wrażenie! Romans, czytający i s łuchacze,  
słowem ca ła  rzeczywistość znika, a  pozostaje 
wyborna, idealna komedja, k tórej osoby żyją, 
ru sz a ją  się, mówią każda swoim głosem, każ ­
da wedle swego c h a ra k te ru  i usposobienia. 
Dziwnie to przypomina naszą  baśń o żelaznym 
wilku! J e d n a  osoba (o Której przy  czy tan iu  
zapominamy że istnieje) dwoi się, troi, ro zp a ­
da się n a  kilkanaście , k ilkadziesią t  osób. A 
każdą,  z anonsowania rozpoznałbyś w tłumie. 
Gdy scena  będzie komiczną, śmiech wyrwie 
z u s t  n a w e t  takich, k tó re  tylko boleścią w y­
k rzyw iać się zwykły. Lecz niech le k to r  n a ­
potka j a k ą  scenę sm utną ,  pełną grozy i t r a ­
giczności —  wesołe dekoracje ,  k tó re  słuchacz 
w umyśle swoim rozstawił,  nagle chylą  się, o- 
padają, n ikuą  gdzieś bez śladu, a  sm u tn e  p a -  
t h o s  porywa wszystkich s łuchaczy.  Nie po­
znajesz tych  osób, z k tó rych  się przed ctiwi.ą 
śmiałeś: ich łzy padają  n a  twoje se rce ,  ich 
w estchnien ia  mimowolnie w s trzą sa ją  tw ą  du- 

musisz płakać, w zdychać i boleć z niemi. 
W  ogóle jednak Dickens je s t  m is trzem  s u i 

o r  i s  w odczytywaniu  scen komicz­
nych. T a k ie  np. j a k  w yjątek  z „M iko ła ja  Ni- 
ck leby ,”  w opisie zuędzniałego i bladego 
S m ajka ,  nie bardzo mu się udają. Lecz  niech 
a u to r  weźmie np. tę  scenę z „D awida Copper- 
fielda” , w k tórej miody Dawid w yraża  swoje 
uczucia  pannie Dorze, kupu jąc  dla niej nie­
zm iernie wązkie boty, lub gdy tenże  Dawid 
najm uje  tak ie  pokojówki j a k  miss P aragon  —  
śmiech an i na  chwilę nie opuszcza słuchaczów, 
Nadobne miss z a k ry w a ją  u s ta  c h u s tk am i,  m a­
tk i  ich wcale nie k ry ją  swego śo ieehu , mło­
dzież klaszcze w dłonie, a  s ta rz y  s tu k a j  ą la ­
skami o posadzkę, nie z n iecierpliwości ,  lecz 
dla dodania  tern większej o tuchy autorowi, dla 
w yrażen ia  swojego zadowolenia. A  cóż dopie­
ro mówić,gdy au to r  weźmie scenę z „Papierów  
Pikwikczyków*1 —  śniadanie u Boba Sojersu? 
L ec z  t rze b a  być Anglikiem, a  n a w e t  miesz­
kańcem  Londynu, aby pojąć dokładnie cały 
humor tego ustępu z rom ansu, k .ó ry  uw ażają  
za  najlep szy  utwór D ickensa. C zy ta jąc  go, 
zaledwie się domyślamy ile tu  j e s t  komiczno- 
ści, ile śmiechu. Dopiero w u s ta c h  au to ra ,  
każdy w yraz nabrzm iew a tu  szczerym, se rde­
cznym śmiechem, i sceny na pozór malo-zua- 
czące, dziwne obudzają zajęcie. Śmiało mo­
ż na  wyrzec, że gdyby Dickens nie był wielkim 
pisarzem, zasłynąłby w całej E arop ie  ja k o  
wielki komik.

Któż nie wie o zamilowauiu Anglików do 
podróży i kongresów? Niedawno obu tych  
przyjemności doznali archeologowie angielscy 
i innych  państw  europejskich  zjeżdżając się 
do R ochester :  odbył się tu  bowiem kongres 
archeologiczny wraz z k ilką  wycieczkami w o- 
kolice tego rniasla, dla og lądania pomników 
h is torycznych . Prezydentem  tego kongresu 
był dziekan Chichester, dr.  Hook. W łaśc ic ie -  - 
le zamków, do których poważne grono arche-1  
ologów zawitało, podejm owali ich  z n ieudaną  
uprzejmością, ciesząc się iż ludzie t a k  kompe­
ten tn i  wydadzą zdanie o szczątkach  s ta iozy - 
tnej, anglo-saksońskiej architektury, rorzuco- 
nych n a  ich te rry to r jum . N iem niejszą też ko­
rzyść odnieśli i uczeni, którzy  n ie teo re tycz­
nie, lecz praktycznie , nie z k s ią żk i  lecz z n a ­
tu ry  poznali tu te jsze  pam iątk i swego k ra ju ,  
k tóry  n iemaią ich ilość posiada. Jeże li  kto, 
to bezw ątpienia Anglicy, pilnie t rzym ają  się 
tej zasady, że n ie tylko c u d z e  ale i s w o j e 
wiedzieć koniecznie należy. Namiętność do 
wędrówek po obczyźnie, j e s t  u  nich prawi# 
d ru g ą  n a tu rą :  myliłby się jednak , ktoby mnie­
mał, że o w łasnym  k ra ju  zapominają. Owszem 
żaden może naród nie z n t  t a k  dobrze swej 
przeszłości j a k  Anglicy. Sąd ich nie ślizga 
się po w ierzchu , j a k  sąsiadów z tam te j  s trony  
kana łu ,  lecz j e s t  g run tow ny , w yrachow any , 
bez żadnych obliczeń na wzbudzenie c iekaw o­
ści lub ty lko n i zadziwienie tra fnośc ią  swego 
dowcipu. _________________  i

K O E B S P  O  1ST ID E N C  J A

K U P .J E H i -W IL E Ń SK IE G O .

j e j  syr ia .  
w ła ś n i e

^tatra,się poruszyła, lecz raptem  
nym, spazm atycznym  płaczem i jp j^ os'
Cesarzowa, litując się nad nią, ‘ka^

a m

L I S T  Z LO N D Y N U ,
w P aźdz ie rn iku  1863.

(Dokończenie ob. N. 117)
D ickens nie nosi bokobrodów. Oblicze jego 

n a tu ra ln ie  n ie  odznacza się świeżością mło­
dych  lat. Bo też  pięćdziesiąte  pierwsze lato 
ju ż  liczy. T rochę wpadłe, trochę  pom arszcz j - 
ue, p ryp ruszone  z lekka  kw ia tkam i zimy —  s i ­
wizną, t ro ch ę  w reszcie żółtaw e, ty lko  dzięki 
dwóm czarnym , w yrazis tym , pełnym -ognia o- 
czom, pośw ie tla  en e rg ją  i życiem, k tóre  podzi­
wiamy we w szys tk ich  jego  rom ansach . N ie ­
podobna m inąć D ickensa na  ulicy nie z a u w a ­
żywszy go, lecz i to pewna, że trudnić j je szcze  
przejść koło n iego ,n ie  zwróciwszy jego  uwagi. 
T e  ostre ,  p rzen ik liw e oczy niczego zda się nie 
przepuszczą. J e s t  to niby ży jąca  fotografja, 
k tó ra  n ie ty lk o  umie uchwycić, lecz co w ię­
ksza z a t rzy m a ć  doznane w rażenia.  I  gdyby 
to je szcze  kończyło się n a  samem tem  za trzy ­
maniu w z o r k ó w ,  wziętych z człowieka 
w s t a ń e  mniej-więcej norm alnym , to jeszcze 
pół biedy: a le  s ław uy angieiski hum orysta  ma 
szczególny d a r  odkrycia  słabej s trony cz łow ie­
ka, odszukau ia  śmieszności tam, kędy je j i s t ­
nienia w łaścic iel an i n a w e t  się domyśla. N a  
haczek swojego dowcipu wyciąga najkomicz- 
uiejsze w ybryk i społeczeństwa angielskiego. 
J e s t  to C ham  lub G avarn i  w l i te ra tu rze .  P rz y ­
patrzcie  się ja k ie j  osobie, k tó rą  Dickens śmie­
szną chce uczyDić. N a  pozór je s t  to is to ta  na  
obraz innych  s tw orzona ,  na-turaina w całem 
znaczeniu  tego słowa, czy ta jąc  je j  opis zdaje 
się, żeśmy j ą  gdzieś widzieli, ż śmy z nią roz

ROZMAITOŚCI.

z a p y ta ć  o p r z y c z y n ę  t e g o  p ł a c z u .  |  mawiali lub przynajmniej s łuchal i  co o niej o-
r a  m ilc z a ła .  D o p ie r o  n a  p o w t ó r ZOne { Powiadano. '  1— i— „ r-ia o in n A m o *

—  S ta tys tycy  angielscy wyliczyli, że od r. 
1847 do 1861 krynoliny były powodem śmierci 
39 ,927 kobićt —  w ypada więc po 8 ofiar na  
dzień w Anglji. Ofiary z ludzi u  Druidów, 
stosy u  az ja tyck ich  ludów, j a k  również stosy, 
n a  k tórych  w w iekach  średnich  palono żywcem 
w E uropie  czarownice , zaledwo liczbę t a k ą  o-
f iar  pochłonęły. , ,

—  K ardyna ł p a t ry a rc h a  W enecji ,  w ydal 
rozkaz, mocą którego, pod k a rą  g rzechu  śm ier­
telnego, z obaw ą k a r  kanonicznych, z a b ra n ia  
się bez pozwolenia k a rd y n a ła ,  d rukow ać,  czy­
tać ,  a  naw e t  mieć u siebie dzieło R e n a  n a ,  
pod ty tu łem : Ż y w o t  C h r y s t u s a !

 P ew ien  A nglik  wynalazł farbę z węgla
kamiennego. F a r b a  sk łada  się z proszku zie­
lonego, do k tórego dodaje się trochę wilgoci i 
z tego robi się najpiękniejszy karmin. Kupcy 
angielscy nabyli t e n  s e k re t  od wynalazcy i 
opłacili go miljonami, ale Anglik  oświadczył, 
że nie tego szukał,  i dalćj p racu je  nad poszu­
kiwaniami, dla o trzym an ia  innych  z tegoż 
węgla pierw iastków .

—  W  roku  1860 okaza ła  się we F ra n c j i  
znaczna przew yżka  w ludności w porów naniu  
ze śmiertelnością. Pomyślny te n  . ^ y Rat(jL  
przypisują u lepszeniu  policji ^ ^ V o ’wiazki 
sumiennie i gorliwie spełnia  sw e  cj 
Niemniej ważnym faktem  je s  ^  (1q J86() 
tn a  długość życia od to
w yn osząca  d la  p łci m ężniej /■*
do 36, a  dla płci żeńskiej od 32 i miesięcy 7
do38V;> „  v , ,

—  S u w n y  as tronom  Hind sk rac a  odległość
słońca od ziemi o cz te ry  miljony mil mniej a-

dochron. N a  kam iennym  słupie umieszczona 
belka,  uzbrojona prętem  żelaznym —  oto ca ła  
ta jem nica .  Pom ysł te n  zastosowany był w de­
partam enc ie  I z e ry  i u d a ł  się na jzupełn ie j.  
W yna lazek  ten  uzupe łn ia  odkrycie pana Hooi- 
b rencka,  k tóry  m a o je d n ą  t rze c ią  część po­
większyć roczny zbiór zboża. J e s t  to  nowy 
odkry ty  przez niego, ła tw y  i tan i  sposób 
sz tucznego zap tadn ian ia  zboża, d rzew  owoco­
wych i t. d.

—  W  P a ry ż u  wprow adzają  nowy s y s te m a t  
t ransportow y,  nazywać się mający p o c z t ą  
p o s y ł k o w ą .  Z początku urządzi się 80 
biur  odsyła jących posyłki; k i ż d e  podobne do 
omnibusów, będzie po drodze zab ierać  paczki 
przeznaczone do odesłania n a  odległą ulicę.

—■ Donoszą z Londynu do gaze ty  „ D ir i t to 11 
że żona prezyden ta  L incolna ma zam ia r  przy­
je c h a ć  do E uropy  z synem, k tó ry  ma odbierać 
w ychow anie w uniw ersy tec ie  w Hejdelbergu. 
Mówią, że pani Lincoln  odwiedzi k i lk a  osób 
koronow anych  prócz ce sa rz a  F ra n c u z ó w .

—  W  tych dniach w pobliżu mostu  Solfe- 
rino, w P ary żu ,  młoda p a ra  m ałżeńska  pokłó­
ciła  się i to ta k  głośno, że w ielka  liczba ludzi 
zebra ła  się oko.o nich  i p rzys łuch iw ała  się 
małżeńskiej kłótni. Chodziło o kupienie ja k ie ­
goś przedmiotu toa le ty ,  na  co skąpy mąż nic 
chciał przyzwolić. Z rozpaczy rz u c i ia  się m a ł­
żonka w rze :ę. Szczęściem przechodzący s ie r ­
żan t  policji wyciągnął z wody rozpaczliw ą d a ­
mę, k tórej objętość kryuoiiny nie dozwoliła 
n a tychm ias t  utonąć. Mąż, k tó ry  chc ia ł  r z u ­
cie się za n ią  w wodę, zadowolony z je j  oca ­
lenia, wsiadł z n ią  w dorożkę, aby un iknąć  
n iedyskretnego ttu inu .  Odjechał w wielkiej 
zgodzie z żoną i pewnie je j nie odmówi ż ą d a ­
nego kupna .

—  Do sławnego m alarza  In g re s  przycho­
dziła codzień j a a a ś  nędznie u b ran a  kob ie ta—  
ouź wiemy, sądząc, że to żebraczka,  odpraw iał 
j ą  z mozem. Lecz tw órca S t r a t o n i k i ,  
dowiedziawszy się o tem, kaza ł  j ą  wpuścić. 
N aza ju t rz  któś nicśmia.o zapukał do d rzw i—  
i przed zdziwionym m a la rzem  s ta n ę ła  wychu 
dla postać s ta ru s z k i .  K i b i e t a  t a  przypom ­
nia ła  ino, że w roku  1806 I n g re s  malował jćj 
portre t,  i że to ona je s t  ową s ła w n ą  b e l l e  
Z e  l i e ,  j a k  j ą  nazywano. „Jad ła m  —  rze  
Kła —  na ta le rz a c h  złotych z cyfrą  mo 
j ą , kiedym była piękna, młoda, k o c h a ­
na  —  dziś na  gliuiauyin ta le rzu  moim częste 
b rak  ja d ła .  Ze w szystkich  bogactw, pozostał 
mi. dziś tylko por tre t ,  k tóryś  pan malował 
w owe szczęśliwe chwile, a  k tóry  zamówił 
m argrab ia  de . . . Kup pan ten  po r tre t ,  bo 
inaczej um rę z głodu. W zruszony  Ing res  k u ­
pił u e x b e 11 e Z e 1 i e p o r tre t  je j ,  k tó ry  
ściągał niemało c iekawych widzów do galer ji  
p. M. R., k tóry kupił ten  obraz za 15,000 f ran ­
ków. S ta ra  Zelie um arła  niedawno w domu 
zdrowia, otoczona wszelkiemi wygodami —  a 
p o r tre t  je j  nosi ty tu ł  1 a  D a  m e d e  1306.

—-  Czytamy w G o u  r  r  i e r  d e s  A 1- 
p e  s  : p e w i e n  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  H a y m o n d .  u t r z y ­
mujący dom zajezdny w B o z e l ,  miał żonę, z k tó ­
rą  żył najgorzej— co gorsza, upijał się często, 
a  więc i ia teresa  ich były w ziyobstan ie .  0> 
prócz tego zajmował się przewożeniem rozm ai­
tych towarów i posyłek. W r a c a ł  zwykle p ija­
ny, a  od n ie jakiego czasu  odzywał się często 
z tem, że ju ż  po raz  osta tn i widzi się lub pije 
z przyjacielem. Pew nego raz u  przywiózł on 
d la jednego kupca dwie baryłki prochu. P o ­
s taw ił je  u  siebie. P rzechodnie słyszeli j a k  
się kłócił z żoną, a  w k ilka  chwil okropny 
h u k  przestraszy ł mieszkańców Bozel. Dom 
był wysadzony w powietrze ze w szystkiem  co 
w nim było. Żona jego, syn, s łużąca, dwaj 
robotnicy, padli ofiarą tej rozmyślnej zbrodni. 
S praw ca tej katastrofy  ze spaloną tw a r z ą  
przyznał się do rozpaczliwego kroku , k tóry  mu 
zniechęcenie do życia podyktowało. W  są ­
siednich domach od silnego w strząśn ien ia  nie 
pozostało an i  jednćj całej szyby.

— W  Lille pan Dumain, ulubiony ak to r  tego 
miasta , występował po raz  osta tn i w sztuce 
C a r t o u c h e .  T rzeba  było pojedynkować 
się; n a  nieszczęście szable nie były stępione i p 
Dumain został raniony w dłoń. Kortyna zapadła 
i widowisko zostało przerwane. R a n a  jednak 
nie była niebezpieczną i p. Dumain mógł g rać  
rolę sw ą dalej. Zagłuszające oklaski powi­
ta ły  a r ty s t ę  —  i wieniec, nagroda ty loletnich 
prac a r ty s ty ,  padł do nóg rozrzewnionego p D.

—  P y ł  s t a l o w y .  Doktor W y n te r  
zw rac a  uw agę na kró tkość  życia robotników 
w Sheffield, ostrzących narzędzia stalowe, ja k  
nożyczki, noże, b rzytwy i t. p. N adew szystko  
szkodliwy wpływ w yw iera  ostrzenie n a  sucho. 
Podajemy średnią długość życia lobotników 
wyrabia jących  nas tępne narzędzia: robotnicy

; . i . u M n i l n i A  * ) Q 1 a t • h n i / t w u

niżeli dotąd utrzym ywano i oznacza takow ą od-
- -  , i g a d a n o .  " L 'd T r  komicznosc przechodząca ! ległość na  91,328,600 mil. . _ , .

s r * p r M z  ° e s a r a o w ę ’ ° H  s s -

i * * * niewiast0>pros B >ga, by odwiócił niebezpieczeństw o sytuacją daoći pa*-r*eć się w charakter lub 
rrmżuce tobie i tw em u svnrm.; .. Tymczasem niech no l)arsknąć śmiechem.g r o ż ą c e  to b i e  i t w e m u  s y n o w i .

AosuojieHo Ifoacypoio. 16  OKTa6pa 1863 r. R i u ŁUo
sam autor odczyta kilka

rozwoju n a u k  społecznych. N a  nim podda­
no pod rozbiór: „Gzy postęp m a te r ja luy  za ­
szkodzi! rozwojowi myśli i uczucia  w sz lu-  
kach?“

— Pau Sauvageon  udoskonalił n areszcie  gra-

ostrzący widelce żyją średnio 29 la t;  brzytwy 
31 lat; nożyczki 32; rozm aite  narzędzia 32; 
noże składane 34; noże stołowe 35; pilniki 35; 
piłki 38; kosy 38. Zauważano, że uługole- 
tniość zwiększa się ściśle w miarę ilości wody 
używanćj do kamienia, na  którym się os trze­
nie odbywa i s tosunku  do liczby7 lobotników 
dorosłych. Aby te m u  zapobiedz używano nie­
k tórych  ś r o d k ó w  zaradczych. W  p o w a d z o n o  
u ż .c ie  m a łych  wachlarzy  czyli w enty la torów  
c e u t r i f uga nycli, ale sz l if ierze  nie chcą o nich 
słuchać. To samo miało miejsce z m aską  z d r u ­
t u  namagnesowanego, k tó ra  zapobiega przeci­
skan iu  się pyłu stalowego do u s t  i nozdrzy. 
Zalecono również tym ludziom, aby zapuśc i­
li brody i wąsy. N iektórzy z nich noszą o k u ­
lary, lecz te  zasłaniają tylko wzrok od isk ie r ,  
płuc zaś wcale nie ochran ia ją .  Sami robo­
tnicy przyznają, że 36 la t  życia, j e s t  u  nich 
wiekiem podeszłym i pomimo to jednak  up, łu­
czywie odrzucają wszelkie środki proponowa­
ne w celu zapobieżenia t a k  przedwczesnej 
śmierci.

—  Do kaczek dz ien ikarsk ich  zdaje się ^  
leżeć opis a  e r  o 1 i t  u , spadłego nie(i‘̂ ed tug 
Jam aice ,  podany przez p. .H)pKin, ^ ce, k tórę
niego, są  tu  rysy  w yobraża jące  s ^ k iemi* 
oświeca kraj wzgórkowa y ierWrSzym pla 
roślinami. Z lewej »trony na

Setone'Tt^e^So slęjlą^ 7 Na Pra*0

i wprost j e s t  pó lku l is ty  am fi tea t r ,  w’ 
d o s t rze d z  można cóś n a k s z ta ł t  wschodow, J 
dne nad drugiem i wznoszących się. 
najdziw nie jsza ,  to wyobrażenie mieszkanco 
tej planety, z której ae ro lit  niepojętym jakidj 
t ra fem  w zgardz iw szy  praw em  c iążen ia  spao 
n a  ziemię. P- H. widocznie dostrzeg ł tu  na­
rysow ane is to ty  podo bne do gąsienic, o czte­
rec h  i więcej nogach, i— o dwóch głowaf 
J a k  widzimy, powierzchowność nie bardzo P°' 
n ę tn a ,  je d n ak  wnosząc z urozmaiconych ic 1 
sy tuac i j ,  m uszą  być bardzo żywe, mogą trzy­
mać się na  dwóch nogach , zw ijać się, kręc*c 
i t. d. Otoż te  gąs ien ice  są  prawdopodobnie 
ludźmi, owego niebieskiego ciała ,  k tórego od­
łam ek spadł na  ziemię, i k tó ry  zdaje się stano­
wił część ozdobną ja k ieg o ś  domu a r y s t o k r a ­
tycznego tych  ludzi-gąsienic...

—  P ew ien  zru jnow any  kupiec  zmuszony 
był k ryć się od swoich wierzycieli.  Wyj®' 
cha ł  więc z Ive to t ,  gdzie m ieszkał od dzieciń­
s tw a ,  i tu ła ł  się z dwóchletnim synkiem swo- 
Im w różnych m iastach.  Nieszczęście chciało> 
że spotkał się r a z u  pewnego z najzaciętszy*11 
ze swoich wierzycieli.  T en  nie zw ażając  n a  nę­
dzę kupca, zaczął  na legać  o zw rót należnych 
piemiędzy i pogroził więzieniem. „ J e ż e l i .  pa° 
chcesz mię uwięzić, —  rz e k ł  b iedak—  cóż się 
s ta n ie  z synem moim“  i w skazał  mu dziecię. 
— Zw ierzchność nie opuszcza s ie ro t  —  odparł 
wierzyciel.  „ A  więc oddaj jej pan tę  s ie r , ' tę , ‘‘ 
rzek ł d łużnik, oddając dziecię, a  sam  rzucił  
się do blizkiego s ta w u .  W ierzyc ie l  wzruszo­
ny t ą  sceną ,  rzuc ił  się za  nim do wody, wy­
rzek ł się swych pieniędzy —  i jeszcze zebrał 
sk ła d k ę  dla nieszczęśliwego ojca.

—  W  D usse ldorf  u m a r ła  kobićta  uchodzą­
ca za bardzo biedną, sądząc z nędznego skrom;

ego życia k tó re  prowadziła .  Po śmierci j #  
znaleziono pod poduszką 25 ,000  ta la rów , a  w 
innych k ą tac h  pokoju 10,000 ta i:  Ponieważ nie 
miała krewnych i nie naznaczyła  sukcesso ra .  
pieniądze należą  według p raw a  do rządu .

—  W  W iedn iu  zdarzył się okropny w ypa­
dek. C ztery  osoby, dwie m ężatk i  i dwie mło­
de panny, rozmawiały  poufale, oparłszy się 
plecami o b a lu s trad ę  okna  n a  pićrwszem pię­
trze. W  tem  łamie się ga le ry jka  i w szystk ie  
cz tery  w ypada ją  za okno. J e d n a  m ęża tka  
w krótce u m a r ła ,  d ru g a  ta k  mocno zran iona,  
że w ątpią o je j  życiu. J e d n a  panna dosta ła  
jomięszania zmysłów z powodu w strząśn ien ia  
mózgu, d r u g a  najmłódsza lekko je s t  ranną-

— Cudzoziemcy dziwią się zawsze, że w Anglji 
m a łże ń s tw a  nadzwyczaj szybko się z a w ie ra ją ’ 
N ajw ażnie jszy  a k t  w życiu nie je s t  skrępow any 
wielkiemi formalnościami. S tą d  też  ty le  P0 '  
ta jem nych  szlubów, tyle wypadków romanty ' 
cznych. Z agran icą  nie w ierzą  w te  niepravf( 
dopodobne in t r y g i , a  je d n ak  liczne przykłu1̂  
n ie raz  ju ż  p rzekonały  nas  o prawdzie. C*C' 
sto k a rano  19 i 18 le tn ich  m łodzieńców 1 
powtórne śluby. Niedawno w wiosce Darli*?® 
ton  pew na c z te rn a s to le tn ia  dziew’czynka ' f l ' i r '  
ch ata  z domu o god zin ie , o ktdrój zw y k ła  uda­
w ać się  do fabryki.  Lecz  złe języki doniosły 
w krótce  m atce, że jej có rk a  wzięła dziś z r a n a  
szlub z 17 le tnim młodzieńcem, i że obchodzą 
tę  u roczystość za stołem jednego sąsiada .  M a­
tk a  biegnie tam i zna jdu je  b iesiadujących. "V* 
oka mgnieniu zrzuca szal i kapelusz i... n a  no­
wożeńców posypały się uderzen ia  t a k  silne, że 
pan młody n a  wieki pam iętać będzie teścioe 
błogosławieństwo. W  wiosce D arling ton  wy­
padek ten  uw ażany  je s t  ze śmiesznej s trony 1 
dla tego wątpimy, czy podobne bezpraw ia  da­
dzą się prędko wykorzenić.

—  Czytamy w C o u r i e r  d e l ’ I s e r e  
W  wiosce S. Christophe było 28 domów mie­
szkalnych, 27 z nich s ta ły  się pas tw ą płomieni- 
Nie tylko domy, zabudowania, lecz wszystko co 
w nich było, ruchomości,zapasy zboża, żywność, 
bydło, narzędz ia  rolnicze, wszystko pochłonął 
ogień. W i o s k a  położona była na  dwóch prze­
ciwległych brzegach  s tru m y k a  wpadającego do 
rzek i Romanche. W ieczorem  wybuchł .ogie*1 
i w k iika  chwil ca ła  wioska s ta ła  »ię kupą 
gruzów. Podejrzenie o podłożenie ognia padło 
n a  niejakiegoś L aba rbe ,  człowieka mściwego * 
p rze w ró tn e g o , który  był postrachem całego 
k ra ju .  A ponieważ w czasie pożaru człowiek 
te n  uciekł, zos taw ując  dzieci w domu, jedno­
głośnie więc był o to obwiniony. P rzypomnia­
no wówczas, że kiedy z powodu popełnionej *  
wiosce kradzieży szukano u niego w domu rz e'  
czy skradzionej,  człowiek ten  nieszczędził prze'  
k ięstw  i pogróżek. Zaczęto go szukać .  P rz eZ 
k ilka dni u k ry w a ł  się w górach, lecz głód i z**1®' 
czenie zmusiły go sz ukać  p rzy tu łku  w chato® 
nie daleko St. Christophe, gdzie go wkrót® 
przyaresztowano. S t r a ty  z pożaru  dochodzą d 
100 ,000  fr. Rodziny błądzą po górach bez PrZ'h’ 
tu łk u .  Lecz m in is te r  sp raw  w ew nętrzny0 
posłał już  im wsparcie.

P p . Prenum eratorow ie i*11/ 1 
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4
8
r.l /

—

17 b. i — — ■
12 b. i — — “

3 %1 2 ,d. i — —- ■ -—■ — .

26 b. i — :g --- — 37 —

23 e- i — 1 ~ t — 10
23 ii. i _ --- — 62
34 e. i — --- 75

1^7 a. i i — --- — 66 —
128 a. i — j —r-; T— 14 —
123 b. i l iitT  X --- --- 1 ■; —
1.28 c. i — j —f. . — 5 —

37 g. i — —  1 — 3 —
38 a. i — --- --- 40 —

G y  «,M a

łM ł. Kon,
279 44
121 77

88 56
252 23

9 2
582 46
212 54

39 19
29 9 9 %

1 5 7 . 59
162 14

1 77
401 5 9 %
287 30
254 33
485 70

3365 63

1470 50
633 60
345 24
335 65

i 303 7 5 %
1620 87
*372 36

---J—

i 5081 9 7 %

8447" 6 0%

185 30
1030 60

203 60
rr-Jim'flo 1619 23

3038 75

23 346
108 1659 24

8 61 44
161 1590 62

44 668 02
138 1569 6

5 . 11 35
0 13 62
y 20 43

13 29 51
30 68 10

f> 15 15
i% 3 40 %
6 13 62
4 9 8
4 % 10 21%

nya *16 10%
4 9 8
8 18 16

5% 12 13%,

3 % 7 59 %
37 112 11

15
93 ,—

150 —

33 124 41
7 26 39

1 50
3 9 81
3 11 15

60 141 80

NAZW ISKO K N IE J

OWIAT TROCKI II LI 
SNICTWA OLKlE- 

NICKA.

NN. Przestrzeń < ■ i t ,m{

-
Dzie- 
lanek •

dzieia-
Rck.;t

i i u s c m a t e- 
r  j a  ł u .

Liz. Sążi *0 O £ Drew.
8 a. h jk w 8 1600 150 166%

34 c. l 5 1100 fli -twtjoi 49%
34 d. l 4 150 —Ł. 36
37 a. l 6 660 • : 138
37 l>. l — 1750 4%
42 a. i 11 1120 --- 253
51 d. l 6 1300 26 t  ATI .97
51 h. l 2 240 — 16%
55 a.

e.
l 1 750 12 12%

55 l 7 2385 —r 72
67 g-

i .
i 7 2050 --- 85%,

67 l — 250 --- %
68 a. l 11 1900 235 165%,
70 b. l 7 869 88 143%
73 c. 1 10 1380 85 123%

102 a. l 8 1910 52 218

S u m m a

Rui*.
279
121

88
252

9
582
212

39
29

157
162

1
401
287
254
485

Kop.
44
77
56
23

2
46
54
19
9 9 %
59
14
77
5 9 %
30
33
70

M IĘDZYRZECKA.
Razem 16 101 219 644

58
61
78
78
78
92
98

a.
a.
b. 
d. 
i. 
b. 
f.

1
1
1
1
1
1
1

27
24
7
7
7

35
13

200

460
120
480

1060
1840

1582

758
360
180
175
1 5 8 %
921
191

3365 63

1470
633
345
335
303

1620
872

50 
60 
24 • 
65
7 5 %
87
36

BuaeutKofi ryCepHi-u, OuiMancKiń ytoAHWfl 
cyAT> oOziHff.meT b, u to  25-ro nuc i a Hoa6pa wh- 
CHita cero 1863 roąa uya.yn, upohsboahtlch bt, 
npucvTCTBiu cero cy.ra 'Sftprii ca. yaaROHOHHOio 
npcsi, T[»n akii iit-jieiopa.Koio na npoAafliy y« 
KacTH UMkiiia Ooiiapu ABopiiHuna C reniH a 
CHaA3Eart>, B'B Ouimthckomt. y t3A t n<«io»eH- 
uaro. JIoHCMy ate^aiomie yiacTiionaTŁ bt> 
chxt, Topraxx, (JJiaroBO.iHTT, # butach bt, npii- 
cyrcTBie cero cyga ua o6(?3Ha4eaH0c Hiic.10. 

3acfcAaTe.il, Hpu'MHcniu 
CcKperapL PąedostfU. 2—-504

W ileńskiej gubern ji Osziniański sąd powia­
towy ogłasza, iż 25 listopada 1863 r .  odbędzie 
się w urzędzie tegoż sądu licytacja z praw nym  
we trzy dni przetargiem  na sprzedaż %  części 
m ajątku Pooary dworzanina Stefana Su adzkie- 
go, w osżmiaiiskim powiecie znajdującego się . 
Iuteressow ani raczą przybyć ua term in w ska­
zany.

Assesor K r y . c z  y l i s  k i .
S ek re ta rz  R a w d o w i c z. 2 — 504

o l k i e n i c k a

MIĘDZYRZECKA.

II TOTO 31 — 6065 1544%

Bcero 35 
Henp.

_  — 9295

6848
"A Wr 9 %

9886 8 4 %
2— 508

BweHCROft- rvBepHlii CWM*HlicKifl ytMHH# 
cyAa, cuM'i, oCkHBJiaei-b, k to  in, cjifcACTBte no- 
& O M 0 H ia  cero cyAa, 30 cero cpHTflJtfl. co- 
CTogBuiarocfl, Ha vAOB.irrropeine. A W g ! ^ J « -  
H« 0 110 pfcmeiiiio Bii.ieiicKoft rpam/iancitoM iu -  
dirribi 2 °  Aokafipii 1852 roga cocxonmneMy en, 
'•upew llcepy rece.iiom m y rpim C cpry cm kti- 
c S Ih iiS jo t.  ■ CKpeftiin 9 cTepM-Jleu Eh.ioctok- 
K U b I  742 pyc. 89 Korr. cepeR. 
b0ABep*eHT, nyC.in^ofl npoAamt, Aope- 
miam.jft o.iHO sra®hi,id AbM-b b i> r. CBenqs-

A0.1* .  ryCepHCRąio Jitcm iuaro V ojiOoOuho 
Ąt.ronpo03BOAUTe.n, AOanymed

W ileńskiej guberni św ięciański sąd powia­
towy ogłasza, iż w skutek  postanowienia one- 
goż 30 w rześnia b. r. na zaspokojenie długu, 
podług decyzji izby cywilnej wileńskiej 22 
grudnia 1852 r .  żydowi Kserowi Geseljowiczo- 
wi Grinbergowi od spadkobierców żydówki 
E s te ry  Lei Białostockiej 742 r. 89 k. będzie 
się licytować dom drew niany jednopiętrowy, 
w Swięcianach przy ulicy kościelnćj położony, 
tych że spadkobierców, oszacowany podług 
pięcioletnićj summy 100 rub. sr., licytacja od-

Razem i 121 1760 — 2743%, 5081 97%

W  ogdie 23 222 1979 644 4325%, 8447 60%

b) S p r z e d a a ż r a c li u u k o w a.

151 a. 1 . - 220 25 185 30
151 a. 1 _ — 1240 134 1030 60 i
152 a. 1. - „ — 240 28 203 60

17 k. 1 — — 1530 408 1619 23
Razem Hi 4 — 3230 595 3038 75

24 a. ! dbh ---; 375 45 Chróstu 23 346 19
25 a. 1 --- — 1800 216 —  108 1659 24
25 a. 1 — — 60 8 --- 8 61 44
36 a. 1 ..-- — 1725 207 — 161 1590 62
26 b. 1 -- - — 725 87 44 668 82

102 b. 1 ---- XL 1380 552 —  138 1569 6
8 d. X . ^ — — 5 —  • 5 11 35
8 g. 1 — — — 6 — 6 13 62
9 e. 1 - — --- 9 — 9 20 13

12 a. 1 __ .—. --- 13 — 13 29 51
13 a. 1 - __ 30 — 30 68
2 b. 1 , -- . ___ 5 — 5 15 15
9 d. 1 --- _ ---- 1 % - 1% ■ 3 40%

11 c. 1 --- 6 — 6 13 62
11 d. 1 __ l 4w __ 4 — 4 9 8 .
12 c. 1 --- --- -- j 4 /u — 4% 10 21%
12 e. t __ __ _ 11 /4  - 11% 26 16%
13 e. l --- --- --- 4 4 9 8
17 b. 1 --- --- --- 8 --- 8 18 16
12 b. 1 --- --- —  " 5%a — 3% 12 13%
12 d. 1 --- --- ;-- 3%, - 3Vs 7 59%
26 h. 1 --- --- --- 37 --- 37 112 11
23 ił, 1 --- --- --- 10 15 ---
23 c. 1 ___ ___ .. ̂  __ 62 93, ---
34 ó. 1 --- __ -- - 75 150 ---

127 a. 1 _  . — --- 66 --- 33 124 41
128 a. 1 --- « • -—j --- 14 — 7 26 39
128 b. l --- __ --- 1 1 50
128 c. 1 --- ■ - --- 5 --- 3 9 81

37 g. 1 --- __ --- 3 --- 3 11 15
38 a. 1 --- --- 40 — 60 141 80

Razem 31 i T  - • 6065 1544% 6848 9%,
W  ogóle 35 --- 9295 2139% 9886 84%

P. ob gubernjalr^ego leśniczego G a I d o b i n. 2—508
Sekretarz A b a k u m 0 w.

Bu.rencKOfi ryóepaiu CBenititHCKin yh3AHLift 
Cygm cuMri, dojbHBdaen,, k to  bi> czitACTBie 110- 
CTanoB.iCHiH cero cyąa, 17 ceHTflCpa cero 1863 
roga eocToiiRmarooi, na upogaM  Cb nyS-iuu- 
Hbix'b ToproB'b. yuacfiia sewu>> K'n sacTkHKl, 
KypuHinBax'b 1-ro c ran a  CBengaHcKaro ykSAa 
cocTO)iiu,aro, npuiiaA.iemautaro coOcTBciinocTiio 
nac.rkAuuKaMi, noKOflnaro AB°PHHHUa I le rp a  
PcKCna, iiMt.iomaro oCmaro ppQCTpancTBa 3e-

Św ięciański sąd powiatowy ogłasza , iż 
w sk u tk u  pośtąnow łenia ouego 17 września 
1863 na sprzedaż z licytacji ucząstku  ziemi 
w zaścianku Kurniszkacli 1-go cyrkułu w
święciańsktrn powiecie położonego, naieżącego 
do spadkobierców zmarłego dworzanina P i# łta  
Rekscia, zawierającego ogółem 16 dziesięcin, 
za dług 214 r . 46 kop. należący do m ieszcza­
nina K ajetana Łopaekiego (z procentam i od

z ‘prawnym we trzy  dni p rz e ta rg iem ,^  wezwą
będzie się 4 listopada b. r . o godzinie 11 z ran a  npoqenTaMri o n , cefl cyMMW), oąliHemiaro 255

, = f 1 jjyjj.-., AJlji jjpÓHaBffjteniH TaROBoh upogażKu,

W 7 k b  100 py<5-; A-111 npon.HBeAeiiiii xa- 
t'OBoil upogaJKu nasiiaueu'h cpoK'b roprairp bt, 
dpHcvTCTBiH cero cy.ta Ua 4 miic.to HacTyhaK)- 
bieio nonCpa u te a n a  c/s 11 'lacoBT, \  i pa ci, 
yaaKoiieiiHOH) noc.it oHaro ’ipeoT, Tpu aha nepc- 
topżRuoH) ca, bkj3qbomt> *eJiaK)mux'b vnacTBO- 
baTi BTi'onuxT,; śieaaioutite paccMaTpimaTi, Ry- 
Mjji-jj, o^wĆKUiiaoi i,'b »TQń nyO.iHKSitiu n npo- 
Aaxeb m«Attt>.ńaflTii ohmim-i, ce*iT. cy«*.

ytsjtHUH cyAŁH RaMeuc/ciu. 2— 515 
tp o  uietiCKOC ryRepucKoe npanjienie o5%hb- 

•DWTt,, h to  Ha ociioBaniu HocTanoBzienifl ero, 
H A O  Aem, ito-iH l8 6 S  r° Aa COCTOHBmarocff, 
A*a BbipviKU uouHTaK)Ul«xcflp iaeB pek MobuiH
•leflót, liccemormof,
•ląwcKOMy acceaopy BoeuOAc ‘
.ie*tóio CaoiiBMCKoft ropoAUliofi "0. . Ae-
K|ópn 1861 ro*a cooTOHBUieMVCH, j ' (. h 
iiSfceuT*iui, 11 HeAOHMKH n° c°AePftJ,H " 
awwi.ix-r, tiaTcfi, n , ynkAOMJieiiiW ^  ..._
CRafit ySaiuaro  KaauaieflcTita pi"i» ^ 
a i.f i . 210. 10 p. U  K. cepef). gasitaieH'b ut. 
błogaiRY. f Y0 lIcec-iioBiiHa Acpeitaiu-ifi o,AHO- 
^t^btuimP fcK'1’ Ci> KmuoumeH) w uunmeBBlMT’ 
n^ S iBMT. wbT- C.iomiMts nogi, N. 105 cocTOfl- 
ńtlli-. oirfcHeutiwh noo6m.e i/b 1080 py6. cep.

niem in te r e s S ó w a n y c h ,  w i z b ie  posiedzeń te ­
goż s ą d u ,  g d z ie  ż y c z ą c y  ^ o g ą  p r z e j r z e ć  papie­
ry tej s p r z e d a ż y  d o ty c z ą c e .

Sędzia powiatowy K a m i  e ń s k i.
2 — 515

MJtH 16 AocuTUirb, sa AOJirb 214 p. 46 k. c n i-  tej snmmy) oszacowanego 255 r. T erm in li- 
AyeMbiń MkoąaHMHy KaexaHy AoiiagKOMy ( ct,  cvtacji naznaczono w  tymże sądzie na 21 paź­

dziernika 1863 r. o 11 godzinie z rana  z praw ­
nym we trzy dni przetargiem . Życzący brać

Grodzieński rząd gubernjaluy ogłasza: iż ne 
mocy postanowienia z 10 lipca 1863 1. dla wy­
zyskania należnych od staroztikonnego Mow- 
szy Lejby Pąselowicza długów: assesorow i 
kojlegjalnetmi W ojewódzkiemu 
nowienia słonimskićj policj 
dnia 1861 r .  150 rub . z procentam i, i zaby-j 
głości za dzierżaw ienie skarbowych a r ty k u ­
łów, podług zawiadomienia slonimskićj kassy 
powiatowej z 9 lutego 'IN- 210, 10 rub. U  
b°P- sr. oddaje się na licytjficję będący własno­
ścią jegoż Poselowicza dom drewnlanny jeduo^ 
piątrowy ze stajniam i i 7. czynszowym placem 
W tu. Słonimie pod N. 105 położony, oszaco­
wany ogólnie 1080 rui,: sr. L icytacja odbędzie 
się W tymże rządzie 17 stycznia 1864 roku  o 

godzinie z ,ran a , z prawnym we trzy  dni

HasHasenm m, npncyTCTBiii ccr0 cyAa cpoK'b 
ToproB'b na 21 uhcjio oktaRP11 M,6cHąa, c'b 11 
uacoBi, yrrpa, c/i, y3aKOHeHH0i° nocak onaro 
upe3i, rpn  aha uepeTopjKK,oio; noHeny ffieaaio- 
ipie ynacTBOBaib Brb chxt, T0Pra Xb o.iaroiio- 
jih tt, ubu tlc ii na onsie. 2— 502

MocKOBCKaa coxpaHnan naOHa no noAoaie- 
niio cm e.My ciimb oOt,iib.ihctt> k to  bt, ohoA 
OyAeri, npoAaBaxbcn em ayRi;ioH!ia r o .Topra śa- 
.io*eunoe u upoepouennou nMl>llie mraoc/b ua- 
iiBTammi BapBapbi IlaBAOBHiJ Ew oBoft, B 11- 
teRcKołi ryóepniu,: CeĆeaicKaro y ta g a ,' npu 
BMbuiu Paeuk, ni, KOTopoM'H llocu.Teno npe- 
Memio o6a;iauni,ixT, KnScttaH'b Bh AepemiHXT,:

udział w licvtacji raczą się zgłosić na  term in.
2— 502

nem u podług posta- nycTbiiiKax h 12, HaptdWfc 6, 18> r no3
;ji miejskiej 20 g ru - gaxT. 4, KoitfOXaX'b 1, K.m1 1 1 ’ 4 , IlecTy

K
■ne celnika

&
, T ącriiO B an , H i - .-’ “ '•yi. « p -

ł \ ^ i ,  • A» n poiisnoACTt,a
iiyO-iuKapiii 11 upogaJKU oTHOcnutincn, bo mu 
poMi, oTAtjrerriB ryOepHcttaro tipawieHia, Cen 
’‘aGpji 12 gna 1863 ro^a. 8 4 8 5

uoBKax-b 16, Pa3UHKax-b 9, A^P^ymax-b 20, 
Ma.iK)onnt, 15, BjiaBOBHuaXi> /■*, Lopisaxm 8 , 
HToro 137 Ayutb, uo 10 penH3iu- 

HM t iie oto, Rygei i, upoAaBaiLcn (‘o bcck) 
DpunaAieiKaujeiO KT, iicmv se iac io  u bchkh.mt, 
ua ouoft cxpoenieM'b, u cb nepeB°A°Mi, ąo.ira, 
ec-iit k to  no»eaaeTb ua ocTaxbHOft cpoKi,; aah  
nero u HasuanaeTcu Toprn 18 a  IlePe’rop>KKa 
13 'iHCJTb AeKaRpu Mkcima 1863 roga, u m i l  
xacoBi, y rpa . IIoqeMy #eAaiontie k v u b tl  R.u- 
rono.iuT-h amiTbcn bt, coxpaHHVK) Kasny bt, ua- 
anaueuiibift ąchb noAUHcaxbca kt, ropry; a, pau- 
iMaTpauaTb OyMarp, 40 npousBOACTBa iipogajKU 
O TH O C .am iiicjjj m ow T T . B°  BC,1Roe BPCM|1, BI, 
upucvTCTiieiiHbie Aim- Ko BMtc/rb ct, ciim i. 
AoOaB.iaeTcs, *1x0 xoprx, naqiinaToi Ry,i.cit, 
ct, lo h  cyM MH, Kanaii coxpaHHOft Kasnk aa 
osHaseHuoe uMknio upunitTaeTCH. 3— 487

M oskiewska kassa zachowawcza w sk u tek  
decyzji swej ogłasza niniejszem, iż w onej 
będzie się sprzedaw ać z licytacji zastaw iony 
i w term inie nięwykuplony m ajątek sztabs- 
kapitanowej B arbary córki P aw ła  Bykowej 
gab. W itebskiej w pow. siebieżskim — Rajewo, 
przy którym osiadłych czasowo-obowiązko- 
wych włościan liczy się: we wsi P u stynkad i 
1 2 ,  Czartowie 6 ,  Rajew ie 18, Gwozdach 4, 
Koniuchach 1, K liszynie 4, Piestunów kacb 
16, Razinkfich 9, Dorbuszaeh 20, Maluzinie 
15, W łazow iczach 2 4 ,  B orkach 8 , razem 
137 dusz podług 10 rew izji. ,

M ajątek ten  sprzedawać się będzie 10 " s  ̂ *r
kimi doń należąccmi g ru n ta m i  i wszelkienu
dowlami, oraz z przelaniem według 
długu do kassy. L icy tac ja  odbędz^ie s ę 10 
a p rzetarg  1 3  grudnia 1 8 6 3  ro k u  o g - •
zrana. ln teressow ani raczą 
min do kasse i zapisać się j  t  tci.
Przejrzeć papiery loo/ma U Ż ^ o  dnia  po- 
wsz idniego. L icytacja /.„ezrue s,ę o., .takh-j 
summy, jak as ię  uamzv do kaissy /.a m ajątek- 
rzeczony- 3 — 587

Bt, BacbAaHiit rpJAHeucHaro ryóepncr.aro 
TiopeMHaro boiiu rera , na ocnoBaniitT. X  nac- 
tu  I  Kiinm IV  paaą. I f l  ęH3A. 1857 rofla) Oy- 
Ayx'b npou3BJAUTbca 14 uóaópit Mt,cana cero 
roAa TOpćii, ct, y3aKonenuoio upe3rb rpn Ann 
nepcTopaikcio, na iibĆTaimy ct, 1-ro aiiBapn 
1864 no 1867 roA'1- coiuacuo pocuncaHifo o 
iiopninxT, n Kara.iory, npn.ióSietfńbMy kt, ycru- 
By leTeuHkix'b oancAenifi o 60.11.nnuaxx, npu- 
naaa oRmecTBeHHaro upnaptuin, npo.i,OBO.ii,- 
CTBIB, BemeCTBb, BXOAHU|HX:b B'b cocTaivi, an -
reqiibiXT, u p anacon ,, in, homoujl MeA«r,a>teH- 
raMb, AoeiUft.uieMi.iMT. but. KaaenHOil anreKn, 
MWXbe Of.ibii ct, rio'iHHKOK), eo.io:ny A.ifl nocxe- 
.i«, nopomKii na a yKcyoT, a,iu Kypenitt na.iaxT,, 
u RyxoHHyio nocyAy A-in npnro*oB.ieHia numn. 
2a KaKOBoe yAon.iernopeHie fio.ibm.ix h apecTan- 
tob t, HBbfldtfeKHbiMH npeAMexaMii m iara hbt, 
nasHbi RyAexT, nponanoAUTbcfl no cyTOHHO o tt ,  
uuiKAa™ 6oAHW.ro, ubiBuiaro na im.ieueHiH Bb 
pTA^aeuin, gau uero anna , a e.iawmifl bctv  
iiBTt B'b 3aK0HHi,ni noApHAV, oSnaaHM npeA- 
craBiixb B'b KOJHirex-b npii Hjtomeniax'b, 40 na- 
ciyiMeHifl ToproB'b, uacuopTbi u.iu Apyrie bh- 
Abi o cBoeMb u Bani 11 11 ójiaronaAeflinbie 3a.iom. 
Koropwe, coraacuo 1833 c t. t .  X , ,10.1 a;hm lipo- 
cTupaxbca ao xpexbeu 'iae.ru toaoboii iioap»A-
HOft Cy.MMbl, 110 liaflSAOMV RO.IbHUUHOMy OTA'6- 
.leniK), u.vieHHo rpoAHdiłćKOMy 260 pvR. Go- 
ko.ilckomv 150 pyR. Bft.iocroKCKOMy 200 pyO., 
Lb.n.CKOMy 140 py6„ BpecTCKoM.v 150 pv6 . 
flpyaiaHCKOMy 120 pyR., iło.iKOBbicKOMy 180 p. 
G.TOHHMCKOMy 180 pv6. n Koopuhckomv 180 p., 
laxiMT, no bcImt, oxA'f-ieniiiMT, Ha cyMMv 
1,520 py 6. it B’b npomeniflXT, cBoitxmitoacHHTb, 
[jo KaKOMV HMCHHO BaBCACHhO H.1H no ficfM'b
ijpeA.tojRCHHbiAn, in, TopraM'b, jKe.iaexx, k u* - 
Abift iipnufltb ynacTic Bb TaKOiibixa,. B b cay- 
qat, me, ec.in k to  auóo ust, ;ke.iiuoihuxt, ne 6y
AeT'b Bb BOBMOflUIOCTU npuCl.ITb .1UTHO, H.1H 
upniiHTb ynacTie nocpe;tCTBOM'b HOBtpenuaro, 
■rp na ocHOBaHiu J.909 n 1,935 c t .  t .  X  Mo- 
meTi, upuc.iaib in, ryOepHCKifi TiopeMiibiu ko- 
MiixexT, 00'bHB.ienie, bt, aaiieqaranuoMT. uaite- 
i t .  crb A0CTaT0Hiibi.MT, KO-iuuccxBoji'b 3a.iora u 
CT, uoHCHCHieMb oTAh-teHiu ocxpora.B'b KOTopoe 
npeAnoaaraeTT, upon3BOAurb uocxaBKy , ho 
npHTOMT, oo'bflB.iaeMbiH HtHbi cyxoHiiaro co- 
AepitiaHia, A0Ji*Hbi Gbi ri. acHO npoiiHcaHbX h 
miKexbi AocTaB.icnw in, atickianie noMitxeTa 
Heno3itie 11 uacoBi, 18 noaópa u 'tcaua, to  ecTb 
AO Hauajia iiepęTop>KKU; KonAunin ate a.ih 
03UfHCHH0fl HOCXaitKU , UOApiIATHRH MOrVX'b 
pa3CMaTpHBaTb bt, Kanuejiapiu ryóepHCitaro o 
THipbMaxT, KOMHTexa aa mpu  ahii ao iiauaxiH
ToproB’b, B BO lipCMfl npOIIBBOACTBa OHbIXT,,
llo c .it iiepexopfliKii liHuarńa npCA-ioiiieiua Ha 
ocHonaHiu 1862 c t .  X x. npiiHflXbt lie Oy- 
Ayrb. 2— 510

N a posiedzeniu grodzieńskiego kom itetu  o 
tu rm ach , na  mocy T. X  cz. I  ks. IV  Dz. I I I  
(wyd. 1857 r.) 14 listopada 1863 roku  odbę­
dzie się licytacja z prawnym  we trzy dni prze­
targiem  na dostawę od 1 stycznia 1864 do 
18677 zgodnie z rozpisaniem  o porcjach i k a ­
talogu dodanego up ustaw y zakładów lek a r­
skich o szpitalach ur.:ędu opieki, żywności, 
liu terja lów  aptecznych, dla pomocy m edyka­
mentom, dostarczanym  z apteki skarbow ej, 
ua opranie bielizny z reparacją , słomy na po­
ściel, proszku lub octu do kadzenia pokojów, 
kuchennego sprzętu  do gotowania, jad ła , za 
jakow e dostarczenie chorym więźniom rzeczo- 
nwch artykułów  opłata ze skarbu będzie wy­
daw ana dziennie od każdego chorego, zostają­
cego na  leczeniu w wydziale. Osoby.życzące, 
wziąść tę  antrepryzę, powinny z ło ż y ć  do ko­
m itetu  przy deklaracjach przed iicy ta iją  pas- 
porta lub i n n e  św iadec tw a stanu i pewne ew ik-

- • 183o a r t. 1 . \  mogącje, które /godnie z in
n ta rn a A  i/. CZeŚCT 1’CCZIrow aać się >/* c z ę śc i  rocznej summy au trep ry - 

k a żd y m  w y d zia le  szpitalu , a m ianowicie 
£0zy v\dla grodzieńskiego 260 rub .. sokolskiego 150 

r. białostockiego 20U r. bielskiego 140 rub.,
brzeskiego 150' >'•» pruzanskiego 120 r . f woł- 
kowyskiego 180 r., Słonimskiego 180 r ., i ko- 
brjńskiego lb t) r „ — razem  na w szystkie wy­
działy 15-0  iub ., i w dek larac jach  w yrazić do 
jakiego mianowicie zakład .i, lub do wszystkich 
razem licytujący życzy wziąść antrepryzę. J e ś ­
li licytujący nie Ijędzie mógł przybyć osobiście 
lub przysłać pełnomocnego.' to na mocy 1909 
i 1935 a r t .  t .  X  może przysłać do kom itetu  
dek larac ję  w oaiccg'J,o>',anej kVi>ercle z d o s ta ­
teczn ą  ewifeęją. t z wyTOŻenKie wydziału i d i . 
my, do której chce czynić dosta wę; , cny za 
dzienne utrzym anie powinny być wy raźn ie  w y­
pisane i koperty przysłane nie później ja k  <» 
godzinie 11-ej, 18 listopada, t. j .  przed prze­
targiem ; warunki tej au trep ryzy  mogą byc 

i przejrzane w biurze kom itetu  o tu rm ach  na 
trzy  dni przed licytacją, albo też w czasie li­
cvtacji; i po licytacji, żadne, propozycje z mo­
cy 1862 a r t .  X. t. przyjęte nie będą.

‘ Sekretarz D o m a ń s k i .  2— 5id
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B b npHCyTCTBiM KiOBCKOft KOMMHCapiaTCKOń 
kommbcih nasHąieHH Topn, 9, a nepexopiKKa 
13 uiiceJii. ąeRaópH cero 1863roga,Ha npogajRy 
cocTOHinaro^ B'b oTóopno.M'b ca  coprli aojia m4- 
,10: KpacHoń A o 280 ny/pb, aaKaroHawiparocfl 
H3'b KOTJIOB'b, KOCrpy.1t, Kpy;KCH'b, RVOOB'h u 
Apyrux'i. neiqeft, bt, nrc.Tt kohxt, umźiotch He- 
oTA'fe.reHHbia JReat3Hsia ’iaCTii, Kari, to: bt> 
KOTJdX'b A}*KH, oOpyail u yiHKH, U JRe.lTOft AO 
2 .000  nyAT*, 3aK.no<rafomaroca U3b KacoqHbix'i, 
lipiiOOpoB'b C'b JKe.lt.miMH lUIHTUKćtWIf U CTOJl- 
obk; mu, repSoBi,, rpeHaA'b, npanscKT. ci. * e -  
.1Ź8HMMU yiliKAMB H UllteHBKaMH, IIVTOBHU'h, 
oapaóanoB'b er. jKejrfesiibiMii KpwiKaMtf u pas- 
Hbix'b Apyrnx'b n opeft, bt> m ic.rt kohx'i. TaRine 
ecTB »ejit3HHii 'iacTH, HanpHMtp'b: Bb qem ya  
rKeafefibie bhhtuku h npoBOJioKa, noepeg- 
ctbomt, kohxt, ona nocaw eiia na peMHH, KaKO- 
bhh JKe.rfe.iHbiH ‘iacTH, b a n . HeoT/ykieHHbiH, 
aaKAioiaiorcH Brb Bbiiue HOKasaHHOMT, Bfccfc
.loMa.

Kt, bthmt, TopraM'i. Bbi3MBaioTCH JKeaaiomie, 
paBtio Morym Obirr, npHcaaiiw 0T'b hhxt> h 
aaneiaTatiHbia oói.fliaeH in ca. Ha3naqeHieMT> 
ptUIMTC Ibllbl.XT, qlun,.

Topni OyAyTT. npou3BeAeiibi na ocuoBaHia 
npaBHarb, nocTaHOBJieiiHbixT. B'b III  khuiŁ III  
paapiiąa I  hictii cboaa rpajKAaHCKHxa. aaito- 
HOB'b U3A- 1857 roga, a otn. yroepasACHia rop- 
tobt, Oyąerb upeACTdB.ieHo Ha paacMOTptHie 
KOMMHcapiaTCKaro Aenapra.YteiiTa BoeHHaro mh- 
HHcrepcTBa; no yTBep*ACHin w e pHbiMb, Ryn- 
aeHiibift JioM'h AoaweHT. CbiTb BbiBeaeH'b H3b 
aaraBHHOBł. KOMMHciH BnpoAoaweHia oAHoro 
M tcaga, co aha Aai i noKyniqHKy o tomt> o6t>- 
HBAeHifl. 2— 507

MocKOBcKaa coxpaHHaa Kaaiia chmt, oO^hb- 
.'ifler'b, 410 Bi. onoft aa iteiraaxew'b gojira co- 
xpaHHOft KaaHt no satMaMT, oTCTamiaro .leńOa.- 
lBapAia poiMHCTpa Herpa HBaHOBHia Top u na 
OyAyTT. npoAaBaTbCH ct, ayKifioHHaro Topra 
HMtHiii ero r. TopH4a JLccoxmho a EopmoBo, 
aaaoweHiiMH Brb coxpaHiioft Kasuti no aalłMaMb 
1826 r. ceHTflOpa 13-ro Brb 35,424  p. 85 koh., 
1833 r. noaCpa 27 B'b 10 ,610  p. 37 k. u 1834  
roAa BHBapfl 15 bt. 3 ,685  p. 33  k., cocTOHiqiH 
BHTeScKOń rySepiiin, BeanwcKaro yft3Aa, uep- 
Boe bt, AepeBHax'b: JlecoxaH t, CTapHKOBk, 
HiyMOBt EfijieńKfc HawHeń, JUaiaaBfi, K a- 
MeHHKi, Eepe3HH'6 C n n 4ax ł, CejimqaxT,, Eb-
AOKHMOBi, KapHHUIOBfi, Hfll'HBepCTHHR, A P y* ' 
kobŁ, AcrpaTOBli a ApexoBfi, BTopoo B'b ao- 
peBHax'b: IloropflX'b, MeABtAna*, Mo4ajiBH,fi, 
3aMomuił%, AKceHTbeBt, BeABKOń Hub* u JIh- 
C yH O B t, BM tCT® C'b H eSaJlO W eH H blM b *O A bB ap- 
KOM'b Il04HHKOMb H AepeKHeW IlaHmflHOlO. 
Ilpn BTHX'b HM’fiHiHXIi, KaK'b SaAOWeiiHblXb, 
TaKb u cBoSoAHMX'b ott> 3axora cocTonxb z m -  
jih: 11 .834  Aec. 273  caw ., Ha Koiopoń nocexe- 
ho BpeMeHHo-oeaaaHHbixb KpecTbflHb 403  Ay- 
uiH, no AecHTofl peBH3in.

H a tn ia  r. Topnaa OyAyT b npoAaBaxbca co 
Bcew npHHaAxewaineio n> hhm'b aeMaeto u 
bchkhm'i. na oHoft CTpoeHieMb, a,jla  aero n Ha- 
anaHaexca xoprx. 13, a nepexopwKa 17 hhcxx. 
AeKaOpa 1863 roAa. IIoneMy w e.iaiouiie ity- 
nuTB OaaroBO^aTb hbhti.ch Bb coxptHHyio Ka3- 
Hy Bb Ha3iia4eHHbiń achk iiOAnHcaTbca Krb Top- 
ry, a pascMaxpiiBaxb dyMara, ao npoH3BOACTBa 
npoAawH OTHOcflmiacii, MoryT'b bo BCflKoe ope- 
Ma B'b upacyTCTBeHHue ahh.

3a SacneAHTopa H. rojiunuh*. 2—488

M oskiew ska kassa zachowaw cza niniejszym I 
ogłasza, lż w onój za nieopłacenie długu do | 
kassy przez lejb-gwardji rotm istrza Piotra sy­
na Jana Goryczą będą się sprzedawać przez li­
cytację dobra jegoż Goryczą Lesochino i Bar- 
szczowo, zastawione w tejże kassle za poży­
czki 1826 r. 13 września za summę 35 ,424  r. 
85 k., 1833 r. listopada 27 , 10610  r. 37 k. 
i 1834 r. stycznia 15—  3685 r. 33 k. położo­
ne gub. w itebskiej w pow. wieliżskim  a miano­
w icie, p ierwsze składa się ze w si Lesochino, 
Starykow o, Naumowo, B ielejki N iżnćj, Sza- 
chnowa, Kamienik, Bereziny Snigie, S ieliszcze, 
Jewdokim owo, K arniszowo , P iatiw iersticy, 
Drużkow a, Astrachatowa i A rechowa—  dru­
g ie ze w si Pogore, M iedwiedice, M oczaliny, 
Zam oszczyce, Aksentjew'o, W ielk ie  N iw y i 
Ł asynow o, razem z niezastawionym  folw ar­
kiem Poczynkiem i w sią Pańszczyzną. Przy  
tych  majątkach, tak zastaw ionych, jako też  
swobodnych od zastaw u liczy się gruntu 11,834  
dz. 273  sąż., na którym osiadłych czasowo- 
obowiązkowych włościan 403 dusze, podług 10 
rew izji.

Dobra te będą sprzedane ze w szystk iem i na­
leżącym i do nich gruntam i i w szelkiem i budyn­
kami; licytacja naznacza się na 13, a przetarg  
17 grudnia 1863 roku. Interesow ani raczą  
przybyć do kassy na termin w skazany i zapi­
sać się na kontrahentów.

za Ekspedytora Golicyn. 4 8 8 — 2

W  kijowskiej kommisji komisorjackićj odbę­
dzie się licytacjk 9, a przetarg 13 grudnia 
1863  roku, na sprzedaż doborowego gatunku  
starej miedzi: zwyczajnej ze 280 pudów, w ko­
tłach , rądlach, kubkach, kubłach i t. d. w licz­
bie których znajdują się  nieoddzielone żelazne  
części, jako to przy kotłach łęki, obręcze 1 u- 
szka; mosiądzu ze 2000  pudów, jako to a ttry -  
buta od kąsek z żelaznem i szrubkam i i słupka­
mi, herby, granaty, sprzążki z żelaznem i u- .  .
szkami i szpinkam i, guziki, bębny, z żelaznym i CK<̂ ? ry°®PHlH: 
krukam i i różne inne sprzęty, przy których IpoKcm
również są żelazne części np. w łu sce są żela­
zne szrubki i pręty za pomocą których ona 
wsadzona je st  na skórę, jakow e części żelaza, 
które zostały nieoddzielone, zostały zaliczone 
do wyżej wskazanćj wagi starzyzny.

Życzący raczą przybyć na tę licytację, rów­
nież mogą być przysłane i opieczętowane de­
k laracje z wyrażeniem  cen  ostatnich. L icy­
tacja odbędzie się na mocy przepisów III  k się- 
g i l l l  działu 1 części Zb. pr. cyw . wyd. 1857 r. 
o zatw ierdzenie licytacji będzie przedstawiono 
do departamentu komm isorjacktego m inister­
stw a wojny; a po zatwierdzeniu takowćj, naby­
ta starzyzna powinna być w yw ieziona z m aga­
zynów kommisji w ciągu jednego m iesiąca, od 
ogłoszenia o tern kupującemu.

2— 507.

Bm Bu.ieHCKofl IL u ark  rocyAapcxBeHiibixi. 
HMyuiecTBb, na ocHooaHin pa3pkuieuia M hhu-  
cxepcTBa, OyAyT'b hpoh3boahtbch b b npHeyr- 
cxBiu e a  22 Hoflópa 1863 roAa ropra  h 25 ho- 
uSpu nepeTopaiKa, Ha npoAaJRy cxapbixT. ąy- 
noii'b, pacTyigux'b Bb KaseiiHMxx Aauaxx. u na 
upHAeraiouiHXT. kt. hhmx. KpecTbHHcKHXm vroAt- 
*X'b bt. cjrfiAyfomaib AkcHUMecTBan. Bujien-

W  wileńskiej izbie dóbr rządowych, na mo­
cy rozwiązania m inisterstw a odbędzie się w sa ­
li posiedzeń tejże izby licytacja 22 listopada 
1>863 roku a przetarg 25 t. m. na sprzedaż 
starych  dębów, rosnących w skarbowych knie­
jach  i na przyległych w łościańskich użytkach  
w następujących leśnictwach gubernji w ileń­
skiej:

M O C K O B C K lfi M A rA 3H H T > TŁAEB'L

AJIEECAHAPA k h p h i o b a ,
cymecTByeTt crb 1 8 5 1  ro^a

n a  I I c T p o B K t  b i  .j o m Ł  T h t o b o h  b t > M o c K t .

U P E E C T > - K y P A R T L  ( p Y ’l A H C K E M rL  l A J I M P  n a  1 8 6 3  i . ,

HUMtaeHHHMb co0 ctb eHHHMx. KOMMHcioHepoMx. Ha KaxT-k h Kyii-ieHHEiiix, Bb Hn*crd" 
poflCKon HpiiapK'h ex. 6o.ibinnMT, nonascHieMr. pkur. upoxiiBb iioaa M'kcai^a.

p y 6. *o0'
H liH A .

KPACHBIE MAIL Pyó. Kon.
*) MbiioTaJił. XyMbi ci> qetTK. . . 1 25
HaimHH'b XbiMM neKo otabuh. • • 1 50
Henxoo H3b 'bV3bi JLosaHa apoMaT.

casibiłł BbicoRqepHbifi . . . . 1 75
CeA)KyHT> HMnepai opcKiń 6yKeTiio-a-

poMaTnqecKifl . . . . . . 2 —
JKeMuyaiHO - 3.i0T0BUAHbift apoMax-

libifl, iieSbiBiiiift iipeiRge B'b upuRo-
3’f5 B'b Pocciio i .............................. 2 40

r b U t o m h l i e  m a h .
CyHnqeHi> CyK eTH bift........................ 1 75
MhiHJROJib nepBocopTHbift . . . 2 —

RB’J&TOMHblE JLHHCHH. MAH.
Ku*aqeHb otm^h. apoMaTH. . . . 2 40
TblCHHllIH npeBOCX. U3T, TXHH3Błia . 2 60
Baitcynqo H3'b npoB. dbyA3HHb . . 3 —
IHyjiyTa caiMHń bmc. copio. . . . 3 50

JlHHCHHLI B iJA blE  BYKETH.
Cio*aH)Hi> 6yKeTHo apoMaT. . . . 4 —

*) 9tot'i> copTb neuo .̂ieatHi-b CKH/yit1i GejcŁe 5%
He cwoTpH Ha cjMuy TpeSoBaHifl.

J1BHCHHBI APOM AT. CTAPBIE. 
n ia .iy r a  po3hhhct. G'fejiiaA . . .  4  
M hiokoht, SyKexHO apoMaT. . . .  5

Ę B B T O H H Ł IH  3ATXJIEIH  S 
Ciio ła to a i npHBosa 1849 . . . 4

3EJIEH ŁIE MAH.
B’b mejiKoB. SaiiKk 1 ®yH. c'b Kurań- 

cklmh KyKaaMH na GaHKk ?. . .
HtEJLTEIE MAH.

Bi. poraxMX'h Mora.ma. GanKaxb cb  
KnxaffCKHMH KapxanaMH B0CŁMH-
rpaH. *ynx. 6 a n K a ......................... j

—  nojiy*yH. GanKa . . . . .  4

JIBHGHHŁI EAHOMHEIE. j
B b uiecxHrpaH. 30A0Tbixb SauKax b

n icy  <*>yHT'b......................................7
BbmexKOBtixb OaiiKaxb cb  KaTaft- 

CKHMH KyKAAMH ‘ fj <t>. 6aHKa . . 3
X  . . 1

‘PyjiT'b SaifKa cb  AyuniHMb iiBtT. jIhh- 
CHHOM'l..................................................4

50
50

25

4 50

50

TpUKCKOMi JllbCllU-
1 necmefb.

a) B'b Au4t CxpaBeHBK- 
cKofl, oTb cnaaBHoU plKB Ba- 
Jiiu B'b 10 Bep. a oT'b r. B hał- 
HO B'b 50 Bep.............................

B i  I I I  TpOKCKOMi JIlbCHU- 
Hecme/b.

b) Bb Aaak HkMOHańpKoń 
Haąb ptKow HkMauoM'b

r) B'b O.ihtckoA Aauk 
Hagb pfcKOK) HkMaHOMb

B i  OlUMAHCKOMi jlbbCHU- 
Hteme/b.

A) Bb Aank^eHanoAŁCKoń, 
OT'b cu.iauuofi ptKU Biuiia 
B'b 5 Bep.....................................

Ą j Ó  OUT. iitHHOCTL 
no Taiut.
Pyó. K.

7924  14704  2

20 0 0  4548  51

W  I T r o c  k i ć  m L e ś n  i- 
c t  w i e .  

a) W  kniei Strawienickićj 
przy spławnej rzece W ilji o 
10 wiorst od W ilna 0 50 w iorst. 7924 14704 2.

Hub. K.

W  I I I  Trockićm Leśnictw ie, 
b) W  kniei Nieraonajckiej 

nad rzeką Niemnem . . .

c) W  Olitskiej kniei nad 
480  353 28 Niemnem . . . .  . . .

W  Oszmiańskićm leśnict- 
wic*

d) W kniei Denapolskićj 
nad W i l j ą o 5  wiorst . . .

2000*4548  51

480 353 28

922 1146 86
922 1146 86

B ce ro  .  11326 20752 67
IIpoAaata óyąeTb upon:3BeAena Ha oOinaxb 

ocHOBaniax'b, o apoAami jiteoBb U3b Ka3en- 
HbJXb A a^b  u KpoMi Toro Ha C A tA yw oinxb o(5- 
aerqeHHLixb aah noKynmni50Bb ycAOilaib.

1) Bek OBHaueHHbie AySbi aaKAeńMeHM u sa- 
HOMepOBaHŁi Hepriom MacAHHOK) KpacKOw n a a a - 
Tecsaxb, cAtAaHHMXb Ha a  cpeBbaxb, iioueMy 
aeaaiom ie KynaTb Moryrb u xb  ocMOTpkTt aa- 
OAaroBpeMeHHo. JltcHoft c i r p a a t  npBKa3aao 
noKa3MBaTb AyOw, naBHaqei iHbie Bb npoAa*y 
BckMb aieaaioiqiM b a x b  bua ,kTi.

2) ItynuBoieMy Ha Topraxb AyOw npeAOcxaB- 
jiaeTCH iipaBO ynoTpeOaxb nx b  Ha Kasoe yroAHO 
AtJio h oóAtAaTŁ Bb Opyciwi u KJienKy Ha ca- 
MbixbMkcxaxb pyóKH, Bb na.3eHHHXb ą a ia ib ,  
Bb TexeHiH Tpexb suMb c|)HAy cb  1 ceiiTflOpa 
no 1 Mapxa, a Ha KpecT baHCKHXb yroAbiiib 
Bb xeqeHia 3 Akxb, bo b caKoe bjiomh roAa, 
jiHiiiL 6m tojibko ue npHdi ihhti. BpeAa KpecTt- 
HHaifb, Bb npoTHBHOMb cJ iyqak .ikco-npoMbim- 
jieHHHKb Ao.iaieHb BOBHarj jaA«TŁ K p ecnaub  no 
B3anMH0My AoOpoBO.UHoMy ’ AoroBopy.

3) A y6bi OyąyTb npoAaH w nk.iwMH AepeBbdMH 
u no BbipyCnk a x b  xkcH toe BkAOMCTBo ue  6 y - 
AeT'b CBHA'kXeAbCTBOBaTb HU BX'b paSMkpOB'b, 
hh aaroTO BjienH rjxb H3b  B iax b  M aTepia.ioBb, a  
tojibko hhcjio saKAeflMem s ix b  h npoAaHHbixb 
HHeń.

4) Aył>u  bt* flaqaxb Ąei qanoabcRoft Ouimah- 
citaro .xkcHHqecTBa h Oahtc Koń h HtManoftpsoń 
H I TpoKCKaro akcHHuecTB a iipeA^araroica Kb 
npoAaatk pkAMMH uaprifia ih , KaKb noKa3aiio 
Bbiiue, ho Bb ocxajibHbixb jia q a x b  AyObi Moryxb 
ObiTb npoAaHbi MajibiMH qa< yxhmh no ypoqama&n., 
o ueMb OyAei b npeAbaii.i e.uo aa caMbixb Top- 
raxb.

5 ) noK yuinH K b n p a  ro j na.xb  AOA»enb u p e ą -  
cTaBHTb B'b :sa .io rb  y s  q acT b  saroproB aH iiofl 
cyMMbi Ha.xaqHbiMH AeHbi 'aMU h Oa.xeTaMa Kpe- 
AHTHblXb yCTaHOBAeHift, 0.1H JipyrHMH KpeAHT- 
HbiMH OyMaraMH, booSi n a  npuiiHMae.MM.Mn Bb 
s a x o rb  no  /j,tuaM b c b  k aanoio .

6) B t. AkcHOMb oTąk xeniH  iia.,iaTM u Bb K an- 
ne.THpillX'b AkcHHHeCTB' b I  U I I I  TpOKCKHX'l. B

- . .  OuiMHHCKOM'b, MOJKHO B iHAtTb BO BCHKOO BpCMH
12 godziny: 1) pasporty lub inne cocTaBxeHiiMH AyOaM': h BtAOMOcTH, noApoSHyio

HM'b oąkHKy, p a c n p e ą l w e n ie  AyOo»x> n a  n apT ia  
h ycAOBia npoąaJKH.

7) IłwtcTk cb  cb .Mb na.iaxa oObflii.iserb 
06'b oAHOBpeMeHHoń ca, a  yóaMH npoA aw k a s b  
MeHA3bip»eiłKoń a» mb I I '  ,TponcKaro Akcnu- 
qecxiia TaKSie Ha oOAermxHHbixb ajih noKyn- 
igHKOBb ycaoeifixx. 'nepecTOi luofl cocnu  Bb ko

MmicKiń npiiKaab oOn^ecTBeHHaro npHapt- 
nia BMUMBaeTb Bb npucyTCTBle cboc w ejuw -  
iguxb npmiaTb Ha ce6a uocxaBKy cb  1 HiiBapa 
1864 no 1 HHBapa 1867 roąa, Bb noABkAOM- 
ctbchhmh OHOMy yksAHbiaropoACRiaOoAbHHUM, 
npoAOBo.ibCTBeHHbixb u npoHHXb noTpeóuocTefli, 
AAa qero Ha3HaqaexcH Toprb 2 0 , a nepeTop*- 
ita 25 HuceAb SyAycąaro noaOpH Mkcnua cero  
1863 roąa, na cyMMy Bb roAX. no npH.MkpHO.My 
HcqucjieuiK) ao 16 ,925  p. 3 1 /1,  koii., cb  xtMb, 
uto Toprb u nepeTopiKKa 6yąyTb npou3BeAeHbi 
aaycxBbie Ha Bcasiń npegMeTb, na TOHHOMb 
ocHOBaHia ct. 1855 cb. 3aK. t . X . khhlh IY  
pasą. III  o KaBeiiHMXb noAPHAaxb, u hto no- 
CAk nepeTopjKKU, cooacHO 1862 ct. miKaKia 
cóaBKii HenpieM.TH)TCfl. A uąa, ateJiaioiniH BCTy- 
nnTb Bb nacTOfligift noApflAb, oOaaaHM iipeą- 
ctubhti. npHKa3y upa oObHBAeHia Bb ąeHb Ha- 
CTyn-ienia Topra ao 12 qacOBb: 1, nacnopTbi 
uau APyrie bham o CBoeMb BBaHia a 2, Oaaro- 
HaAea4Hbifl sajiorb na TperbK) qacTb noApaAHOft 
Cy.MMbl. nOApoOllblfl Hie BkAOMOCTH BCkMb 
lipauacaxi'b a MaTepiajiaMb, BXOAamuMb B b co-  
CTaBb iioApaAa, paBHO ROHAMgia, ixeaaiom ie 
MoryT'b BUAkTL Bb iipaKask eaieAKemio bo Bpe- 
Mfl iipncyTCTBia. 3 — 472

M iński urząd opieki powszechnej w z y w a  
życzących  w ziąść na s ię  d ostarczen ie od 1 
styczn ia  1864 do 1 stycznia  1867 roku do pod­
rzędnych mu powiatowych w iejskich szpitali 
artykułów  żyw ności i innych potrzeb, aby się  
staw ili na licytację 20  i na przetarg 25 przy­
szłego listopada 1863 roku na summę rocznie 
wedle w yliczenia przez prawdopodobieństwo 
do 16,925 r. 31%  kop. z tern, iż licytacja i 
przetarg będą się  odbywać ustnie na każdy  
Przedmiot na ścisłej zasadzie art. 1855 zb. pr. 
T - X  ks. IV  dz. I I I  o skarbowych autrepry- 
zaeh i j e po przetargu zgodnie z 1862  art. 
czac8 strąiCcnia nie będą przyjęte. Osoby ży- 
przedst'*23̂  obecną antrepryzę powinny 
lic y ta c iT T  'lo urz§du Pr?'Y deklaracji w dniu
dowody s w L P tgolziny: V> PasP0rty ............
na trzecią czeó A U; 2) w>arogodną cw ik cję  
goto we zaś w y L 7SUtnmy antrepryzy. S zcze- 
m aterjałów wchod*L w®7-ys tkich artykułów  i 
tud'.iez kondycje życ,iac l'° skła(lu antrepryzy  
rzędzie codziennie w czas^ 0gą Przej rzeć w u-
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Sprzedaż odbędzie się  na ogólnej zasadzie o 
sprzedaży lasów ze skarbowych kniej i prócz 
tego  na następnych ulżonych dla kupujących  
warunkach:

1) W szystk ie  rzeczone dęby są odstęplowa- 
ne i numerowane czarnym kolorem na zacio- 
sach drzewa, przeto życzący obejrzeć takow e 
mogą to uczynić zaw czasu. Straży wydano 
rozkaz pokazywać te dęby w szystkim  życzą­
cym .

l a R b  KaKb .JanaAHBift h H)ro3anaAHMft Kpafl u  BooSme Bek norpaHHHHMH ryóepH ik 
cHaÓJKatOTca, qaflMH HAyntHMH Mope.Mb, BCAtACTBia q e ro , HeocMOTpjr Ha to y a e , hto bmbo3«1' 
c h  u e  H3b <I>yqaHeKHXb * y a ^  K aTaH , KoioprJH oahŁ  o ra a n a io T c a  ayquxaM'i. npoH3pacTeHieJft> 
apoM aTaqecKHXb qaeB b , xepfliOT'b cBoe a o c to h h c tb o  OTb MopcKaro nyTH,*— aaTkM b conepm eH ' 
iioe oTcyTCTBie q a f la u x b  ToproBgeBb u s b  norpaHHqtiM Xb ryóepH iłl u a  HuateropoACRoft upMapK* 
A-ifl noKyiiKH qaeB b  c o 6 c tb 6 h h o  BMMkneiiHMXb Bb K a x ik  .auuiaexT. a roóuT eaeń  cx o p o m u x b  cop’ 
TOBb d&yqancKaro q a » ,  KaKOBoft neAocTaTOKb iKe.tan nono.iHHTF npeA aara io  ro c . HuoropoAHUM'* 
ULicM.iKy q aeB b  Ha cakA ym inax  b y c a o iia x b :

YcaoBiH AJia BbinHCMBaromaxb qań, rapaHTia (oOesneqeHie).
KaRb pa3BkmeHHMft Bb*ynTM, TaKb h SaiiOHHbiń qaft BMc.iaHHMH HHoropoAHMMb noRyna' 

TeaaMb qpeab noqry h noApaAiHROBb, ecaw HeCygeTb cooTBkTCTBOBaTb HXb BRycy, 6xaro* 
BO.iHTb BMcaaTb oOpaTHO naMoft cqeTb, a  a  ce6k BMknaw Bb oO/manHOCTB saMkHHTB oHtrf 

ApyraMb »a cBołf cqerb, hah » e  B03BpaTHTb auhmh.
IlepecMAKy qpea'b noqTy h bc* pacxoAM npuHMMaio Ha cBoń cqeTb h CBepxb cero a4' 

•xaw ycTynKy BMnucBiBaioujiiM'b na 25 p. 5°r0 u bmhbcmb. Ha 100 p. 10%  cepeS. h BbicŁuaio 
Aah cOepeaieHia qaio meAKOByjo qaftHHiiy 6e3 ten e*n o .

Maft oTnpaBAHeTCH Cb nepBoio noqToio Bb iipoqHMXi. autHKaxb: aaBepuy rMń Bb cBHnehi’ 
h 3anAo6HpoBanHMft; RaatAoe xpedoBaHie ao-i » uo 6mtb iieMeHke 10 py6.

IIucbMa a  ACHtra upomy aApeconaxi, Bb MocKBy AueRcanApy HuKonopoBy KapaAOny 
Ha IleTpoBKk Bb AOMk TaTOBofi.

M OSKIEW SKI M AGAZYN H ERBATY

ALEKSANDRA KIRYŁOWA,
is tn ie je  o d  1 8 5 1  rok u .

na Piotrowce w domu Titowej w Moskwie.
C E N N I K  F U C Z A JŃ S K IC H  H E R B A T  u a  1 8 6 3  rok .

w y h a n d lo w a n y c h  p r z e z  w ła s n e g o  k o m m isa n ta  w  K ia c h c ie  i  k u p io n y c h  w  Niźnim  
Nowgorodzie ua jarmarku z wiełkiem  obniżeniem cefi lipcowych.

C ZERW O N E BAI 
*) M yno-tań chumy z kwiatem  . 
Nanżyn chumy sPeko najl. . .
Nenehoo z plantacji Łozana arm aty- 

czna najwyższa czarna . . .
Sedżun C esarska bukietowo-aroma-

t y c z n a ......................................
2) Kupujący te dęby może ich używ ać na Perłow o-złotawa, arom atyczna do-

jakie zechce potrzeby, obrabiać je  na klepki i ~J - s------------- ---1 - J "
lub brusy na miejscu zrąbania, w skarbo­
wych kniejach w ciągu trzech zim z rzędu od 
1 września do 1 marca, a na w łościańskich  
użytkach, w ciągu trzech lat w każdćj porze 
roku, aby tylko nieczynić szkody włościanom; 
w razie przeciwnym kupujący las powinien 
wynagrodzić włościan podług dobrowolnej 
z nimi umowy.

CENA. 
Rub. kop.

1
1

25
50

Posiedzeń.
,3 — 472

K S I Ę G A R Ń ! A 
pod firmą

Józefa Zawadzkiego
1 1 zyjmuje na tychże sam ych w arunkach ja  ̂
w roku bieżącym, przedpłatę na pisma perjo- 
dyczne i zuniale w języku francuzkim , pol­
skim i niemieckim, i na rok następny. Po­
n iew aż zas wiele pi8ni trancuzkich rozpoczyna 
swoj abonament z październikiem i listopadem, 
przeto zyczący je  wypisywać, raczą się  po­
spieszyć z zamówieniem do wyżej pomienionej 
k s ię g u n i . 4 - 1 1 6

3) Dęby będą sprzedane calćm  drzewem , i 
po zrąbaniu takow ych, władza leśna nlebędzle 
kontrolować ani Ich rozmiarów ani wyrobione­
go z nich m aterjału, a tylko liczbę o d stę p o ­
wanych i sprzedanych dni.

4) Dęby w kniejach Denapolskićj oszmiań- 
skiego leśnictw a, Olickićj i Niemonajckiej III  
trockiego leśn ctw a idą na sprzedaż całem i 
partjami, jak  wyżej wskazano, a w pozosta­
łych kniejach, dęby m°gą być sprzedane ma- 
łem i częściam i podług uroczysk; ojczem będzie 
ogłoszono na licytacji.

5) Kupujący, przy licytacji powinien złożyć  
ewikcję z %  części zallcytowanej summy w g o -  
towiżnie, 1 biletami instytucij kredytowych  
lubinnem i papierami kredytowem i, które przyj­
mują się za ew ikcję w interesach  ze sk a r-  

.bem. , , , .
6) W  leśnym wydziale izby i w biurach le- 

śnictw  I i l i i ,  trockiego i oszm iańsklego, mo­
żna widzieć w każdym czasie wykazy dębów, 
szczegółowy ich szacunek, rozgatuukowanie 
dębów na partje i warunki sprzedaży.

1 75

2  4 0tąd nie przywożona do Rossji 
K W IE C IS T E  BAL

Suniczeń bukietowa......................................1 75
M yssokon 1-go gatunku . . . .  2 60
W anczunso z prowinc. Eudzian. . 3 —
Szytunga najw yższego gat. . .  . 3 50

L A N S IN Y  B IA Ł E  B U K IE T O W E . 
Siofajon bukietowo-arom at. . . .  4  —

L A N SIN Y  AROM ATYCZNE ST A R E . 
Szytunga rożówo b i a ł a ............................... 4 50

*) Ten gatunek niepodlega strąceniu więoćj 5®/o n*e 
zyaiająo na iloić wypisującą się.

Mysokon bukietowo aromat. . .
K W IE C IST A  ZATCHŁ^ 

Sio fajon z przywozu 1849 . . .
ZIELO NE H E R B A TY . 

W  jedwabnej puszce z chtńskieml 
figuram i na puszce . . . .

ŻÓŁTE H E R B A T Y .
W  pięknych m etalow ych bańkach 

z chińskiem i onrazam i, ośm io- 
śclenna bańka funtowa . . . .

—  pój funtowa b a ń k a ..........................
L A N S IN Y  W  BAŃKACH  

W  sześciośclennej zfotej bańce od
1 funta ....................................................

W  jedwabnych pudełkach z ch iń -  
skiem i figurami */» funta. . . .

& —  —  ’/*  funta. . . .
Funtow a bańka z najlepszym kw ieć, 

l ans i nem. . . .

CENA.
Rub. kop
. 5 50

. 4 25

. 4 50

7
4

3
1 50

7) Jednocześnie ł*b» ° ZDaJ“JuJe, że zarazem  
sprzedawać się będzie z m iędzyrzeckiej kniei 
II  trockiego leśn ictw a “ f  warunkach
ulżonych dla kupujących przestjała sosna  

LUHROBi. yc.iuBuiAi. ucpccTuj mun w ilości 1478 sztu k , któ.ra nime yc uzy ą d a
.mqecTBt 1478 iuTy R t, koto, oa« MoateT'b 6 b in  spławienia dębów Niem nem , p i_ 8{i awla- 
ynoTpe6aeHa ąjih cnjiaBa Ąyói i no ptKb HkMa- nie lasu z kniei międzyi _  N iem m
Hy, TaKi. KaK'b cn.iiaBij a te a  m !x» MeHA3bip»eq- łemi rzeczkami wpadając
Roń gaqa npousBO. jihtch no Ma. iMM'b ptqKaMx.,
BiiagaiomaMb Bb ptKy HkMaHx».

8) Topro, 6yąerx> npoŁKtBogiai łch ue tojiłro 
110 H aa,,eqaTanHbiMa m vkeTaMH, npa- 

iia  o ™ ® 'Bh cpoKT,, Ha3H aqein ihA  A-in T op roB i,
b° a c tb 4  TQp'ra  o0uł u x 'Ł v3ai:o Henl k  o npoH3-

Hcn.

AosBoaeiio Reucypoio. 16 OKTiiOpfl 1863

A0A* l y°epHcKai0 jitcn  aqaro KaiiHTanx.
'ajiAoGkUib.
kSaKyMOiXX*.

3— ,503

A’fc-xonP0>JBBOABTejlŁ

8) L icytacja odbywać się będzie nietylko  
ustnie, ale też i przez opieczętowane deklara­
cje, przysyłane na term in wskazany dla lic y ­
tacji, na mocy ogólnych praw dla licytacji.

P. ob. gubernjalneg > leśniczego Kapitan
G a ł d o b i n .

Sekretarz A b a k u m o w  
3 — 503. ’

Ponieważ tak zachodnie, jako też południowo-zachodnie kraje otrzymują herbatę morzem 
i niezważając przeto, że takow a sprowadza się już nie z fuczańskich plantacij Chin które w y­
łącznie tylko odznaczają się najlepszą aram atyczną herbatą, traci przez podróż morzem swa 
w artość. N astępnie zupełny brak handlarzy herbatą z gubernij nadgranicznych na jarm arku  
w Niżnimnowogrodzie, którzy by kupowali herbatę przywiezioną wprost z K iachty, pozbawia 
amatorow, dobrej fuczanskiej herbaty, której niedostatek chcąc wynagrodzić, proponuje panom 
z prowincji wysyłanie herbaty na następujących warunkach :

1) H erbatę tak rozważoną na funty, jako też i w b ańk ach , w ysyłaną pp. kupującym ° a 
prowincji przez pocztę lub komm isantów, jeśli takow a nie odpowie ich sm akow i—  r a c z ą W '  
lać kosztem moim na powrót— obowiązując się przy tern, albo odmienić na lepszą herbatę C030 
im kosztem ), albo też odesłać pieniądze.

P rzesy łk ę pocztą i w szelk ie wydatki biorę na mój koszt i prócz tego daję rabat— wyP1'  
sującym za 25 r. w. 5% , a  wypisującym za 100 r. 10°/o od rubla, oraz bezpłatnie wysyłam  j e ' 
dwabną herbatnicę dla przechowania herbaty.

Herbatę wysyłam  z pierwszę pocztą, w trw ałych  pakach, obwiniętą ohfwiem l zaplombo^^ 
ną. Każde potrzebowanie powinno być najmnićj na 10 rub.

L isty  i pieniądze proszę adresować do M oskwy na imię A leksandra syna Nikanora Kiry10* 
wa na Piotrow ce w domu T itow ej.   505

W iadomość dla pp. Zdunów i Fabrykantów  Kafli. W  Fahrvee wvrobdw ch e* 
micznyeh pod firmą H IRSCH M ANN KIJEW SKL et S C H O I T /F  w w a rszaWie na 
Solcu pod N. 2920 b. dostać można w każdym czasie go“ wój

P o lew y  do K a f li
t h io u -  » a  ,n ł a  n  o w  i c  i e: 
I  b la łć j z u p e łn ie , m ia łko luycbPolewy N. ,  — ^ u p e i m e ,  miałko mielonćj do tak  *"»  

iv rr i-  K Pleców  porcelanowych .
nr tTt ’ P i  d<? zwyczajnych pieców pokojowyd’ •

. II srednio-białćj do pieców kuchennyd1 ń ku .
N. IV  zwyczajnej polewy garncarskiej do< 

chennych w rozinaitvch koiora«h’

N. V  S j ^ S S .

Nadmienia się przytem, że J J p f f ie  ” lS k J \ZJ®h Jzystych m ate^ałów
topiona i za pomocą m aszyny p arow g P q s P,0 szkowana i tak d a lece

^  ę tę  rozrobid

R s. 18
"  15 

** 1 2

—  7 OO

r. liHatuo.

. . . TMi.intti 7a dołącza »ię uenoik herbatu i1‘rzy nioiejSŁem Wuinei ab ______________ ^
ca korosicicnko.

W  Drukarni A. H. K i r k o r a .


